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Zbigniew Lcwandowlcz, — PRZE­

MIANY W SYSTEMIE ZARZĄDZANIA 
W ZSRR — str. 1

Radziecki system zarządzania i pla­
nowania w przemyśle I budownictwie 
znajduje się w ciągłym ruchu, któ­
rego generalnym kierunkiem jest de­
centralizacja. Artykuł zajmuje się 
omówieniem struktury organizacyjnej . 
aparatu zarządzania w radzieckim 
przemyśle i budownictwie, jaka 
ukształtowała się po istotnych reor­
ganizacjach ostatniego roku — po li­
stopadowym plenum KC KPZR.

Sz. Turecki — WARTOŚĆ UŻYTKO­
WA I KOSZTY PRODUKCJI — str. 2

Czym wytłumaczyć fakt, ie przed­
siębiorstwa oraz organy’ planowania 
i zarządzania nie przywiązują do­
statecznej uwagi do ekonomicznej 
kategorii społecznej wartości użytko­
wej w gospodarce socjalistycznej. 
Autor na lamach miesięcznika „Kom- 
munlst" pisze, że w znacznej mie­
rze można to tłumaczyć tym, że plany 
nastawiają przedsiębiorstwa na pro­
dukcję w sztukach, metrach, tonach 
itp. Są to wszystko wskaźniki ilościo­
we — brak jak dotychczas jakościo­
wych mierników produkcji. Najwyż­
szy więc czas — zdaniem autora — 
poważnie zająć się naukowym rozwią­
zaniem omawianego dylematu,

BARBARA WIŚNIEWSKA — PO 
PRZECIĘCIU WSTĘGI — NA DRO­
DZE DO „SAMU" — str. ś

Pomiędzy decyzją o podjęciu inwe- 
tycji a jej realizacją oraz pierwotny­
mi i rzeczywistymi kosztami istnie­
ją — niejednokrotnie — wcale po­
ważne różnice, żeby nie powiedzieć — i) 
przepaść. Jak świadczy o tym przy­
kład przedstawiony w artykule. 
A przecież szło tu o inwestycję, któ­
ra nie miała nic wspólnego z impro­
wizacją, była starannie przygotowana, 
poprzedzona wnikliwymi badaniami 
1 analizami. Gdzie szukać przyczyn 
tego stanu rzeczy?

Grzegorz Pisarski — MIĘSO CZY 
RYBY — ZNAKI ZAPYTANIA str. 3

Dotychczasowe publikacje na temat 
rezerw wzrostu spożycia dotyczyły 
głównie wykorzystania możliwości 
rozwoju hodowli 1 spożycia mięsa. 
Pomijały natomiast problem rozwoju 
spożycia ryb. Wiadomo tymczasem, 
że zalecenia nauki o żywieniu i nie­
które szacunki ekonomiczne wskazują 
na rybołówstwo morskie jako bardzo 
atrakcyjną, ale słabo wykorzystaną 
rezerwę wzrostu spożycia. W związ­
ku z. tym wypada , postawić szereg 
pytań, od odpowiedzi na które uza­
leżnione jest wiele ważnych zalozcn 
polityki gospodarczej. Poszukiwaniu 
odpowiedzi na te pytania pragniemy 
poświęcić parę kolejnych publikacji.

Aleksander Kozłowski — POTRZEB­
NE „PRZEMEBLOWANIE" — str. 5

Autor przedstawiając działające do­
tychczas formy i metody organizacji 
zbytu mebli, kłopoty transportowe, 
magazynowe, nieumiejętność reklamy 
— dochodzi do wniosku, że „wszyst­
ko to razem przypomina organizację 
zbytu warzyw". Dalekie jest nato­
miast od przemyślanego nabywania 
przedmiotów trwałego użytku, które— 
nawet w o wiele od nas bogat­
szych społeczeństwach — nabywa się 
średnio na okres jednego pokolenia.
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Budowa wielkiej elektrowni wodnej na rzece Jenisjej. Marzec 1963 r. — przegrodzenie rzeki.

Przemiany 
w 
systemie 
zarzą­
dzania 
w ZSRR

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

D
oskonalenie systemu 
zarządzania i planowania 
w przemyśle i budownic­
twie jest od dziesięciu lat 
przedmiotem poważnego i 
wciąż rosnącego zaintere­

sowania czynników politycznych, 
gospodarczych i społecznych w 
Związku Radzieckim. Zainteresowa­
nie to wynika z coraz mocniejsze­
go akcentowania w ostatnich la­
tach przeświadczenia, że w pod­
niesieniu stopnia sprawności sy­
stemu zarządzania tkwią poważne 
rezerwy dalszego przyspieszenia 
rozwoju przemysłu.

Rezultatem tego zainteresowania 
są zmiany w zarządzaniu zmierza­
jące do jego usprawnienia. Na do­
tychczasowy proces zmian złożyły 
się dokonane kilkakrotnie od r.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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1953 gruntowne przeobrażenia w 
strukturze organizacyjnej aparatu 
zarządzania oraz systematycznie 
przeprowadzane drobniejsze korekty 
uzupełniające, a także zmiany w 
liczbie wskaźników w planowaniu 
i sprawozdawczości, a nawet w 
metodologii ich obliczania.

Radziecki system zarządzania i 
planowania w przemyśle i budo­
wnictwie znajduje się zatem w cią­
głym ruchu, którego niewątpliwie 
generalnym kierunkiem jest decen­
tralizacja.' feetteralria "Tendencja dó 
decentralizacji nie oznacza, że w 
poszczególnych gałęziach przemy­
słu i budownictwa, czy płaszczy­
znach zarządzania nie mogą wy­
stępować i nie występują na pew­
nych etapach tendencje skierowa­
ne na umocnienie centralizacji.

W niniejszym artykule chcemy 
się zająć nieco bliżej omówieniem 
struktury organizacyjnej aparatu za­
rządzania w radzieckim przemyśle 
i budownictwie, jaka ukształtowa­
ła się po istotnych reorganizacjach 
ostatniego roku po listopadowym 
Plenum KC KPZR. Nim jednak 
przejdziemy do tego omówienia 
chcemy wskazać chociażby w jak 
największym skrócie na główne 
motywy ostatnio dokonywanych 
zmian.

PRÓBY ZMIAN
W r. 1957 po kilkuletnich pró­

bach usprawnienia struktury or­
ganizacyjnej ministerialnego syste­
mu zarządzania w przemyśle, mia­
ła miejsce rewizja generalnej kon­
cepcji. Strukturę pionową opartą 
na ministerstwach branżowych za­
stąpiono poziomą, reprezentowaną 
przez rady gospodarki narodowej w 
rejonach administracyjno - gospo­
darczych (których było niewiele 
ponad sto). Przestąpienie to przy­
niosło gdśpódaree' narodowej wie­
lostronne, poważne korzyści, które 
zresztą były niejednokrotnie oma­
wiane‘na lamach „Życia Gospodar­
czego".

Niemniej jednak rady nie roz- 
wiązały do końca problemu kom- 
plelcsowego rozwoju przemysłu,- je­
go specjalizacji i kooperacji w ra­
mach wyodrębniających się swą 
specyfiką terenów. Na drodze sta­
ło wiele przeszkód. Przede wszy­
stkim niektóre rejony administra­
cyjno - gospodarcze były zbyt, małe 
jeśli chodzi o wielkość produkcji, 
aby mogły posłużyć jako baza dla 
powstawania kompleksowych obsza­
rów przemysłowych. Ponadto za 
podstawę podziału na rejony przy-
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Energetyka ZSRR 
uruchamia 
nowe moce

(Rozmowa korespondenta Agencji Prasowej „hłowosti" z ministrem 
energetyki i elektryfikacji ZSRR - P.S, Nieporożnym)

Z ministrem Energetyki i Elektryfikacji ZSRR Piotrem. Stiepanowiczem 
Nieporożnym mieliśmy okazję spotkać się jeszcze dziesięć lat temu,- kiedy 
zajmował stanowisko głównego inżyniera na budowie Kachowskiej Elek­
trowni Wodnej na Dnieprze.

Wówczas inż. Nieporożnyj mówił nam z entuzjazmem tylko o jednej po­
tężnej inwestycji energetycznej owych czasów.

Obecnie min. Nieporożny opowiada o gigantycznej pracy, jaka wre w 
całym kraju.

ZSRR. Markowe. Historyczna wieża wiertnicza, która data 
pierwsze tony ropy naftowej we Wschodniej Syberii,

R
OK temu 7 listopada w 
Irkucku stałem obok try­
buny, przed którą defilo­
wał pochód pracujących 
świętujących kolejną ro­
cznicę Wielkiej Rewolucji. 

Dzień nawet jak na Wschodnią 
Syberię o tej porze był mocno 
mroźny, termometr wskazywał 26 
stopni poniżej zera. Jednak prawie 
absolutny brak wiatru pozwalał 
wytrzymywać taki mróz bez większej 
trudności. Przemarsz pochodu od­
był się sprawnie i szybko. Niesio- 
ne transparenty wymieniały osią­
gnięcia roku i wzywały do nowych. 
Jedno z nich szczególnie rzucało 
się w oczy i utkwiło mi w pamięci 
— Odkryliśmy naftę! —

NIEZWYKLE BOGACTWO

Wydarzenie, które zelektryzowa­
ło wszystkich Sybiraków zaczęło 
się o godzinie 10-tej czasu wschod- 
nio-syberyjskiego 18 marca 1962 roku. 
Owego ranka w zagubionej wśród 
tajgi osadzie trysnęła olbrzymim 
strumieniem pierwsza w tych stro­
nach ropa naftowa. Narodziny 
sukcesu nie były łatwe i proste. 
Przez trzydzieści lat geolodzy ra­
dzieccy poszukiwali jej niezwykle 
wytrwale w niezmiernie trudnych 
warunkach, często wśród odwiecz­
nej tajgi, w terenach z dala od nor­
malnego życia, zdała nawet od 
jakichkolwiek osad.

Pokłady geologiczne Syberii nale­
żą do skał osadowych pochodzą­
cych z okresu kambryjskiego, czy­
li liczą sobie od pięćset do sześćset 
•milionów lat. Ówczesna roślinność 
była uboga, jak również i świat 
zwierzęcy. Zwolennicy teorii orga­
nicznego pochodzenia ropy nafto­
wej usilnie zaprzeczali możliwości 

istnienia jej w ziemi syberyjskiej. 
Entuzjaści i ci, którzy nie wierzyli 
głoszonej teorii wytrwale szukali 
bogactwa, którego dotychczas bra­
kowało w długiej liście zasobów 
Wschodniej Syberii.

Ropa kambryjska trysnęła w 
pobliżu osady Markowe, leżącej 
niewiele kilometrów od rzeki Le­
ny. Bursztynowe a nie brunatne 
złoto bo taki kolor miała ropa 
kambryjska okazało się „złotem" 
ze względu na swą nadzwydzajną 
wartość użytkową. Analiza wyka­
zała 25 procent czystej benzyny, 
35 proc, nafty, ponad 20 proc, ole­
jów naftopochodnych i znikome 
ślady siarki. Ropa w tym stanie 
stanowi już surowiec dla przemy­
słu chemicznego jaki otrzymuje się 
normalnie ze zwykłej ropy w skom­
plikowany sposób. Ropa naftowa 
z okolic Markowa przeszła w cią­
gu setek milionów lat pod olbrzy­
mim ciśnieniem proces „crackin- 
gu“, czyli normalny proces rafi­
nacji jaki się uzyskuje w urządze­
niach chemicznych.

Wytrysk był niesamowity, w 
ciągu doby tysiąc ton — a na do­
datek pói miliona metrów sześ­
ciennych gazu ziemnego! Strumie­
nie ropy rozlały się po parowach 
i groziły wtargnięciem do rzeki 
Leny, co mogło oznaczać biologi­
czną katastrofę dla tej - niezwykle 
rybnej rzeki i brak pitnej wody 
dla setek tysięcy ludzi. Z trudem 
udato się pokonać olbrzymie ciś­
nienie pięćdziesięciu atmosfer, gro­
żące w każdej chwili wybuchem 
pożaru na olbrzymim, zalanym 
ropą terenie. W olbrzymim wysił­
ku nafciarze założyli na szyb sta­
lową dławicę i zabezpieczyli ją 
cementową plombą.

Ropa naftowa to jednak nie je­
dyne i jak dotąd nie największe 
bogactwo Wschodniej Syberii. 
Właściwie trudno powiedzieć cze­
go tu nie ma. Od złota, diamentów, 
marmurów do węgla, rudy żelaza i 
wielu przemysłowych surowców 
wszystko tu występuje. Weźmy 
tylko „obłaść" irkucką. Obłaść w 
tym przypadku nie wiadomo jak 
tłumaczyć, województwo na pewno 
nie, raczej kraj, gdyż obejmuje ona 
obszar 768 tys. km 2, czyli o wiele 
większy niż Polska. Na północnym 
wschodzie występuje tu nad słyn­
ną rze^ą Leną złoto. Jego eksplo­
atacja odbywa się na skalę prze­
mysłową. Rozmiary produkcji 
rzecz jasna są tajemnicą państwo­
wą. Z wielkim zaciekawieniem 
zwiedziłem fabrykę maszyn i urzą­
dzeń w Irkucku produkującą ol­
brzymie kilkupiętrowe bagry, któ­
re pracują na złotonośnych tere­
nach. Obecnie wydobycie złota 
nie ma już nic wspólnego z dawny­
mi metodami poszukiwaczy. Czlo- 
wieka'zastąpiły potężne kroczące, ’ 
lub pływające kolosy, drążące zie­
mię i kontrolujące jej zawartość. 
Lecz nawet nie złoto i nie diamen­
ty są bogactwem jutrzejszego dnia 
Wschodniej Syberii.

MARMUR NA CEMENT

Pociąg prowadzony przez ol­
brzymią elektryczną lokomotywę 
powoli dźwigał się na nadbajkał- 
skie zbocze gór. Transsyberyjska 
kolej czyniła tu zakole skręcając 
nad jezioro Bajkał. Dawniej linia 
przebiegała bliżej wody, po zbudo­
waniu tamy irkuckiej elektrowni

460 elektrowni cieplnych, 180 ele­
ktrowni wodnych! Elektrownie 
ZSRR, będą produkowały rocznie 
do trzech milionów kilowatogodzin 
energii elektrycznej — a więc oko­
ło 1,5 razy więcej niż obecnie pro­
dukuje się we wszystkich pozosta­
łych krajach świata, , razem wzię­
tych. Tę istotnie astronomiczną i- 
lość energii rozprowadzać będzie po 
całym Związku Radzieckim, sieć li­
nii przesyłowych wysokiego napię­
cia, licząca wiele setek tysięcy ki­
lometrów. Tak będzie w 1980 r.

— A jak było, jaki był punkt 
wyjścia zaledwie cztery dzie­
siątki łat temu, w zaraniu pań­
stwa radzieckiego? — pytamy 
ministra,

— ...W chłodnej, nieogrzewanej 
skąpo oświetlonej sali Teatru 
Wielkiego zebrali się delegaci VIII 
Zjazdu Rad. Każdy dzierży! w rę­
kach broszurę o Leninowskim Pań­
stwowym Planie Elektryfikacji Ro­
sji (GoEIRo), To historyczne po­
siedzenie stało się punktem wyjś­
cia dla wielkich prac zmierzają­
cych do stworzenia potężnego 
przemysłu energetycznego, p.erwsze- 
go w świecie kraju socjalistycznego. 1 
— jak gdyby podkreślając historyczną 
wagę chwili — w rzędach krzeseł 
zaszeleściły kartki, na których 
przedstawiony był schemat serca i 
napis „elektryfikacja”.. Od serca 
szły arterie do pięciu kwadraci­
ków oznaczających domy miesz­
kalne, żywność, odzież, transport i 
kulturę.

Wszystkie te komórki czekały na 
życiodajną energię elektryczną. A 
energii tej nie było. W owym cza­
sie elektrownie kraju produkowa­
ły o ileż mniej energii, niż w ostat­
nim przedwojennym roku 1913.

— A obecnie?

— To, na ćo trzeba było daw­
niej roku, wymaga dzisiaj dni, o 
nu wet tyiko godzin,, A oto .dobitny 
dowód — produkcja energii elełć-
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Wartość użytkowa 
i koszty produkcji ‘

SZ. TURECKI

W bieżącym 1 następnym nu­
merze zamieszczamy artykuł 
omawiający znaczenie wartości 
użytkowej, jako kategorii ekono­
micznej w gospodarce socjali­
stycznej, opublikowany w 13 nu­
merze czasopisma „Kommunist", 
organie KC KPZR. Antorem jego 
jest Sz. Turecki. Artykuł został 
nieznacznie skrócony, w naszym 
piśmie zamieszczamy go w dwu 
odcinkach. Podkreślenia zostały 
wprowadzone przez naszą re­
dakcję.

B
EZPOŚREDNIM celem soc­
jalistycznej produkcji jest 
zaspokojenie wielorakich 
potrzeb społeczeństwa i 
wszystkich jego członków. 
Oznacza to, że w jednoli­

tym planie państwowym, w oparciu 
o który rozwija się gospodarka na­
rodowa, powinny być określone w 
sposób możliwie jak najpełniejszy 
i jak najbardziej precyzyjny: 1) po­
trzeby spo toczne; 2) najbardziej 
efektywne drogi ich zaspokojenia.

Wtedy pton nastawiony będzie 
nie tylko na stałe zwiększanie roz­
miarów produkcji, lecz również na 
systematyczne doskonalenie i od­
nawianie jej asortymentu, innymi 
słowy — będzie on pobudzał pro­
dukcję bardziej efektywną, bardziej 
niezawodną, produkcję wysokiej ja­
kości, o doskonalszych cechach u- 
żytkowych. Bez tego niemożliwe 
jest rozwiązywanie wielu proble­
mów ekonomiki produkcji. Wytwa­
rzanie produkcji o wyższej użytecz­
ności społecznej równoznaczne jest 
ze zwiększeniem rozmiarów pro­
dukcji. To jednak nie wszystko. 
Zwiększanie efektywności produk­
cji, wzbogacanie jej asortymentu i 
podnoszenie jakości daje wybitną 
oszczędność pracy społecznej.

Szybki .rozwój techniki, nieustan­
ne doskonalenie technologii, szero­
kie stosowanie osiągnięć nauki — 
wszystko to umożliwia przy tych 
Samych nakładach- nie- tylko zwięk­
szenie produkcji, lecz również po­
lepszenie jej cech użytkowych. W 
1960 r. w Związku Radzieckim u- 
zyskano około 1,9 mld ton surow- 
eow, paliw, oraz produktów roślin­
nych i zwierzęcych. Były to ilości 
2,7 razy większe niż w 1940 r. i 6,5 
razy większe niż w 1913 r. Równo­
cześnie dochód narodowy naszego 
kraju w 1960 r. wzrósł w porówna­
niu z 1940 r. 4,4 razy, a w porów­
naniu z 1913 r. — 23.3 razy. Fizycz­
na wielkość dochodu narodowego, 
jak i produkcji finalnej, w przeli­
czeniu na 1 tonę uzyskanych przez 
społeczeństwo od przyrody środ­
ków materialnych, wzrosła w tych 
latach odpowiednio 1,6 i 3,5 razy. 
Efektywność wykorzystania jednej 
tony wytopionej stali, przeznaczonej 
na budowę maszyn, wzrosła w cią­
gu 35 lat od 2,5 do 3 razy.

Równocześnie jednak bynajmniej 
nie w pełni wykorzystuje się u inas 
ogromne możliwości podniesienia 
użytkowych cech produkcji. W wy­
niku gospodarka narodowa ponosi 
poważne straty. Porównajmy, na 
przykład, następujące dane. W la­
tach 1956—1961 inwestycje państwa 
w środki trwałe w dziedzinie pro­
dukcji wynosiły rocznie średnio 18 
mld rubli, w tym na maszyny i 
urządzenia 7 mld rubli; natomiast 
na remont środków trwałych wy­
daj e się co roku ponad 7 mld rubli. 
W służbach remontowych pracuje 
obecnie ponad 2 min. osób, a więc 
więcej niż w przemyśle budowy 
obrabiarek, oprzyrządowania, w 
przemyśle budowy maszyn ciężkich 
i przemyśle energetycznym razem 
wziętych. Do prac remontowych 
wydzielono około 800 tys. obrabiarek 
do metalu, podczas gdy np. w 1961 
r, wyprodukowano ich około 166 
'tys. Ze stali, surówki i metali kolo­
rowych, które co roku zużywa się 
na remonty parku obrabiarkowego 
można by dodatkowo wyproduko­
wać do 100 tys. obrabiarek do me­
tali. Remont traktorów co roku po­
chłania około 600 min rubli. Z 
części zapasowych, które idą na 
remont traktorów, można by wy­
produkować dodatkowo 180 tys. no­
wych traktorów;

Czym wytłumaczyć fakt, że przed­
siębiorstwa oraz organy zarządza­
nia i planowania nie przywiązują 
dostatecznej uwagi do podnoszenia 
społecznej wartości użytkowej pro­
dukcji, jej niezawodności, długo­
trwałości w użytkowaniu, wydaj­
ności? W znacznej mierze można 
to tłumaczyć tym, że nasze plany 
nastawiają przedsiębiorstwa na 
produkcję w sztukach, metrach, 
tonach itp. Są to wszystko ilościowe 
wskaźniki wartości użytkowej wy­
robów. A przemyślanego systemu 
jakościowych .mierników produkcji
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w gruncie rzeczy jeszcze nie mamy. 
I mimo to dotychczas nie została u 
nas zorganizowana poważna praca 
naukowa nad wskaźnikami ewiden­
cji planowania społecznej wartości 
użytkowej, społecznej użyteczności 
produkcji.

Trzeba stwierdzić, że stoi temu 
na przeszkodzie rozpowszechnione 
wśród ekonomistów niewłaściwe 
pojmowanie samej kategorii spo­
łecznej wartości użytkowej, wyraź­
ne jej niedocenianie (zwróćmy u- 
wagę, że w żadnym z wydanych 
podręczników ekonomii politycznej 
socjalizmu i podręczników ekonomi­
ki branżowej nie ma analizy warto­
ści użytkowej jako kategorii ekono­
micznej). Nie zajmują się nią rów­
nież praktycy, a cały system 
wskaźników planu i sprawozdaw­
czości z jego wykonania nie od­
zwierciedla w niezbędnym stopniu 
cech użytkowych produkcji.

Nastawienie naszych planów na 
wskaźniki ilościowe wywołuje zna­
ne kolizje między interesami ogól- 
nopaństwowymi i interesami posz­
czególnych przedsiębiorstw. Rzecz 
w tym, że dla podniesienia użyt­
kowych cech produkcji, jej jakości, 
długotrwałości użytkowania, i wy­
dajności często niezbędne są dodat­
kowe nakłady pracy i środków ma­
terialnych. I chociaż nakłady te 
są często kilkakrotnie mniejsze od 
ogólnej oszczędności, jaką przy­
noszą gospodarce narodowej, dla 
przedsiębiorstwa—producenta jest 
rzeczą nieopłacalną zwiększanie 
efektywności produkcji, gdyż wtedy 
planowe wskaźniki wydajności pra­
cy, kosztów własnych i rentowności 
formalnie obniżają się. I co sie 
okazuje? W rzeczywistości, z pun­
ktu widzenia korzyści dla gospo­
darki narodowej plan jest przekro­
czony, a — żeby tak określić — na 
papierze okazuje się, .że jest niewy­
konany. Rzecz zrozumiała, że tego 
rodzaju stan rzeczy powoduje, że 
przedsiębiorstwa nastawiają się nie 
na podnoszenie społecznej wartości 
użytkowej produkcji, lecz raczej na 
odwrót — na jej obniżanie. I oto 
powstaje tu właśnie niecharaktery- 
styczna dla istoty gospodarki soc­
jalistycznej sprzeczność między in­
teresami poszczególnych przedsię­
biorstw i gospodarki narodowej ja­
ko całości. Rozpatrzmy te sprawy 
nieco dokładniej.

*

Niektórzy nasi ekonomiści, nie 
uważając za rzecz niezbędną rozpa­
trzenie wszystkich stron zagadnie­
nia społecznej użyteczności produk­
cji, w samym postawieniu zagad­
nienia dopatrują się jakiegoś związ­
ku z burżuazyjną teorią użytecz­
ności krańcowej, głoszoną przez 
tzw. szkołę psychologiczną. Jest to 
poważny błąd. Nie społeczna war­
tość użytkowa, lecz czysto burżua- 
zyjne psychologiczne interpretowa­
nie użyteczności w istocie nie ma 
nic wspólnego z marksizmem.

Ci ekonomiści, którzy uważają 
stawianie zagadnienia spbłecznej u- 
źytecżnośęl za nieprawidłowi, pto 
wołtiją się na żhanę stwierHż&nie 
Marksa W „KapiUlfe”; że Wartość 
użytkbwa ?ańid w Sobie jest przed­
miotem file ekonomii politycznej, 
lecz towaroznawstwa. Istotnie, sa­
ma w sobie, to jest jako rzecz, 
posiadająca określone właściwości 
fizyczne, chemiczne i- temu podob­
ne, wartość użytkowa nie jest 

przedmiotem zainteresowania eko­
nomii politycznej. Lecz czy oznacza 

-to, że ekonomia polityczna nie ma 
w swoim arsenale kategorii „spo­
łeczna wartość użytkowa”? W pole­
mice z Adolfem Wagnerem, odpie­
rając jego zarzuty, że w „Kapitale” 
wartość użytkowa nie gra jakoby 
żadnej roli, Marks pisał: ..u mnie 
wartość użytkowa odgrywa ważną 
rolę, zupełnie inaczej niż w daw­
niejszej ekonomii politycznej”.

Marks traktował wartość wy­
mienną w nierozerwalnym związku 
z wartością użytkową, Usunięcie z 
Marksowskiej teorii wartości kate­
gorii wartości użytkowej oznacza 
wypaczenie materiał (stycznego poj­
mowania wartości. Samo określenie 
wartości u Marksa pokazuje niero­
zerwalność tych' kategorii: wartość 
każdego towaru określa się ilością 
pracy, zmaterializowanej w użyt­
kowej wartości towaru, to jest cza­
sem pracy, społecznie niezbędnym 
dla jego wytworzenia. Idealizmem 
czystej wody są próby określenia 
wartości w oderwaniu od społecznej 
wartości użytkowej i poza nią.

Jedna z decydujących i bardzo 
ważnych cech stosunków towarowo- 
pieniężnych w socjalizmie polega 
na tym, że prawo wartości działa 
tu w warunkach, w których bez­
pośrednim celem produkcji jest jej 
naturalne przeznaczenie — zaspoka­
janie wzrastających potrzeb spo­
łeczeństwa; w warunkach, w któ­
rych środki produkcji są własnością 
społeczną, a tempo i proporcję roz­
woju gospodarki narodowej usta­
lane planem. Dlatego też należy 
podkreślić, że klasycy marksizmu 
przywiązywali olbrzymie znaczenie 
do „planowej" jedności i związku

«a 
między wartością użytkową pro­
duktów i niezbędnymi dla ich wy­
tworzenia 'akładami pracy.

Państwo socjalistyczne, planując 
gospodarkę, ma możność z góry 
określać związki między rozmiara­
mi produkcji, wartością użytkową 
i użytecznością społeczną z jednej 
strony, a społecznie niezbędnymi 
nakładami na wytworzenie tej pro­
dukcji z drugiej. Jedność dwóch 
stron towaru — wartości użytkowej 
i wartości — może tu i powinna 
być określona. Jednakże wymaga 
to od samego początku istnienia 
naukowo uzasadnionego systemu 
wskaźników, prawidłowo określają­
cych wartość użytkową wytwarza­
nych produktów i nakłady na ich 
wytworzenie.

Ekonomia polityczna socjalizmu 
ma za zadanie badanie m.in. pra­
widłowości, które warunkują więź 
między użytecznością społeczną w 
produkcji ściśle określonej wartości 
użytkowej, jej wytwarzaniem i spo­
łecznie niezbędnymi nakładami pra­
cy. Dlatego ważne jest ilościowe 
wyznaczenie społecznej wartości u- 
żytkowej produkcji i uwzględnienie 
okoliczności, że różne jej rodzaje, 
zaspokajające jednakową potrzebę, 
porównujemy bezpośrednio na pod­
stawie wskaźników wymiany ekwi­
walentnej i na podstawie nakładów 
na jednostkę wartości użytkowej. 
Produkty o różnej wartości użytko­
wej można zaś między sobą porów­
nywać tylko w oparciu o pracę w 
nich uprzedmiotowioną.

Ustalenie miernika społecznej 
użyteczności produktu to dziedzina 
wiedzy, leżąca na granicy ekonomii 
i innych nauk. Zadanie to mogą 
wypełnić ekonomiści wraz z techni­
kami, towaroznawcami, a w szeregu 
przypadków również z biologami, 
przy czym trzeba będzie (przy 

skomplikowanych parametrach) po­
sługiwać się metodami matematycz­
nymi. Wszystko to zapewni naj­
lepszą zgodność między wartością 
użytkową produktu i nakładami na 
jego wytworzenie, między społecz­
ną użytecznością w konkretnych 
rodzajach produkcji i jej rozmia­
rami przy najmniejszych nakładach.

O racjonalne gospodarowanie 
czynnikiem ludzkim 

w przemyśle
ĄTAKŁADEM wydawnictwa 

związkowego CRZZ ukazała się 
x ł broszura o tytule ,,Analiza 
Prący”; jako opracowanie zbiorowe 
hoA redakcją Arwida Hanśena. 
€1¾½ po raz pierwszy udostępnia 
Się .praktyce, prźedsi^bidfstiooih i 
szerszeniu ogółowi czytelników 
opracowanie, które w sposób nau­
kowy, a jednocześnie przystępny 
wyjaśnia problematykę mierzenia 
energii, wydatkowanej przez orga­
nizm ludzki w procesie pracy. Bro­
szura ma charakter metodyczny lub 
wręcz dydaktyczno-instruktażowy. 
Autorzy tej publikacji opracowali 
metodę określania tzw. obciążenia 
fizycznego, czyli mówiąc po prostu 
obliczania ilości energii, jaką ro­
botnik musi wydatkować w toku 
pracy zawodowej. Podają oni rów­
nież metodę określenia obciążenia 
organizmu z tytułu wydatku psy­
chicznego oraz wpływu warunków 
środowiskowych na kształtowanie 
się ciężkości i 'uciążliwości pracy.

Są co najmniej trzy ważne po­
wody, dla których broszura ta lub 
problematyka, jaką ona zarysowuje, 
zasługuje na uwagę i zainteresowa­
nie ekonomistów i organizatorów 
produkcji — co właśnie leżało w in­
tencjach jej autorów..

W naszym przemyśle wiele zro­
biono w zakresie zabezpieczenia 
robotnikowi dobrych warunków 
pracy. Jednak zabiegi te są często 
dla kierownictwa przedsiębiorstw, 
zaangażowanego w bieżącą realizację 
planów czymś niezwiązanym bez­
pośrednio z podstawową działalno­
ścią. Przedsięwzięcia tego rodzaju 
nie dają się bowiem w sposób pro­
sty wkalkulować w okresowe efekty 
gospodarcze, które stanowią pod­
stawę oceny pracy przedsiębior­
stwa. Traktowane są również jako 
„czyste" starania socjalne, mające 
na celu humanizację procesu pracy.

Takie podejście — jak wskazują 
autorzy broszury grzeszy jedno­
stronnością. Główny problem polega 
na tym, że należy racjonalnie go­
spodarować czynnikiem ludzkim. 
Punkt widzenia fizjologa dostarcza 
dowodu, że produkcja przy pomocy 
fizycznej energii organizmu ludz­
kiego jest droższą od wykorzystania

M A początku października w Zako- 
panem spotkali się na seminarium 

gg poświęconym sprawom szkolenia 
ekonomiści z Polski i z CSRS. W 

ciągu czterech dni seminarium polsko- 
czeskiego omówiono szereg problemów, 
a przede wszystkim: organizację dosko­
nalenia 1 podnoszenia kwalifikacji pra­
cowniczych; stanu, doboru i poziomu 
fachowego kadry nauczającej; pomocy 
naukowych w nauczaniu stacjonarnym 
i zaocznym; doświadczeń metodycznych 
w szkoleniu dorosłych.

Dobrze się stało, że połscy 1 czecho­
słowaccy ekonomiści pierwsze swe spot­
kanie poświęcili tak ważnym zagadnie­
niom. Wchodzimy bowiem w okres, kie­
dy myśl ekonomiczna zaczyna się roz­
wijać niesłychanie burzliwie, nawet 
szybciej niż technika. Jest to spowo­
dowane głównie wzrostem znaczenia go 
spodarczego Intensywnych metod gospo­
darowania, przechodzenia od koncen­
tracji uwagi ekonomistów od problemów 
ilościowych do jakościowych. Równo
cześnie z tym procesem następuje sze­
reg zmian w socjalistycznym „modelu” 
gospodarczym (wciąż Jeszcze przecież 
nleskry stallzowanym) wszystkich ’ krajów 
RWPG. W szczególności zaś dotyczy to 
najniższego szczebla gospodarowania, ja­
kim jest przedsiębiorstwo.

Nic więc dziwnego, że w tej sytuacji 
dyplomy wyższych uczelni i techników 
ekonomicznych starzeją się „moralnie11 
wręcz z niewiarygodną szybkością. Ab­
solwent np. anno domini 1950 w chwili 
obecnej - bez odpowiedniego zasobu 
wiedzy o gospodarce, o zmianach Jej 
funkcjonowania i kierunkach wzrostu — 
czułby się bezradny. Zmuszony on jest 
nie tylko uzupełniać tematycznie swe 
przygotowanie zawodowe, lecz także 
konsekwentnie weryfikować szereg po­
jęć i wyobrażeń o ekonomii politycznej 
i polityce gospodarczej. Stąd więc wy­
nika olbrzymie znaczenie wszelkich ferm 
samouctwa, stąd - wielka rola szkole­
nia specjalistycznego i podyplomowe-

f
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JAKIE SĄ PERSPEKTYWY 
WYKONANIA PLANU

Jaka jest sytuacja w przemyśle w dwa 
miesiące przed końcem roku? Jakie są 
szanse wykonania zadań planowych? 
Z takimi pytaniami przedstawiciel PAP 
zwrócił się do ministrów kierujących 
podstawowymi resortami gospodarczy­
mi. Z kronikarskiego obowiązku przy­
taczamy ich wypowiedzi.

Przemysł ciężki

MINISTER ZYGMUNT OSTROWSKI: 
W I kwartale br. straciliśmy ponad 
11 min roboczogodzin (postoje). Wpły­
nęło to ujemnie na rytmiczność pro­
dukcji i stworzyło niekorzystną sytua­
cję w zaopatrzeniu szeregu gałęzi na­
szego resortu. Zdołaliśmy już Jednak 
wiele trudności przezwyciężyć.

W hutnictwie w ostatnich tygodniach

innych źródeł energii. Wprawdzie 
sprawność izolowanego mięśnia 
ludzkiego wynosi 30 proc, i nie prze­
kracza sprawności silnika Diesla, 
to jednak wśbótczunnik pracp uży­
tecznej kształtuje się ^tihiżej dzie­
sięciu próćent.

Słusznie zatem — jeden ze współ­
autorów — H. Kirschner konstatu­
je: „Sprawność pracy mięśni ludz­
kich jest więc mała, natomiast dla 
wytworzenia energii, niezbędne jest 
zużycie w nich najdroższego pali- 
wa — środków spożywczych. Tym 
samym używanie mięśni ludzkich 
do wykonywania ciężkich, prymi­
tywnych. prac stanowi marnotraw­
stwo, niezależnie już od humani­
tarnej strony zagadnienia. Według 
Lehmana koszty uzyskania 1000 kal. 
z uwala sa 110 razy mniejsze od 
uzyskania ich ze środków spożyw­
czych" (s. 24).

Jak różny może być wydatek 
energetyczny, związany z pracą na 
poszczególnych stanowiskach robo­
czych, świadczą dane przytoczone 
w tablicy II „Analizy pracy". Oto 
na przykład usuwanie, żużla w za­
wodzie hutniczym — wymaga zu­
życia średnio 10,6 Kal na min., a 
na przykład pracą przy taśmie 
montażowej (o małym obciąże­
niu) — w przemyśle metalowym 
wymaga zużycia jedynie 0,9 kal. na 
min. Mierzenie tego typu zjawisk 
odbywa się w sposób skompliko­
wany, nie jest jednak wcale nie­
realne.

Wydatek energii mierzy się na 
przykład w ten sposób, że osobie 
badanej, w czasie wykonywania 
przez nią zajęć zawodowych, zakła­
da się na plecy worek gumowy, 
połączony rurką z ustami. Stosu­
nek wydzielonego dwutlenku icęgla 
oraz zużytego przez organizm tlenu 
(ten oblicza się z porównania pro­
centowej zawartości gazów w po­
wietrzu) pozwala nam wyznaczyć 
ilość ivydatkowanej energii w ka­
loriach.

Broszura zawiera 21 tablic, sche­
matów i zestawień, przy pomocy 
których można dokonywać pomiaru 
wysiłku energetycznego pracowni- 
ha, korygując odchylenia, wynikają-

Seminarium 
polsko-czeskie 

go, stąd — potrzeba doskonalenia kadr 
kierowniczych.

Mając to na uwadze, „społeczne” szko­
lenie ekonomiczne nie rpzwija się by? 
najmniej w kierunku dublowania tych 
kierunków i dziedzin nauczania, które 
są domeną wyższych 'uczelni, czy śre­
dnich szkół ekonomicznych. Główny na­
cisk kładzie się raczej na uzupełnianie 
wiedzy w zakresie bieżącej polityki go­
spodarczej (studia podyplomowe) lub 
na tematykę nie uwzględnianą przez 
instytucje oświatowe (np. gospodarka 
materiałowa, bilansowanie mocy pro­
dukcyjnej, gospodarka magazynowa ttp«)

Szczególnego znaczenia nabiera rów­
nież sprawa szkolenia kadry kierowni­
czej, zwłaszcza w przedsiębiorstwach. 
Polska kadra kierownicza powstała wła­
ściwie z niczego. Znaczna jej część nie 
ma wciąż jeszcze akademickiego przy­
gotowania zawodowego. Tymczasem no­
woczesny kierownik musi znać nie tyl­
ko ekonomikę przemysłu, aktualny sy­
stem zarządzania i planowania, współ­
czesne mu problemy techniki, lecz także 
powinien opanować szereg spraw zwią­
zanych z psychologią, fizjologią, socjo­
logią itp. A jak wykazały doświadcze­
nia uzupełnienie tej wiedzy nie jest mo­
żliwe metodą samouctwa. Do tego po­
trzebne są odpowiednie formy szkole- 

sytuacja wyraźnie poprawia się. Po­
myślne zmiany występują szczególnie 
w hutach; im. Lenina, „Warszawa*4 oraz 
„Kościuszko14. Wyniki września i paź­
dziernika wskazują, że znaczna część * 
zaległości stall została odrobiona. Do 
klada się wysiłków, aby do końca ro­
ku wyrównać reszty. W produkcji kok­
su plan roczny zostanie wykonany z 
nadwyżką. Nadal jednak pozostaje du­
żo do odrobienia w zakresie wyrobów 
walcowanych.

W przemyśle maszynowym na ogół 
dobre rezultaty osiąga motoryzacja oraz 
przemysły: ciągników i maszyn rolni­
czych, elektrotechniczny, łożyskowy i 
szereg innych. Zostaną też wykonane 
plany jeśli chodzi o zdecydowaną więk­
szość wyrobów trwałego użytku prze­
znaczonych na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego.

Ok. 85 proc, fabryk przemysłu maszy­
nowego zakończy pracę w tym roku z 
pozytywnymi wynikami. Niektóre jed­
nak przemysły (m. in. maszyn ciężkich 
i maszyn budowlanych) nie zdołają już 
w pełni odrobić zaległości. Przemysł 
maszynowy mimo bardzo w’elu różnych 
trudności utrzyma w 15171 roku wyso­
kie tempo przyrostu produkcji (ok. 12,3

ecenzje
ce z konkretnych warunków przed­
siębiorstwa.

Z powyższego uzasadnienia wyni­
ka pierwszy powód zainteresowania 
się ekonomistów tymi zagadnie­
niami. Polega on na tym. że. fizjo­
logia ujawnia bogate źródło obni­
żenia społecznych kosztów pro­
dukcji.

Od kilku lat w naszym prze­
myśle zwłaszcza maszynowym u- 
sprawniana jest organizacja pracy 
przez wprowadzanie tzw. norm 
technicznie uzasadnionych. Nie 
ulega wątpliwości, że przynosi 
ona znaczny, organizacyjny postęp. 
Jednak tego rodzaju przedsięwzięcia 
powinny opierać się nie tylko na 
przesłankach organizacyjnych i 
technicznych. Problem w całości 
dotyczy wytwórców i dlatego przy 
ustalaniu norm, które między in­
nymi ustalają stopień napięcia wy­
siłku powinny być uwzględniane ich 
właściwości fizjologiczne i psycho­
logiczne.

Słusznie zatem zauważa autor 
przedmowy: „Nie uwzględnia się 
w nich (w normach — Z. B.) bo­
wiem, oceny obciążenia fizycznego 
i psychicznego. Nowe normy pracy 
w kraju określa się dziś bez udzia­
łu i opinii fizjologa i psychologa 
pracy, bez dokładniejszej higienicz­
nej oceny środowiska pracy, w któ­
rym norma jest wykonywana”. 
(s. 9). Na tym polega drugi powód, 
dla którego publikacja ta warta 
jest, aby zainteresowali się nią 
działacze gospodarczy.

Ustaleniu nowych norm pracy to­
warzyszy wprowadzenie nowych 
stawek płacy, zmiany rodzajów 
bodźców lub też stosowanie inneno 
systemu wynagradzania. Przedsię­
wzięcia te mają na celu lepsze 
przystosowanie człowieka do pracy 
i jej warunków. Wybór odpowied­
niego dla danych warunków syste­
mu płacy, w znacznej mierze za­
leży od wykorzystania naukowych 
podstaw fizjologii i psychologii 
pracy.

Jeśli dotychczas praktyka nie 
uwzględniała powyższych aspektów 
społecznego procesu pracy, to przy­
czyny nie należy upatrywać w złej 
woli ekonomistów i organizatorów 
produkcji. Znajdują się one w obie­
ktywnych trudnościach. Jedną z 
nich jest brak fachowych kadr dla 
obsadzenia odpowiednich służb w 
przemyśle. Poza tym brak jest nau­
kowych i metodycznych opracowań 
które stanowiłyby punkt oparcia 
dla praktyków. To skromne bro­
szurowe opracowanie o nakładzie 
5200 egz. słusznie można uznać za 
pionierskie. z. B.

Stacjonarnego (kursy,

^nraWa ta zachowuje tę samą wagę 
podniesieniu do społecznego data za­
rządzającego przedsiębiorstwem, a więc 
do organizacji partyjnej, związkowej 
i rady robotniczej. Wydaje s:ę, iż nie- 
słusznie zaniedbuje się ten
lauwśd w ramach PTE. I nie chodzi tu 
bynajmniej o dublowanie
przecież szkolenia działaczy KSR, pro­
wadzonego przez CRZZ, lecz o połączy 
nie tzw. „wielkiej czwórki” w jednym 
cyklu nauczania (kto wie, czy tego ro- 
Xu koncepcja nie byłaby wskaza­

na?:)-
Równie niewystarczające Jest powią­

zanie z NOT. A przecież praca techni­
ka wymaga ,dość gruntownego zrozumie­
nia szeregu problemów ekonomicznych 
(np obniżka kosztów, wydajność pracy), 
1 na odwrót, ekonomiści muszą oswoić 
się z zagadnieniami. natury technicznej. 
Chodzi przecież o znalezienie wspólne­
go języka. Wydaje się, że czas nadać 
tej współpracy jakiś formalny charakter.

Seminarium polsko-czeskie potwierdzi­
ło że szereg problemów szkoleniowych 
jest prawie że Identycznych, co nie 
oznacza, iż drogi, jakimi zmierza się 
do doskonalenia kadr są identyczne. I 
właśnie dlatego, że wymieniono między 
obu stronami szereg doświadczeń, a na­
wet uwag polemicznych — zakopiańskie 
spoikanie należy uznać za pożyteczne. 
Zresztą zamierza się organizować tego 
rodzaju narady rokrocznie. Myśli się 
również o tym, aby kontakty te roz­
szerzyć przez wciągnięcie do prac eko­
nomistów wszystkich Krajów RWPG, 
które przecież mają bogate doświadcze­
nia (np. Węgry) w zakresie szkolenia 
ekonomicznego.

(KOLA)

proc.). W całym resorcie osiągniemy glo­
balny przyrost planowany na ten roK.

Przemyśl chemiczny
MINISTER ANTONI RADLIŃSKI: W 

tym roku zrealizujemy plan globalny, 
osiągając wzrost produkcji o ok. 
8 proc. Obecnie przemysł chemiczny 

przekracza systematycznie zadania mie­
sięczne. Jednakże nie uda nam się od­
robić niektórych zaległości z okresu 
zimy. Dotyczy to konkretnych asorty­
mentów. np. nawozów azotowych i so­
dy. Pracujemy tam stale na pełne 
trzy zmiany, maksymalnie wykorzystu­
jąc moce produkcyjne. Postoje (a tak 
było w zimie) nie są więc do odrobie­
nia w tych warunkach.

Jeśli mówimy o tegorocznym bilan- 
s'e, to chciałbym wspomnieć, że szcze­
gólną uwagę zwracamy na ekonomicz­
ną stronę produkcji. Już dziś można 
stwierdzić, że wykonamy tegoroczne 
plany obniżki kosztów i akumulacji.

Mimo wielu trudności przemysł che­
miczny może poszczycić się w tym ro­
ku kilkoma cennymi osiągnięciami — 
dla przykładu: znacznym wzrosłem 
eksportu farmaceutyków (o prawie 30 
proc.) oraz uruchomieniem — według 
oryginalnej polskiej technologii — pro­
dukcji kwasu siarkowego w Tarno­
brzegu z tzw. odpadów paraflnacyjnych 
(czyli keku).

Bieżący rok upływa w chemii pod 
znakiem poważnych inwestycji. Wy­
mienię choćby „Płock". „Puławy”, 
„Tarnów, .Kędzierzyn", „Oświęcim", 
„Blachownię". Jeszcze w br. zostanie 
uruchomiony rurociąg naftowy, a tak­
że fabryka elany w Toruniu.

Górnictwo
MINISTER JAN MITRĘGA: Dla gór- 

nictwa węglowego rok ten był szcze­
gólnie ciężkim okresem. Trudności I 
kwartału spowodowały, że trzeba był? 
pracować dodatkowo w niedziele. Po 
nadto na skutek ostrej ziny zwiększy­
ło się zapotrzebowanie na węgiel zf 
strony całej gospodarki. Dlatego te1, 
zadania produkcyjne przemyski węglo­
wego podniesiono o dalszy milion ton.

Plany te są realizowane. Górnicy już 
od Lat działają według z góry ustalo­
nych programów techniki i organiza­
cji. w tym roku osiągnięto znów zna­
czny postęp w zakresie koncentracji 
produkcji. Ten fakt zapewnia wykona­
nie zadań 1963 r.

Chciałbym podkreślić, że przekroczy­
my również założone wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne, a przede wszyst­
kim zadania w dziedzinie wydajności 
pracy, w ten sposób utrzymamy nale­
żyty porządek finansowy i nie przekro- 
czymy zaplanowanego funduszu płac. 
Wyniki pracy górniczej idą w parze ze 
stale polepszającym s!ę stanem bezpie­
czeństwa pracy w kopalniach.

Przemysł materiałów 
budowlanych

MINISTER MARIAN OLEWIŃSKI: 
Przemysł materiałów budowlanych wy­
kona roczny plan prawdopodobnie w 
100,2-100,5 proc. Uzyskany wzrost: pro­
dukcji o 8 proc, w stosunku do 1962' r. 
Takie wynikł są w dużej mierze rezul­
tatem pracy KSR, dyrekcji i znlóg te­
go przemysłu. Niestety, jednak 1 nas w 
dużym stopniu dotknęły ogólnie znane 
zimowe trudności.

Dlatego też, mimo że na ogól zadania 
w podstawowych asortymentach zos­
taną wykonane w przewidzianych iloś­
ciach, to w niektórych przypadkach nie 
zlikwidujemy zaległości. Mam na my­
śli przede wszystkim przemysł cemen­
towy. Boryka się on z nierytmlcznymi 
1 Ograniczonymi dostawami żużla, 
złą jakością dostaw niektórych innych 
surowców. Podobnie dużo kłopotu ma­
ją huty szkła, gdzie np. zapas sody wy­
starcza zaledwie na kilka dni. W ta­
kich warunkach trudno mów'ć o ryt­
micznej pracy. Tracimy dużo wysił­
ków na usunięcie kłopotów, które nie 
powinny mieć miejsca. To wszystko 
też powoduje „łamanie" dyscypliny 
technologicznej.

Jednakże — jak Już podkreśliłem — 
roczny bilans pow’nnlśmy zamknąć na 
Ogól dodatnim saldem. Nie powinniśmy 
również przekroczyć funduszu plac, a 
jeśli chodzi o zatrudnienie, utrzymamy 
się na poziomie przewidzianym w pla­
nie.



J
UŻ na pierwszy rzut oka wi­
doczne jest, że , artykułami, 
które najbardziej hamują dy­
namikę wzrostu spożycia i 
których najbardziej brakuje 
na naszym rynku są produk­

ty hodowli. Wśród artykułów tych 
na pierwszym miejscu wymienić 
trzeba oczywiście mięso.

Dostawy mięsa do sieci handlu 
detalicznego już w 1962 r. były o 
ok. 60 tys. ton niższe niż-przewi­
dywano na ten okres w założeniach 
planu 5-letniego, a w br. rozpiętość 
ta wzrośnie prawdopodobnie do 150 
tys. ton. Według założeń planu 5-let­
niego dostawy mięsa na zaopatrzenie 
handlu detalicznego w 1963 r. wyno­
sić miały ponad 850 tys. ton, a wy­
niosą ok. 700 tys. ton (bez konsu­
mentów zbiorowych). W ten sposób 
mięso stało się artykułem, którego 
dostawy najbardziej odbiegają od 
założeń planu pięcioletniego. Nic też 
dziwnego, że po mięso najwcześniej 
ustawiają się kolejki, że ograniczo­
ne możliwości dostaw mięsa są 
głównym czynnikiem nie pozwalają­
cym na szybszy wzrost płac i do­
chodów realnych ludności.

Poprawa sytuacji na rynku mię­
snym jest więc bardzo istotnym 
problemem naszej polityki gospodar­
czej. Fakt ten był przesłanką dla 
całego cyklu publikacji poświęco­
nych możliwościom rozwoju ho­
dowli. Centralnym ich punktem by­
ły rozważania na tematy poprawy 
żywienia zwierząt gospodarskich, 
poprzez zwiększenie zawartości biał­
ka w paszy, co mogłoby znacznie 
zwiększyć efektywność hodowli, a 
tym samym i dostawy produktów 
hodowli na rynek.1) Wiele uwagi po­
święciliśmy też poszukiwaniu dróg 
przyspieszenia rozwoju produkcji 
rolnej w ogóle. Tak, abyśmy przy 
danych nakładach na rolnictwo mo­
gli otrzymać wyższy przyrost pro­
dukcji roślinnej, a tym samym 
stworzyć korzystniejsze warunki 
rozwoju hodowli i wzrostu spoży­
cia ludności. -)

i jarzyn. Podobny obiekt powsta­
nie w woj. kieleckim.

Można zatem założyć, że zdol­
ności produkcyjne przemysłu chło­
dniczego w dziedzinie mrożonych 
wyrobów garmażeryjnych w 1964 
r. zamkną się wielkością 3,6 tys. 
ton, nie licząc dodatkowych mo­
żliwości produkcyjnych.

W następnych latach, do 196(1 r. 
przewiduje się uruchomienie zakła­
du w woj. białostockim o zdolnoś­
ciach produkcyjnych 700 ton go­
towych mrożonych wyrobow gar­
mażeryjnych, w woj. lubelskim - 
500 ton, zielonogórskim i koszaliń­
skim po 500 ton.

(msk)

Liczne publikacje na te tematy 
nie wyczerpały jednak całości za­
gadnienia. Pozotał jeszcze problem 
rozwoju dostaw i spożycia substy­
tutów mięsa, zwłaszcza tych pełno­
wartościowych, zawierających cen­
ne, łatwo przyswajalne przez or­
ganizm ludzki białko zwierzęce, tłu­
szcze, sole mineralne i witaminy, 
tj. problem wzrostu dostaw i spo­
życia ryb.

Zwrócił na to niedawno uwagę, 
na lamach tygodnika „Polityka", wi­
ceminister żeglugi Józef Machno, 
przedstawiając rozległe- możliwości 
szybszego rozwoju rybołówstwa mor­
skiego i wynikające z tego dla na­
szej gospodarki duże korzyści.3) Za­
chęca to do podjęcia szerszych roz­
ważań na temat celowości i możli­
wości rozwoju rybołówstwa mor­
skiego na najbliższą i nieco dalszą 
przyszłość, do których dogodnym 
wstępem powinno być sformułowa­
nie kilku pytań, wymagających 
szybkiej i wyczerpującej odpowie­
dzi. Możliwe jest bowiem, że wiele 
czynników zarówno natury fizjolo­
gicznej, wynikających ze wskazań 
dietetyki, jak i ekonomicznvch, 
przemawia przede wszystkim właś­
nie za rozwojem rjbo’ówstwa i spo­
życia ryb.

Gdyby okazało się, że odpowiedzi 
na pytania, które zamierzam tu 
sformułować wypadły twierdząco 
możliwe jest, że wówczas trzeba by 
o wjele poważniej myśleć o koncen­
tracji wysiłków, zmierzających do 
rozwoju rybolóws'wa morskiego i 
spożycia ryb już w najbliższych la­
tach. a zwłaszcza w przyszłym pię­
cioleciu. Poszukiwaniu możliwie ści­
słych i wyczerpujących odpowiedzi 
na te pytania warto więc poświęcić 
wiele uwagi,

WSKAZANIA DIETETYKI...

Wiadomo, że z fizjologicznego 
punktu widzenia wskazane jest 
utrzymanie u nas następujących 
proporcji spożycia mięsa i ryb/*)

— Wg normy „B“ — wyżywienie 
dostateczne; o umiarkowanym kosz­
cie. zalecane jest przeciętne roczne 
spożycie na osobę 40.3 kg mięsa i 
przetworów oraz 8,5 kg ryb.

— Wg normy „C“ *— wyżywienie 
pełnowartościowe, o średnio wyso­
kim koszcie — 43,7 kg mięsa i prze­
tworów oraz 13 kg ryb na osobę 
rocznie

— Wg normy „D“ — wyżywienie 
pełnowartościowe, docelowe — 47,6 
kg mięsa ■ i 11,5 kg ryb na osobę 
rocznie.

W praktyce tymczasem spożycie 
mięsa kształtuje się u nas prze­
ciętnie na poziomie 45—46 kg na 
osobę rocznie, a spożycie ryb w gra­
nicach 4 kg na osobę rocznie. Ozna­
cza to. że spożycie mięsa przecięt­
nie biorąc jest u nas już zbliżone do 
zaleceń fizjologii żywienia, nato­
miast spożycie ryb jest daleko, co 
najmniej o połowę niższe od tego, 
które wynika z zaleceń nauki o ra­
cjonalnym żywieniu. Jest to szcze­
gólnie widoczne, gdy przyjrzymy się 
bliżej spożyciu mięsa i ryb przez 
lepiej sytuowane grupy ludności.

Badania budżetów rodzin pracow­
ników przemysłu z 1960 r. wyka­
zują, że poczynając od V grupy za­
możności, tj. od dochodów w grani­
cach- powyżej 1 tyś. zł na osobę 
miesięcznie, spożycie mięsa kształ­
tuje się powyżej zaleceń dietetyki 
i wynosi ponad 50 kg na osobę 
rocznie, podczas gdy spożycie ryb 
jest o ■wiele niższe niż wynika to z 
zaleceń nauki o żywieniu (ok. 7 kg 
zamiast 12-13 kg na osobę rocznie).

Już na pierwszy rzut oka powsta- 
je więc parę pytań.

— Czy nawet przy obecnym, nie­
dostatecznym zaopatrzeniu rynku w 
mięso, braki zaopatrzenia w ryby 
nie prowadzą do nadmiernego spo­
życia mięsa .przez lepiej sytuowane 
grupy ludności, czy nie jest to źród­
łem chorób zwyrodnieniowych, spo­
wodowanych nadmiernym Spożyciem 
mięsa i tłuszczów tj. arteripsklerozy, 
cukrzycy, schorzeń wątroby itp.?

— Czy z punktu widzenia wymo­
gów racjonalnego żywienia wzrost 
spożycia ryb nie jest więc sprawą 

o wiele bardziej istotną niż wzrost 
spożycia mięsa?

— Czy proporcje spożycia mięsa i 
ryb, zalecane przez naukę o żywie­
niu nie są sprzeczne z gustami lud­
ności i ich możliwościami płatni­
czymi?

— Czy w naszych aktualnych wa­
runkach postulaty dietetyki nie mu­
szą ustąpić twardym wymogom eko­
nomiki, o której nie wolno ani na 
chwilę zapominać — o kosztach 
przekształceń struktury spożycia?

W poszukiwaniu odpowiedzi na 
dwa ostatnie pytania warto wziąć 
pod rozwagę parę godnych głębsze­
go przeanalizowania przesłanek, któ­
re zachęcają do sformułowania pa­

Mięso czy ryby

ZNAKI
ZAPYTANIA

GRZEGORZ PISARSKI

Taki statek rybacki może w ciqgu roku złowić 5 tys. ton ryb. Na zdjęciu: pierwszy trawler-przetwórnia
„Dalmor". Fot H. Kabał

ru dalszych, wymagających szersze­
go naświetlenia pytań.

...I EKONOMIKI

Obok krajów, w których wysokie­
mu poziomowi spożycia ryb towa­
rzyszy wysoki poziom spożycia mię­
sa (np. Dania — ponad 70 kg na 
osobę rocznie mięsa i 15—18 kg ryb) 
istnieją kraje, w których wysoki po­
ziom spożycia ryb osiągnięty jest 
przy stosunkowo niskim poziomie 
spożycia mięsa. Na pierwszym miej­
scu trzeba tu wymienić Japonię, 
gdzie spożycie ryb dochodzi do 50 
kg na osobę rocznie przy wielokrot­
nie niższym spożyciu mięsa. W 
Europie natomiast zwraca uwagę 
Norwegia, gdzie spożycie ryb waha 
się w granicach 19—25 kg na osobę 
rocznie, przy spożyciu mięsa poni­
żej 40 kg na osobę rocznie i Gre­
cja, gdzie wypada ok. 10 kg ryb na 
osobę rocznie przy spożyciu mięsa 
w granicach 20 kg. Warto też zwró- 
eić uwagę na fakt, że spożycie ryb 
w ZSRR jest ponad 2-krotnie wyż­
sze niż w Polsce i przekracza 10 
kg na osobę rocznie, a w NRD do­
chodzi do 16 kg na osobę rocznie.

— Czy zatem wysoki poziom spo­
życia ryb jest wyłącznie funkcją 
ogólnie wysokiego poziomu życia, 
czy też jest on związany głównie z 
przyzwyczajeniami ludności i odpo­
wiednim ustawieniem kierunków 
rozwoju gospodarki, powiązaniem jej 
z morzem?

Pewne dodatkowe światło rzuca 
na to zagadnienie przeprowadzone 
u nas porównanie efektywności pra­
cy na roli i w rybołówstwie mor­
skim, zaprezentowane we wspom­
nianym na wstępie artykule wice­
ministra J. Machno.

Wynika z nich, że np. w 1955 r. 
wypadało u nas na 1 rybaka ok. 
20 ton ryb złowionych w ciągu ro­
ku, podczas gdy na 1 rolnika wypa­
dało ogółem tylko niewiele ponad 
8 ton wytworzonych produktów 
żywnościowych. Obecnie natomiast 
na 1 rybaka wypada już ok. 28 
ton złowionych w ciągu roku ryb, 
a 1 trawler-przetwórnia może do­
starczyć krajowi w ciągu roku ok. 
5—6 tys. ton ryb, zatrudniając 93 
ludzi.

W przeliczeniach tych możemy iść 
nieco dalej, a wówczas rachunek 
ten przybierze na wyrazistości. Je­
żeli bowiem przyjmiemy, że 1 tona 
filetów z ryb odpowiada pod wzglę­
dem wartości odżywczych 1 tonie 
mięsa,, którego wyprodukowanie wy­
maga uprawy ok. 3 ha użytków rol­
nych, to okaże się, że 1 trawler-prze- 

twómia daje w toku eksploatacji 
podobne efekty, jak uprawa ok. 15 
tys. ha ziemi. Z tym jednakże, że 
na tym obszarze ziemi pracuje u 
nas nawet w PGR-ąyh nie 93 oso­
by, ale ok. 2 tys. osób.

— Ćzy nie należy więc uznać, że 
koszty połowów ryb kształtują się o 
wiele taniej, niż produkcji tych sa­
mych ilości mięsa w oparciu np. o 
hodowlę trzody, czy bydła?

Pytanie to może się wydawać nieco 
naiwne, skoro wiadomo, że już prze­
liczenia wykonane przed paru laty

; dla.. potrzeb planowania-,-wielolętnier 
go wykazały ” wysóką"W" porówna­
niu z rolnictwem efektywne^ inwe­
stycji w rybołówstwie morskim. 
Wiadomo jednak, że bazowały one 
na założeniu, że podstawowym pro­
duktem polowmw będzie śledź. Obec­
nie chodzi nam natomiast o ryby 
atlantyckie, które jako substytut 
mięsa są o wiele bardziej atrak­
cyjne. Z drugiej jednak strony wia­
domo, że rybołówstwo dalekomor­
skie na wodach Atlantyku wyma­
ga od nas wysokich nakładów na 
rozbudowę floty rybackiej, chłodni 
itp.

— Czy nie byłoby więc celowe 
wykonanie ponownie rachunku po­
równawczego efektywności inwesty­
cji w rolnictwie i rybołówstwie 
morskim, przyjmując jako alterna­
tywę połowy ryb atlantyckich? Do 
opracowania tego typu zachęcać nas 
mogą następujące porównania 
wstępne.

W latach 1960—1962 wydaliśmy na 
inwestycje w rolnictwie ponad 38 
mld zl, w tym w gospodarce uspo­
łecznionej ok. 25 mld zl. Ponadto, 
poważne sumy ulokowaliśmy w roz­
budowę przemysłów pracujących na 
potrzeby rolnictwa (zakłady budowy 
maszyn rolniczych, produkcji nawo­
zów sztucznych, środków ochrony 
roślin itp.). W tym samym czasie, 
tj. w latach 1960—1962 produkcja 
mięsa i podrobów wzrosła o ok. 200 
tys. ton, mleka o ok. 300 tys. ton 
i jaj o ok. 25 tys. ton. Już jednak 
w br. ukształtowała się ona nieco 
poniżej poziomu z r. ub.. a co za 
tym idzie i osiągnięte przyrosty pro­
duktów hodowli są w br. niższe. 
Z drugiej strony wiadomo, że 1 
trawler-przetwórnia kosztuje ok. 100 
min zł, a np. 50 takich statków ok. 
5 mld zł. Można by przy ich po­
mocy złowić dodatkowo 250—300 
tys. ton ryb.

— Czy nie oznacza to, że nawet 
gdybyśmy poza wymienionymi 5 
mld zł na trawlery-przetwórnie do­
liczyli drugie 5 mld zl na inwe­
stycje towarzyszące (statki-chłodnie, 
porty itp.), to i tak za połowę na­
kładów przeznaczonych na rozwój 
uspołecznionej gospodarki rolnej w 
latach 1960—1962 moglibyśmy zwięk­
szyć dostawy ryb na rynek w stop­
niu wyższym, niż caje nasze rolnic­
two zdołało zwiększyć produkcję 
podstawowych produktów hodowli?

Snując dalej tego typu szacunki 
można by sformułować dalsze tego 
typu pytania.

— Cz.y przeznaczenie na rozbudo­
wę rybołówstwa morskiego w okre­

sie najbliższych 3—4 lat ok. 30 mld 
zł nie pozwoliłoby ńam oddać za 
to do eksploatacji ok. 100 trawle- 
rów-przetwórni draż kilku statków- 
baz, rozbudować odpowiednio porty, 
uzupełnić krajowy łańcuch chłodni­
czy itp.; tak, abyśmy mogli dać na 
rynek dodatkowo 500—600 tys. ton 
ryb, a więc niewiele mniej, niż wy­
noszą obecnie roczne dostawy mięsa 
do sieci handlu detalicznego?

— Czy nie moglibyśmy wówczas 
uznać, że problem zaopatrzenia ryn­
ku w wysokowartościowe produkty 

zwierzęce mamy rozwiązany co nąj-, 
mniej na okres przyszłej pięcio­
latki?

*
Zrozumiale jest, że zaprezentowa 

ne tu szacunki są bardzo niedo­
kładne i nie poparte nawet wstęp­
nym rozeznaniem możliwości poło­
wów, potrzeb materiałowych, kadro­
wych itp. związanych z tak dużą roz­
budową rybołówstwa morskiego. Ro­
zeznanie to może w sposób dość 
istotny wpłynąć na realność zapre­
zentowanych danych. Wniosek z te­
go jest jednak tylko jeden — pro­
blem trzeba zbadać o wiele szerzej 
i bardziej wnikliwie niż uczyniliś­
my to dotychczas w ramach opra­
cowań do planu na bieżące pięcio­
lecie. Możliwe jest bowiem, że z 
badania tego wyciągnąć będzie moż­
na o wiele dalej idące wnioski, niż 
z dotychczasowych analiz. Do za­
gadnień z tym związanych będzie­
my się więc starali powrócić w pa­
ru kolejnych artykułach, szukając 
odpowiedzi na postawione tu pyta­
nia.

') M. Rakowski. „Rezerwy wzrostu spo­
życia”, „Życie Gospodarcze", nr 51-52/1963 
i cykl artykułów w ramach dyskusji 
na ten temat.

’) „Naukowcy o rezerwach w rolnic­
twie", „Życie Gospodarcze", nr 9,63.

”) Józef Machno, „Skarby w sieci", 
„Politechnika" nr 38 1963.

') A. Szczygieł, J. Sieczkówna, L. No­
wicka, „Normy żywienia dla 18 grup 
„Polityka” nr 38/1963.

HANDEL WEWNĘTRZNY
Każdy, kto:

— interesuje się aktualnymi zagadnieniami naszego obrotu towa­
rowego,

— pragnie lepiej znać najnowsze problemy ekonomiki i techniki 
handlu i

— chce orientować się w aktualnych kierunkach rozwoju obrotu 
towarowego w innych krajach powinien starannie śledzić publika­
cje zamieszczane w dwumiesięczniku „Handel Wewnętrzny”.

Periodyk ten jest organem Instytutu Handlu Wewnętrznego 
i Sekcji Handlu PTE. Zamieszczane w nim publikacje są cennym 
materiałem dla każdego ekonomisty zatrudnionego w przedsiębior­
stwie handlowym, wydziale handlu rady narodowej i wszystkich 
innych instytucjach zajmujących się problemami ekonomiki i or­
ganizacji obrotu towarowego.

Zamówienia na prenumeratę, niezbędną dla systematycznego 
otrzymywania pisma można kierować do Centrali Kolportażu 
Prasy i Wydawmctw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO 1-6-100 024. Prenumerata półroczna — zł 45, roczna —■ 90 zł.

Atlantycka ryba
—danie nieznane

Zjednoczenie Gospodarki Rybnej 
zapowiedziało wzrost dostaw ryb 
na rynek‘wewnętrzny w czwartym 
kwartale br. W ostatnich trzech 
miesiącach tegoż roku otrzymamy 
ponad 41,6 tys. ton ryb. Jest to o 
przeszło 4 tys. ton więcej, niż w 
analogicznym okresie ubiegłego ro­
ku. Oczywiście najwięcej będzie: 
dorszy, śledzi solonych oraz wszel­
kiego rodzaju filetów. Według ro­
zeznania specjalistów powinno wy­
starczyć także coraz popularniej­
szych ryb atlantyckich, między in. 
dorady, pagrusa, pałasza itp.

W bieżącym kwartale sklepy 
otrzymają około" 2.000 ton „no­
wości" rybnych, nadających się do 
przyrządzania, jako smażone filety, 
ryby faszerowane, w galarecie itd. 
Dalsze świeże „porcje' ryb atlan­
tyckich przewidziane są pod koniec 
grudnia br. Ilości, jakimi ‘dysponuje 
Centrala Rybna wystarczą na sy­
stematyczne zaopatrzenie sklepów, 
zakładów gastronomiczn -h oraz 
stołówek, do końca br.

Z przyrządzaniem ryb słodko­
wodnych nigdy nie było u nas kło­
potów, natomiast ryby atlantyckie, 
dotychczas prawie nie znane, nie 
bardzo znajdują zbyt. Po prostu 
nabywcy nie wiedzą, jak je przy­
rządzać, co robić z nimi, by tra­
ciły specyficzną woń.

Trzeba powiedzieć, że ryby atlan­
tyckie zostały wprowadzone na ry­
nek wewnętrzny bez należytej re­
klamy. Mała kartka drukowana, 
przylepiona na szybie przy wejściu 
do sklepu, wymienia wiele nowych, 
dotychczas mało znanych lub wca­
le nie znanych ryb, j; ; halibut, 
karmazyn, płastuga, dorada, sola, 
pelamida, tasergal, piotrusz, kulbin, 
nie podając wcale ich nazw nauko­
wych w języku łacińskim, francu­
skim czy angielskim. A przecież

Można zwiększyć
produkcję mrożonek 

garmażeryjnych
Rola mrożonek garmażeryjnych 

w codziennym życiu, wymagającym 
jak największej oszczędności cza­
su, stale wzrasta. Estetycznie przy­
gotowany kotlet wieprzowy, szny- 
cel cielęcy, zmielone mięso z do­
brej jakościowo cielęciny czy so­
czystą wątróbkę, można rzucić na 
rozgrzaną patelnię i po kilkunastu 
minutach podać do stołu jako pro­
dukt zrobiony własnoręcznie.»Jesz­
cze mniej czasu zajmuje przyrzą­
dzenie posiłku z mrożonych, go­
towych wyrobów kulinarnych. 
Przygotowanie tego rodzaju po­
traw wymaga jedynie podgrzania 
bezpośrednio na ogniu (flaki, gula­
sze, paprykarze) lub w gorącej 
wodzie. Wciąż jednak, jak się oka­
zuje, zbyt mała jest produkcja 
mrożonych półfabrykatów i goto­
wych dań garmażeryjnych, stąd 
popyt przekracza podaż i handel 
nie jest w stanie zagwarantować 
ciągłości dostaw.

7 chłodni, podległych Zjednocze­
niu Chłodni Składowych, produku­
je mrożone wyroby mięsne w for­
mie półfabrykatów i gotowych 
mrożonek kulinarnych. Najwięk­
szym producentem są chłodnie w 
Dąbicy i Włocławku, zaopatrujące 
w mrożone wyroby garmażeryjne 
województwa: warszawskie, kato­
wickie, rzeszowskie i poznańskie. 

■we Francji i Anglii są one szeroko 
znane i w jadłospisach-k zakładów 
gastronomicznych figurują normal­
nie w kilkudziesięciu różnych da­
niach.

Ponieważ nazwy polskie nie sa 
u nas powszechnie znane, wyma­
gają zatem bardziej obszernych ko­
mentarzy. Nikt, nie podaje koniecz­
nej informacji, jak każda z tych 
ryb może być przyrządzona, jak 
długo należy je gotować lub sma­
żyć. Brak jest wskazań co do war­
tości odżywczej każdej odmiany 
ryb oraz ich właściwości smako­
wych. Najlepszym dowodem nieod­
powiedniej propagandy ryb atlan­
ty ckich jest fakt, że tylko w rzad­
kich przypadkach trafiają do jadło­
spisów zakładów gastronomicznych.

Wydaje się, że wprowadzenie na 
rynek ryb z atlantyckich połowów, 
zdobytych przez naszych rybaków’, 
wymaga szerokiej propagandy. Kon­
sumenci winni być o tym dokład­
nie poinformowani, szczególnie w 
okresach, kiedy rynek nie jest w 
stanie dostarczyć dostatecznej ilości 
mięsa.

Propaganda winna oprzeć się na 
racjonalnie zestawionych przez na­
szych .ichtiologów i technologów 
prospektach, reklamujących wyso­
kie walory wprowadzanego obec­
nie surowca rybnego oraz poucza­
jących o najlepszym ich przygoto-| 
waniu do konsumpcji.

Z pomocą winna przyjść Centra­
la Rybna, przekazywać odpowiednie 
broszurki, organizować publiczne 
pokazy przyrządzania tego rodza­
ju ryb. Wtedy owe turbaty, sole, 
limandy, dorady itp., gatunki ryb 
atlantyckich, uważane na Zachodzie 
za największe „delikatesy" i u nas 
cieszyć się będą zasłużonym po­
wodzeniem.

(msk)

Chłodnia w Krakowie zaopatruje 
Kraków i woj. krakowskie. Chłod­
nia w Łodzi miasto Łódź i teren 
woj. łódzkiego. Natomiast tereny 
wschodnie oraz teren Warszawy, 
zaopatrywane są przez chłodnie w 
Lublinie, Zamościu i Białymstoku.

Wielkość produkcji mrożonek 
półfabrykatów i produktów goto­
wych w 1964 r. ma wynieść około 
3,6 tys. ton. W chwili obecnej łącz­
na produkcja w skali rocznej chło­
dni składowych w Dębicy i Wło­
cławku wynosi około 1,7 tys: toń. 
Z pozostałych producentów, Zamość 
produkuje 200 ton, Lublin — 200 
ton, Łódź — 150 ton i Kraków — 
150 ton.

Chłodnie w Kaliszu, Ciechano­
wie i Poznaniu posiadają szcze­
gólnie poważne rezerwy w zdol­
nościach produkcyjnych. Przy nie­
wielkich nakładach inwestycyj­
nych można wprowadzić tam pro­
dukcję mrożonych półfabrykatów 
mięsnych w ilości rocznej około 
200—300 ton na każdej chłodni, W 
chłodni we Włocławku produkcja 
może być zwiększona o 50 proc., a 
w chłodni we Wrocławiu o 700 
ton w skali rocznej.

W pierwszym kwartale 1964 r. 
przewiduje się oddanie nowocześ­
nie wyposażonej chłodni w Chrza­
nowie, posiadającej halę produk­
cyjną na około 550 ton mrożonych 
mięsnych wyrobów garmażeryjnych 
w ciągu roku. W dalszych kwar­
tałach 1964 r. zostanie oddana do 
użytku w woj. wrocławskim chło­
dnia o mocy produkcyjnej półfabry­
katów mięsnych 300 ton, które bę­
dzie można uzyskać, poza normal­
ną produkcją mrożonych owoców



Po przecięciu wstęgi

NA DRODZE
DO „SAMU“

BARBARA WIŚNIEWSKA

Przyzwyczajeni jesteśmy do róż­
nych niespodzianek w zaopatrze­
niu. Ale, doorawdy, najwięksi pe­
symiści nie oczekiwali pewnie, że 
proszki do prania awansują do 
grupy handlowych „rarytasów1*. 
Jeszcze niedawno biadaliśmy nad 
niskim w kraju zużyciem środ­
ków piorących. Co prawda, na­
dal nie jest ono zbyt impo­
nujące w porównaniu z innymi kra­
jami. Ale przynajmniej nie brak 
umiłowania czystości rodaków jest 
tego przyczyną. „Radion11, „Helio“, 
„FF", „Kokosa!1*, ba zwykle 30- i 40- 
procentowe proszki, nie mówiąc już 
o płatkach mydlanych, należą dziś 
do towarów o najkrótszej pewnie 
rotacji. Sprzedawane są w sklepie 
w ciągu nie godzin, a dosłownie mi- 
nutt Pomiędzy zapotrzebowaniem a 
produkcją jest ogromna dyspropor­
cja. Wiadomo o tym od dawna.

Rok 1963 miał być przełomowym 
w zaopatrzeniu rynku w te „spe­
cjały" handlowe. W końcu marca 
bowiem przekazana została do eks­
ploatacji proszkownia w Poznań­
skich Zakładach Przemysłu Tłusz­
czowego. Jej zdolność produkcyjna 
— zgodnie z projektem i planem — 
przewyższać miała dostawy kilku 
średniej wielkości zakładów. Wbrew 

jednak oczekiwaniom, Zaopatrzenie 
rynku w pierwszym półroczu tego 
roku pogorszyło się, i to dość wy­
raźnie — także w porównaniu z ana­
logicznym okresem 1962.

Rzadki to przypadek, aby po uru­
chomieniu nowego obiektu nastąpi­
ło, zamiast zwiększenia — ogranicze­
nie produkcji. Okazuje się jednak, 
że i taki najmniej prawdopodobny 
i zgoła niespodziewany wynik dzia­
łalności inwestycyjnej jest możliwy.

CO PRZESĄDZIŁO 
O NIEPOWODZENIU

Rzecz prosta, nowa proszkownia, 
największy tego typu obiekt w ca­
łym przemyśle środków piorących i 
kosmetyków, nie zawiniła tu bez­
pośrednio. Zawiodły przede wszyst­
kim nadzieje na podjęcie masowej 
produkcji środków syntetycznych, 
wytwarzanych na bazie surowców 
dostarczanych z rodzimych zakła­
dów chemicznych. „Sam“, tak na­
zwano te nowe proszki, nie pojawi­
ły się na rynku- w takich ilościach, 
jakie uzasadniał założony w tego­
rocznym planie poziom . produkcji 
proszków wytwarzanych z surow­
ców importowanych.

Nie znaczy to bynajmniej, iż na­
dzieje na uruchomienie w tym roku 
produkcji proszków syntetycznych 
na szeroką skalę pozbawione były 
poważnych podstaw. Sprawy wy­
glądały wręcz optymistycznie — 
równolegle z budową nowej prosz- 
kowni w Poznaniu, a nawet z pew­
nym wyprzedzeniem Zakłady Che­
miczne w Oświęcimiu przygotowy­
wały się do podjęcia produkcji pod­
stawowego surowca do wyrobu 
proszków syntetycznych alkiloary- 
losulfonianu. Co prawda nasza 
chemia nie produkuje jeszcze fos­
foranów, ale od biedy można je 
zastąpić siarczanem sodu. Przynaj­
mniej do czasu podjęcia w kraju 
produkcji fosforanów, o czym mówi 
się od lat siedmiu, jako o pilnej, 
niecierpiącej zwłoki sprawie.

Od strony technicznej również, wyda­
wało się, że nie będzie przykrych nie­
spodzianek. Nikt nie ma u nas doświad­
czenia w budowie urządzeń dla tego ty­
pu zakładu. Dlatego właśnie zdecydowa­
no się na import. Obok urządzenia pod­
stawowego zamówiono u zagranicznego 
wykonawcy dokumentację na najważ­
niejsze zestawy maszyn. Produkcję leli 
powierzono polskim wykonawcom. Pro­
jektantom z „Cukroprojektu" zlecono 
tylko opracowanie dokumentacji i ry­
sunków takich urządzeń, jak wagi, si- 
losy, zasobniki 1 kilka innych o mniej­
szym już znaczeniu.

Prószkarnia poznańska jest jed­
nak nie tylko nowym, ale i nowo­
czesnym obiektem. Wszystkie pod­
stawowe czynności od podawania 
surowców, dozowania ich, aż do pa­
kowania gotowego proszku w karto­
ny są w pełni zmechanizowane. 
Unieruchomienie więc jednego tyl­
ko z tych ściśle zespolonych z sobą 
urządzeń niejako automatycznie po­
ciąga za sobą unieruchomienie po­
zostałych. I to w zasadzie przesądzi­
ło o niepowodzeniu.

W październiku, a więc w siód­
mym miesiącu po oficjalnym prze­
kazaniu obiektu do eksploatacji, do­
bowa produkcja proszkowni nie 
osiągała nawet połowy planowanej 
wydajności. Nie może- być inaczej. 
Każdego niemal dnia prószkarnia 
odnotowuje postoje: 8—12 godzin, 
czasem postój trwa „tylko" cztery 
godziny. Przyczyny bywają różne. 
Mógł zatkać się wirnik, albo prze­
wody doprowadzające masę proszko­
wą do wirnika, mógł „wysiąść" 
wentylator, należało wymienić 
uszczelki przy pompach lub tarcze 
ścierne w młynkach koloidalnych, 
mogło też zabraknąć surowca, a na­
wet wagonów. Najdłuższe i najczę­
ściej powtarzające się przerwy w 
produkcji powodują urządzenia. 
Nowoczesne, wysoko wydajne w za-
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łożeniach projektowych nie zdają 
egzaminu w codziennej pracy. Nie­
które są wręcz bezużyteczne. Draż­
nią ludzi swoim imponującym wy­
glądem, pozorną solidnością, rze­
komą doskonałością techniczną. Bo, 
gdy automatyczny zgarniacz w za­
sobnikach przestaje działać — mu­
szą gb wyręczać kobiety. Wchodzą 
do zasobników i zgarniają gracami 
miałki proszek. W tumanach białe­
go pyłu, Pył drażni oczy. Praca 
to ciężka, wyczerpująca. Dlatego ro­
botnice nie zawsze chcą ją wyko- 
nywać. W odpowiedzi na ich pro­
testy Maria Judejko — kierdwnik 
proszkami odpowiada niezmiennie: 
Róbcie! Róbcie! Produkcja czeka!

Sama przyznaje, że trudno pracować 
w takich warunkach — zasobniki nor­
malnie powinny być hermetycznie zam­
knięte. Szczerze wspólczuje robotnicom. 
Ale nie przestaje ich ponaglać. Co in­
nego może robić? Ją też poganiają...

PORÓWNANIA

Nowa prószkarnia jest przedmio­
tem zainteresowania nie tylko zjed­
noczenia. Kierownictwo Poznań­
skich Zakładów Przemysłu Tłusz­
czowego jest dopingowane z różnych 
stron jednocześnie. Wiadomo — bra­
ki w zaopatrzeniu rynku są znacz­
ne. Na poznańskie proszki czekają 
odbiorcy.

Nie ma więc postoju, który uszedł­
by uwadze „Warszawy". Kwituje 
wiadomości o zatrzymaniu produk­
cji telefonami: dlaczego znów za­
trzymaliście proszkownię? Co się 
tam dzieje? Kiedy wreszcie skończą 
się postoje?

Bądź człeku mądry i odpowiedz 
na te pytania, które są faktycznie 
zarzutami. Wyjaśnij, kiedy prosz- 
karnia zacznie produkować pełną 
parą, skoro nie wiesz, które z kolei 
urządzenie odmówi posłuszeństwa. 
Bo i cóż z tego, że w proszkami 
pracuje już drugie urządzenie Wago­
we, skoro jest ono równie mało 
przydatne, co i poprzednie. Cóż z 
tego, że wymienione zostały silniki 
napędzające urządzenia transporto­
we i nowe pracują nawet nieźle, ale 
surowiec tak potrafi obkleić taśmy, 
że zrywają się łańcuchy i zanim się 
je naprawi i w ogóle doprowadzi do 
stanu używalności — upływa 12 go­
dzin. A doba ma tylko 24 godziny.

W Warszawie porównują osiąganą 
wydajność z planowaną. Różnice, 
jakie pomiędzy nimi występują — 
uzasadniają zniecierpliwienie. Część 
urządzeń została już przecież wy­
mieniona!

W Poznaniu też porównują — pro­
dukcję osiąganą obecnie z czerwco­
wą, sierpniową. I stwierdzają, że 
mimo wszystkie trudności postęp 
jest wyraźny: w czerwcu proszkar- 
nia dostarczyła 307,2 ton „Samu", 
w sierpniu 565 ton, we wrześniu 
622,9 t, a za 15 dni października już 
494,1 t. Co prawda plan zakładał 
produkcję na poziomie 1.300 t mie­
sięcznie, ale opierał się na założe­
niach projektowych. A one nie prze­
widywały, że robotnicy będą posłu­
giwali się przy pracy kilofem, łopa­
tą, gracą. Że surowce będą tran­
sportowali, jak to ma nieraz miej­
sce, na własnych plecach, byle tyl­
ko nie zatrzymywać produkcji. Nikt 
wreszcie nie oczekiwał, że surow­
ce będą takie właśnie, jakie prosz- 
kamia otrzymuje. A są one tak róż­
ne od stosowanych do produkcji 
proszków syntetycznych za granicą, 
że trzeba było nie tylko dostosować 
do nich technologię, ale i urządze­
nia.

W Poznaniu wiedzą poza tym, że pro- 
szkarnia zbliża się do kresu swoich mo­
żliwości produkcyjnych. Bez przebudo­
wy niektórych zwłaszcza urządzeń nic 
osiągnie nigdy nawet 80 procent plano­
wanej wydajności. Przy takich surow­
cach, jakimi aktualnie dysponuje i przy 
tych urządzeniach, jakie Lu zostały za­
instalowane — osiągnięcie planowanej 
wydajności jest w ogóle niemożliwe.

KTO MA DOKONAĆ PRZERÓBEK?

Popełnił błąd wykonawca /Vagra- 
niczny. Śluzy i transport gotowego 
proszku wymagają przebudowy. To 
rzecz stwierdzona niezbicie. Za inne 
usterki w urządzeniach spada odpo­
wiedzialność na polskich projektan­
tów. Wydawało się wprawdzie, że 
takie np. silosy nie powinny stano­
wić dla naszych projektantów pro­
blemu. A przecież... Projektanci 
chcieli oszczędzić stal, ale w tym 
przypadku okazało to się błędem. 
Hygroskopijny surowiec, jakim jest 
np. siarczan sodu, przylepia się do 
betonowych ścian silosów i bez po­
mocy kilofa niepodobna go wydo­
być. Inaczej mówiąc, z silosów le­
piej nie korzystać, póki nie zostaną 
przekonstruowane. Podobnie jest z 
zasobnikami, w których automatycz­
ne zgarniacze nie działają. Wagi też 
nie są przystosowane do potrzeb 
proszkami. Nie znaczy to, że są złe. 
Na pewno w kaszarni można je wy­
korzystać i powodzeniem, ale tu zu­
pełnie nie zdają egzaminu.

Kto ma dokonać przeróbek tych 
urządzeń? „Cukroprojekt" ani sły­
szeć nie chce o opracowaniu nowej 
dokumentacji. Dziwi to, gdyż takie 
np. zasobniki są w istocie urządze­
niami prototypowymi, przy ich za­
instalowaniu w proszkami upierali 
się projektanci, mimo zgłaszanych 
przez zakład zastrzeżeń. Teraz, gdy 
urządzenia te okazały się wadliwe 
— autorzy odmawiają swojej pomo­
cy. Inne biura projektowe nie chcą 

przyjąć zamówień na przekonstruo­
wanie zasobników, tłumaczą się na­
wałem pracy. A Poznańskie Zakła­
dy Przemysłu Tłuszczowego nie ma­
ją możliwości przekonstruowania 
tych urządzeń we własnym zakre­
sie, nie mówiąc już o tym, że są 
najmniej powołane do opracowania 
na nowo dokumentacji urządzeń za­
projektowanych przez zespół specja­
listów.

Sytuacja jest więc paradoksalna. 
Inwestor ponosi pełną finansową 
odpowiedzialność za zaprojektowa­
nie i wykonanie urządzeń, których 
nie akceptował i choć ponosi kosz­
ty związane z ich przerobieniem — 
może tylko prosić projektantów 
o zainteresowanie się dalszymi losa­
mi ich własnego dzieła. Notabene 
— bezskutecznie, przynajmniej jak 
dotychczas.

Dlaczego KOPI nie uwzględniło 
zastrzeżeń zakładu? Pytanie to jest 
retoryczne. Wiadomo przecież, że w 
KOPI bierze udział kilku przedsta­
wicieli biur projektowych i zwykle 
jeden reprezentant zainteresowane­
go zakładu. Przy czym jego zdanie 
może być ocenione jako opinia lai­
ka. I prawdę mówiąc — nie bez ra­
cji. Nikt nie wymaga od chemików 
znajomości najnowszych osiągnięć z 
zakresu budowy bądź co bądź skom­
plikowanych urządzeń. Co innego — 
ocena ich przydatności, ale wiążącą 
opinię chemicy mogą wydać dopie­
ro na podstawie osiąganych wyni­
ków, porównania pracy kilku urzą­
dzeń o takim samym przeznaczeniu. 
W tym konkretnym przypadku nie 
mieli możliwości wyboru najlepsze­
go wariantu rozwiązania nie tylko 
silosów czy zasobników, ale i in­
nych urządzeń zainstalowanych w 
proszkami.

Skutki finansowe i moralną odpo­
wiedzialność za chybione pomysły 
ponosi jednak, zgodnie z przyjętym 
u nas zwyczajem, zakład. Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego nie tylko nie otrzymują od 
wielu miesięcy premii z uwagi na 
niższą od planowanej produkcję 
proszkami, ale zyskały w dodatku 
niepochlebną opinię. Oskarża się je 
o nieudolność, złą organizację pra­
cy. Ale czy słusznie? To prawda — 
ktoś przecież powinien ponieść od­
powiedzialność za to, co się stało w 
Poznaniu. Ale czy właśnie PZPT?

MIĘDZY PROJEKTEM 
A REALIZACJĄ...

Poznańska prószkarnia nie będzie 
produkować w przyszłym roku „Sa­
mu". Koncepcja uruchomienia pro­
dukcji proszków syntetycznych na 
bazie surowców krajowych nie bę­
dzie zrealizowana. Prószkarnia nie 
jest więc, jak przewidywały założe­
nia, inwestycją antyimportową. W 
1964 r. w Poznaniu będą produko­
wane proszki z surowców natural­
nych. sprowadzanych z zagranicy. 
Dlaczego?

Główną przyczyną niewydolności 
technicznej nowych i nowoczesnych 
maszyn jest wykorzystanie ich do 
przerobu nieodpowiedniego surowca. 
Tego projektanci nie mogli przewi­
dzieć i krzywdzące byłoby obarcze­
nie ich pełną odpowiedzialnością za 
wady urządzeń, gdy usterki te pow- 
stają w specyficznych warunkach 
produkcyjnych, przy wykorzystywa­
niu surowców innej niż oczekiwano, 
jakości. Nie wydaje się jednak, by 
fakt ten zwalniał ich z obowiązku 
pomocy w przekonstruowaniu za­
projektowanych przez siebie urzą­
dzeń. Tym bardziej, że o niektórych 
urządzeniach zainstalowanych w po­
znańskiej proszkami można powie­
dzieć z całą pewnością, że zostały 
nieodpowiednio zaprojektowane. Ce­
lem pracy biura projektowego jest 
chyba opracowanie takich urządzeń, 
które pozwalają inwestorowi na re­
alizację jego zamierzeń produkcyj­
nych w realnie istniejącej sytuacji.

A jest ona, doprawdy, szczególna. 
Dostarczany przez Zakłady Oświę­
cimskie półprodukt wykazuje tak 
nadzwyczajne tendencje do maza­
nia. że urządzenia zatykają się. a 
części zużywają w tempie przyspie­
szonym. Jakość siarczanu sodu też 
pozostawia wiele do życzenia i zmu­
sza kierownictwo zakładu do szuka­
nia na własną rękę możliwo?” i 
przystosowania urządzeń do odpad­
kowego w istocie surowca.

Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu 
mogłyby polepszyć .jakość alkilnarylosul- 
fonianu, gdyby dysponowały odpowied­
nim surowcem (czystym propylenem p- 
trochemicz.nym). Produkowany aktualnie 
alkiloarylosulfonian jest właściwie suroga- 
tem. Oświęcim poprzestaje więc na 3 
tys. ton. Ilość ta zapewnia wykorzysta­
nie poznańskiej proszkami tylko na 
jedną zmianę. Przy istniejącym na ryn­
ku deficycie proszków do prania nie 
można jednak na to pozwolić. Import 
półproduktów do wyrobu proszków syn­
tetycznych też nie wchodzi w rachubę, 
jest bowiem kilkakrotnie bardziej kosz­
towny od importu surowców natural­
nych. Bo jeśli już import, to obowlaz- 
korvo obu podstawowych składników: 
alkiloarylosułfonianu i fosforanów.

Dobrej jakości substancje aktyw­
ne będą produkowane w kraju do­
piero po uruchomieniu płockiej 
„petrochemii". A fosforany? Nie 
wiadomo dokładnie. Zanim więc 
chemia dostarczy odpowiednich pół­
produktów do wyrobu proszków 
syntetycznych, poznańską inwestycję 
trzeba wykorzystać na inne cele. Ale 
przedtem... doinwestować. Zakupić 
urządzenia do spieniania mydlą, 
rozbudować magazyny. W poprzed­
niej wersji urządzenia do spienia­
nia mydła były przecież niepotrzeb­
ne — prószkarnia miała wykorzysty­
wać surowce chemiczne.

Pomiędzy decyzją o podjęciu tej 
inwestycji a jej realizacją, oraz 
pierwotnymi i rzeczywistymi kasz­
tami istnieją wcale poważne różni­
ce, żeby nie powiedzieć — przepaść. 
A przecież idzie tu o inwestycję, 
która nie ma nic wspólnego z im­
prowizacją. Była naprawdę staran­
nie przygotowana, poprzedzona zo­
stała wnikliwymi badaniami i ana­
lizami. W praktyce to zawiodło. Czy 
dlatego, że współpraca projektan­
tów z inwestorami oparta jest na 
zgoła osobliwych zasadach? Czy też 
dlatego, że problemem nie do roz­
wiązania jest zapewnienie koordy­
nacji poczynań inwestycyjnych, i to 
wówczas, gdy prowadzone są w tym 
samym resorcie?

Po Krajowej Naradzie Ekonomistów Przemyślu w Tarnowie

CZY ANALIZA
JEST UŻYTECZNA?

Pod koniec października w Tar­
nowie odbyła się Krajowa Narada 
Ekonomistów Przemysłu, w której 
uczestniczyli ekonomiści z niektó­
rych dużych przedsiębiorstw, nau­
kowcy z wyższych uczelni i ośrod­
ków badawczych, przedstawiciele 
centralnej i terenowej admini­
stracji gospodarczej. Celem tej 
narady było przedyskutowanie 
efektywności analizy’ ekonomicz­
nej w przedsiębiorstwie. Temat 
ten skupia w’ sobie wszystkie 
podstawowe sprawy działalności 
gospodarczej, możliwości oddziały­
wania ekonomistów na decyzje, 
kierunków tego oddziaływania, me­
tod i sposobow badania ekonomiki.

WYKORZYSTAĆ SZANSĘ

Narada opowiedziała się za 
większą mobilizacją ekonomistów 
w przedsiębiorstwach (w powiąza­
niu z ekonomistami wyższych szcze­
bli gospodarczych, instytutów i wyż­
szych uczelni) w bieżącym śledze­
niu sprawności ekonomicznej 
przedsiębiorst-wa w dziedzinie pro­
dukcji, określania jej rozmiarów, 
struktury asortymentowej, zbytu, 
zaopatrzenia, wyboru dostawców, 
odbiorców itp. Istnieją ogromne 
niewykorzystane możliwości opty­
malizacji programów produkcji 
przewozów towarowych, w zakre­
sie prawidłowego rozmieszczenia 
kadr oraz w ogóle polityki zatrud­
nienia i płac. Wiele z nich może 
być wykorzystane w istniejącym 
systemie zarządzania i planowania, 
przy aktualnych napięciach planu, 
arbitralnie ustalanych zadaniach 
i ograniczonych środkach.

Kadra ekonomistów jest zbyt 
szczupła i niedostatecznie zorgani­
zowana. aby mogła podołać wszyst­
kim tym sprawom. Wciąż jeszcze 
nie uregulowano bowiem ostatecz­
nie prawnej ochrony zawodu eko­
nomisty, stworzenia pionu ekono­
micznego w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach i ministerstwach 
oraz nie zapewniono normatywnie 
warunków placowych i socjalnych. 
„Służby ekonomiczne", które mia­
ły stanowić formę organizacyjną 
działania ekonomistów nie zostały 
usankcjonowane, a sama idea bu­
dzi nieustające dyskusje. Chodzi 
o to, by ekonomiści mieli większe 
możliwości ekspansji niż obecnie. 
Piony’ ekonomiczne nie mogą być 
sprowadzane wyłącznie do roli 
służebnej wobec pionów technicz­
nych. Potrzebna jest natomiast da­
leko posunięta symbioza, a jeśli już 
mowa o ptymacie. to leży on ra­
czej w sferze ekonomicznej. Kie­
rownictwo techniczne bowiem 
wówczas jest tylko pożyteczne, je­
śli przynosi efekty’ gospodarcze, 
a więc ekonomiczne.

Jednakże ta szczupła i nienajle­
piej zorganizowana kadra ekono­
mistów w przedsiębiorstwach mo­
że i powinna lepiej oraz efektyw­
niej niż dotychczas wpływać na 
decyzje gospodarcze. Jest to możli­
we prz.v bardziej konsekwentnej 
realizacji założonych programów 
analizy’ gospodarczej, przy prze- 
ciwstawianiu się działalności do­
raźnej, cząstkowej i sprawozdaw­
czej. przy bardziej zdecydowanym 
inspirowaniu i podejmowaniu pod­
stawowych problemów, wynikają­
cych nie tylko z potrzeb aktualnej 
polityki, lecz także z perspekty­
wy rozwoju na dalszą metę. 
Ogromne bowiem rezerwy tkwią 
w niewykorzystanych' przez ekono­
mistów możliwościach współdziała­
nia z załogą, z KSR i z technika­
mi. Pracownicy przedsiębiorstw są 
zbyt mało absorbowani, pobudzani 
i angażowani problematyką anali­
zy' ekonomicznej. Również społecz­
ny ruch ekonomistów, w ramach 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego, niedostatecznie uwzględnia 
te sprawy.

Narada postulowała więc utwo­
rzenie przy Zarządzie Głównym i 
Oddziałach PTE komisji i zespo­
łów ekonomiki przemysłu, które

Ośrodki 
unowocześnienia 

wsi
Od dawna już działają prowadzone 

przez spółdzielczość wiejską wypoży­
czalnie sprzętu gospodarstwa domowe­
go, organizowane są kursy kroju i szy­
cia, gotowania i pieczenia, pokazy 
przygotowania przetworów na zimę, etc. 
Działalność ta ma jednak często doraź­
ny, bądź jednorazowy charakter. Nie 
kształtuje w dostatecznym stopniu gu­
stów i przyzwyczajeń rodzin wiejskich, 
stosownie do aktualnych zdobyczy nau­
ki i techniki. Warto więe zwrócić uwa­
gę na podjęte niedawno próby organi­
zowania na wsi czegoś w rodzaju ośrod­
ków pomory w unowocześnianiu gospo­
darstwa wiejskiego. Ośrodki te ująć ma­
ją dotychczasowe rozproszone i doraź­
ne inicjatywy w określony system dzia­
łania.

MAREK MISIAK, KAROL SZWARC

zajmowałyby się koordynacją prac 
komórek analiz ekonomicznych. Or­
gana te mogłyby nie tylko poma­
gać przedsiębiorstwom, lecz także 
ułatwiać, dzięki bezpośrednim kon­
taktom z jednostkami nadrzędny­
mi ponad przedsiębiorstwami, tran­
sformację wyników analiz na de­
cyzję gospodarczą.

BRAK NARZĘDZI

W referatach i w dyskusji pod­
kreślano bardzo ostro sprawę przy­
datności aktualnych metod i na­
rzędzi analizy ekonomicznej dla 
oceny sytuacji i dla sformułowa­
nia propozycji racjonalizacji go­
spodarki przedsiębiorstwa. Stwier­
dzono, że tradycyjne metody ana­
lizy gospodarczej wykładane z ka­
tedry i wynikające z obowiązują­
cych przepisów, a także podane 
w literaturze są nie w pełni uży­
teczne, nie biorą pod uwagę wa­
runków podejrpowania prawidło­
wych decyzji. Metody te nie 
uwzględniają dostatecznie realnych 
problemów, a więc i sprzeczności 
występujących w przedsiębiorstwie.

Wielokrotnie ocenia się te same 
zjawiska, przy pomocy różnych 
i nieporównywalnych wskaźników 
analitycznych. I choć dochodzi się 
do różnych wniosków, nie stara 
się weryfikować procesu analizy 
i wybiera się te wnioski, które są 
dla przedsiębiorstwa w danej sy­
tuacji najwygodniejsze. Analiza 
jest traktowana bardzo schema­
tycznie: obejmuje jednakowe okre­
sy badań dla różnych zagadnień 
oraz grupuje problemy w sposób 
uproszczony.

Badania są często sformalizowa­
ne, nieczytelne. Zamiast docie­
rać do pierwotnych źródeł zado­
walamy się często wypełnieniem 
rubryk i zalecanych wzorów, nie 
bardzo zdając sobie sprawę, do 
czego to ma prowadzić. Analiza 
nie służy więc zawsze badaniom 
zjawiska w celu podjęcia decyzji 
i śledzenia jej realizacji. 'Jest przy 
tym niejednokrotnie nadmiernie 
pracochłonna, brak jest selekcji 
kwalifikującej poszczególne pro­
blemy do analizy użytecznej, bie­
żącej i następczej. Bada się nie­
kiedy z dużym nakładem pracy 
problemy drugorzędne, tracąc z po­
la widzenia rzeczy ważne.

Np. szukając wyjścia z trud­
ności gospodarczych bieżącego ro­
ku musieliśmy inspirować potęż­
ną akcję polityczno - społeczną w 
celu mobilizacji pracowników 
przedsiębiorstw dla poszukiwania 
rezerw. We wszystkich przedsię­
biorstwach w ciągu dwóch, trzech 
tygodni prowadzono swoiste anali­
zy ekonomiczne, które wykazały 
istnienie tych rezerw i to w nie­
małych rozmiarach. W większoś­
ci przypadków informowano o nich 
jak o rewelacjach. A przecież ana­
liza ekonomiczna systematycznie 
prowadzona powinna nas informo­
wać o istniejących rezerwach w 
sposób ciągły. Właściwie ona mo­
głaby zabezpieczyć przed akcyj- 
nością. o ile oczywiście byłaby do­
brze prowadzona.

Zdaniem obradujących należy 
opracować metodologię i teorię 
analizy ekonomicznej lepiej dopa­
sowaną do aktualnych potrzeb 
gospodarczych. Na opracowanie to 
powinni mieć wpływ ekonomiści 
z przedsiębiorstw, nie może ono 
powstać wyłącznie zza biurka lub 
na katedrze.

Wspomniano również o koniecz­
ności powiększenia zaplecza tech­
nicznego (np. maszyn liczących) 
komórek analiz ekonomicznych w 
przedsiębiorstwie. Trudno jest do­
brze przeprowadzić badanie przy 
pomocy tradycyjnych ..szczętów", 
ołówka lub opierając się na za­
wodnej ludzki ej parni ęci.

W TRYBACH PLANU

Mobilizacja ekonomistów i uspra­
wniania analizy - są to sprawy 
zależne od ekonomistów, od ich

- Jakie więc prace taki ośrodek ma 
prowadzić?

Przede wszystkim szkolenie kobiet w 
zakresie organizacji, techniki i unowo­
cześnienia pracy w domu i obejściu, 
umiejętności korzystania z mechanizacji 
prac domowych, racjonalnego żywienia 
rodziny. Oczywiście tematy szkolenia 
będą wysuwać same kobiety stosownie 
do swych warunków i potrzeb. Poza 
tym poradnictwo objęłoby takie dzie­
dziny, jak żywienie, estetyczne i prak­
tyczne ubieranie się, urządzenie domu, 
wychowanie dzieci, zagadnienia prawne, 
porady kosmetyczne itp.

Rzecz jasna, że taki ośrodek prowa­
dziłby również nadal usługi. A więc wy­
pożyczalnie sprzętu do uprawy warzyw, 
lnu 1 konopi, do hodowli oraz wypoży­
czalnie sprzętu gospodarskiego. W tych 
ostatnich kładzie sdę szczególny nacisk 
na sprzęty nowoczesne i ułatwiające 
pracę w zagrodzie i w hodowli (np. wy­
pożyczanie mechanicznych pistoletów do 
bielenia obór 1 chlewni; fachowcy' obli­
czają bowiem, że krowy tracą kilkana­
ście procent energii na opędzanie się 
od wszelkiego rodzaju owadów 1 insek­
tów, zwłaszcza w oborach. Systematycz­
ne bielenie poważnie może bydło od tej 
plagi uwolnić).

Wreszcie, ważnym zadaniem ośrodka 
ma być reklamowanie i propagowanie 
artykułów sprzedawanych w GS, zwłasz­
cza zaś artykułów nowych, urządzeń 

postawy 1 pracy. Nie wyczerpują 
one jednak tematu efektywności 
analizy ekonomicznej. Niejedno­
krotnie barierą uniemożliwiającą 
transformację wyników analizj 
na decyzję gospodarczą są istnieją­
ce przepisy, arbitralnie ustalane 
wskaźniki nie liczące się z środka­
mi, brak rezerw, brak oddechu. 
Nawet jednak przy bardzo wyso­
kim tempie rozwoju przemysłu, 
przy napiętych planach i ograniczo­
nych środkach — pole dla efektyw­
nego wykorzystania analizy mogło­
by -być znacznie większe, gdyby nie 
pewne tradycyjne metody planowa­
nia w oparciu o wartość produk­
cji globalnej, gdyby nie przesad­
na nieufność jednostek nadrzęd­
nych ponad przedsiębiorstwem, 
gdvbv nie zbyt mała samodziel­
ność przedsiębiorstw’.

Na naradzie krytykowano pogląd, 
jakoby przy aktualnym tempie go­
spodarki nie można i nie trzeba 
było usprawniać metod zarządza­
nia i planowania. Niepowodzenia 
w stworzeniu bodźców do napię­
tego planowania (fundusz zakła­
dowy i premiowy pracowników 
umysłowych), nie stanowią argu­
mentu, iż są to sprawy nie dają­
ce s:ę ulepszyć. Wiemy dobrze, 
że o niepowodzeniach tych zade­
cydowały niekonsekwencje, błędy 
i brak kompleksowości wprowadza­
nych usprawnień. Obecnie przy­
stępuje się do prac w tej dziedzi­
nie na szerszą skalę. Próbuje się 
oprzeć planowanie i kontrolę fun­
duszu płac na wskaźnikach pra- 
widtowości, przygotowuje saę zmia­
ny w systemie premiowania pra­
cowników zjednoczeń. Nie jest to 
oczywiście wszystko. Doświadcze­
nie ostatnich lat powinno nauczyć 
nas ostrożności w formułowaniu 
prognoz w tej dziedzinie. Uspraw­
nienie zarządzania i planowania 
powinno objąć swym programem 
system cen. szeroko pojętej spra­
wozdawczości produkcji, inwesty­
cji. remontów, zatrudnienia i płac. 
Przemiany te muszą być z sobą 
ściśle zintegrowane, bardziej niz 
dotychczas.

Nie znaczy to oczywiście, iż mo­
żliwości efektywnego wykorzysta­
nia metod analizy nie zależą od 
ogólnie przyjętego tempa gospodar­
ki. Jeśli zadania są napięte a 
środki ograniczone. to przedsię­
biorstwo ma bardzo małą swobo­
dę wyboru różnych wariantów po­
stępowania. Nie może ono zajmo­
wać się w' dostatecznym stopniu 
np. jakością produkcji, gdj’ zada­
nia ilościowe wymagają maksy­
malnej koncentracji uwagi i środ­
ków. Utrudnione jest wprowadza­
nie nowych asortymentów, jeśli w 
starych, przyswojonych już wyro­
bach. niełatwo sprostać planom. 
Odkłada się wówczas wprowadze­
nie postępu technicznego, inwesty­
cji przyszłościowych, myśli się w 
gruncie rzeczy o dniu dzisiejszym.

W szczególności zabójcze dla 
efektywnego stosowania analizy 
ekonomicznej i w ogóle racjonal­
nego gospodarowania są nadmier­
nie napięte plany nowych urucho­
mień. Zakładając maksymalne, teo­
retyczne możliwości produkcyjne 
nowych inwestycji, stawiamy nie­
kiedy gospodarkę wobec niezbi- 
lansuwania potrzeb kooperacyjnych 
z możliwościami produkcyjnymi w 
podstawowych jej ogniwach. W sa­
mych zaś jednostkach uruchamia­
nych plan produkcyjny traktowa­
ny jest wówczas, jak wizja rów­
nie fantastyczna, jak i niemożliwa 
do wykonania. Próbując chociaż 
częściowo zrealizować owe niewy­
konalne zadania, pracownicy przed­
siębiorstwa często nie mają żad­
nego marginesu potrzebnego dla 
samodzielnego i racjonalnego dzia­
łania.

Jednakże sprawy metod plano­
wania i zarządzania oraz tempa 
wzrostu gospodarki, jakkolwiek ści­
śle zazębiające się z przedmiotem 
narady, wybiegają jednak poza 
sprawy analizy działalności przed­
siębiorstwa sensu stricto.

i sprzętu ułatwiającego pracę w domu 
i zagrodzie, nowoczesnych mebli, tka­
nin, obrazów, dobrej a taniej konfekcji 
z tworzyw sztucznych itp.

Reasumując ‘zatem — ośrodek powi­
nien nie tylko pomagać w pracy, lecz, 
również wpływać i przyczyniać się w 
jakiejś mierze do zrodzenia potrzeby 
unowocześnienia domu, obejścia gospo­
darskiego, bardziej kulturalnego żytia.

Jako jeden z pierwszych powstał taki 
ośrodek w Marciszowie (pow. Kamien­
na Góra, woj. wrocławskie). Wiele «pól- 
dziełni zgłosiło gotowość zorganizowania 
podobnych placówek '"-Zjeze w rb. Mię­
dzy innymi trój. lubelskie chce w’ 
pierwszym rzucie stworzyć aż 29 „Otirod- 
kow pomocy w unowocześnianiu gospo­
darstwa wiejskiego". Łódź ma w p anie 
16 ośrodków, Bydgoszcz - 14, Biahstok 
(rzecz bardzo ważna w tak jeszcze za­
niedbanym województwie) - 13, Opole 
~ J2- Poznnri 1 Wrocław po 11, Gdańsk

Szczecin po G, Zielona Góra — 3, Kieł-

Projekty te nie są łatwe do realizacji 
wymagać będą dużo wysiłku organiza­
cyjnego, wyszukania odpowiedniego lo­
kalu na ośrodek, wyposażenia go za- 
ehęcenia do ścisłej współpracy orcani- 
zacji kobiecych i młodzieżowych ''b^ 
wątpienia jednak inicjatywie należy 
przyklasnąć, a Jeśli jeszcze osiągnie 
ona rzeczywiste, namacalne rezultaty, 
będzie to przykład „dolnej roboty".

(zm.)



Z
aopatrzenie rynku w 
meble jest coraz lepsze. 
Do!;,-'bzy to zarówno ilości 
doslarczanyćh na rynek 
mebli, jak i Ich asortymen­
tu. Produkcja mebli wzro­

sła z 6,7 mld zł w r. ub. do ok. 
7,5 mld zł w br. i 8.4 mld zł wg. 
planu na rok ’ przyszły. Rosnący 
eksport mebli jest w zi^icznym 
stopniu kompensowany importem 
wielu atrakcyjnych asortymentów, 
wzbogacającym rynek i wskazu­
jącym kierunki wzornictwa me­
blarskiego w NRD, Czechosłowa­
cji, na Węgrzech i Rumunii.

Wzrost produkcji np. tapczanów, 
wersalek i amerykanek do łącznej 
liczby ponad 500 tys. sztuk, czy 
foteli tapicerskich do ponad »250 
tys. sztuk jest nie tylko imponu­
jący, lecz wprost wskazuje na 
przemeblowyu anie się naszego spo­
łeczeństwa, na szybkie przechodze­
nie na meble nowoczesne, bardziej 
odpowiadające potrzebom ludzi.

Porównując dostawy ilościowe w 
latach 1962 i 1963 ze stanem za­
ludnienia naszego kraju w tym 
okresie, okazuje się, iż średnio 
rocznie co 60 mieszkaniec nabywa 
tapczan, co 120 - fotel, a co dzie­
siąty krzesło. Przyjmując do tego 
rachunku typową czteroosobową 
rodzinę, dochodzimy do wyniku, iż 
w naszym kraju czas użytkowania 
mebli jest stosunkowo krótki, gdyż 
wskaźnik w przypadku tapczanów 
wynosi tylko piętnaście lat, a krze­
seł zaledwie ok. trzech lat." W roz­
winiętych gospodarczo krajach, 
czas użytkowania mebli przyjmuje 
się tymczasem na 20—25 lat.

Dla jasności tego rachunku' mu- 
simy stwierdzić, iż każda statystycz­
na rodzina nabywa co piętnaście 
lat 1 tapczan czy wersalkę, co 3 
lata^ krzesło, nie licząc naturalnie 
nabywanych nie tak często wszyst­
kich innych rodzajów mebli, a 
szczególnie kompletów kuchen­
nych, sypialnych, stołowych, kom­
binowanych oraz całej gamy me­
bli pojedynczych, jak: szafy (co 
25 lat), stoły mieszkalne (co 25 
lat) i różnego rodzaju stolików 
okolicznościowych czy radiowo-te­
lewizyjnych.

Osiągnięcia te nie powinny nam 
jednak ani na chwilę przesłaniać 
zaniedbań na meblarskim rynku, 
które trzeba i można przezwycię- 
żyć

Stan magazynów, a ściślej nie­
wielka ich powierzchnia powoduje, 
że kierownicy handlu meblami ro­
bią się niezmiernie nerwowi, kie­
dy zapasy mebli dochodzą do 200 
min zł. Alarm powstaje przy 300 
min zł.

— Czy to jest dużo? Zróbmy ma­
ły rachunek.

Obroty Centrali Handlu Mebla­
mi wynoszą rocznie ponad 5 mla 
zł. To jest kwota imponująca, zwła­
szcza mając na uwadze ośmiopro- 
centową marżę. A^e porównanie 
tej kwoty, do przecięthego stanu 
zapasów (200 min żł) wskazuje, że

Wzornictwo 

przemysłowe 

Wielkiej 

Brytanii

B
ARDZO dobrze stało się, że po 
fińskiej i włoskiej ekspozycji 
wzornictwa przemysłowego zorga­
nizowana została w Warszawie, 
przez Brytyjską Radę Wzornictwa przy 

współudziale Rady Wzornictwa 1 Estety­
ki Produkcji Przemysłowej oraz Insty­
tutu Wzornictwa Przemysłowego, wysta­
wa „Wzornictwo Przemysłowe Wielkiej 
Brytanii".

Ekspozycja obejmuje dość szeroki 
wachlarz wyrobów przemysłowych, w 
działach: wyposażenie kuchni, urządze­
nie i wyposażenie pokoju mieszkalne­
go, domowe urządzenia sanitarne, sprzęt 
gospodarstwa domowego, urządzenia 
i sprzęt biurowy, urządzenia i sprzęt 
elektroniczny oraz elektryczny, sprzęt 
turystyczny oraz drobne wyroby meta­
lowe (okucia, klamki, młotki itp.).

Wspólną cechą tych wyrobów o tak 
różnym przeznaczeniu jest w pełni no­
woczesna 1 zarazem prosta forma, nie- 
męozące oko kolory 1 świetna Jakość 
wykonania. Nowa forma służy tu naj­
wyraźniej lepszemu spełnianiu określo­
nych funkcji wyrobu, co - jak wiemy 
z doświadczenia - jest podstawowym 
warunkiem rozpowszechnienia nowych 
wzorów.

Nie tylko ze względu na uwzględnianie 
w maksymalnym stopniu funkcji użyt­
kowych wyrobu wystawa wzornictwa 

V przemysłowego Wielkiej Brytanii jest 
Ima nas ciekawa i pożyteczna. Bardzo 
jłenno są -doświadczenia Brytyjskiej Ra­
niły Wzornictwa, najstarszej organizacji 
rządowej, Jaka działa dla rozwoju 1 po­
pularyzacji dobrego wzornictwa. Wy­
pracowane przez nią w ciągu 19 lat ak­
tywnej działalności formy organizacji, 
kierunki 1 metody ^..oddziaływania na 
producentów, handel ' i konsumentów z 
wielu względów zasługują na uwagę.

Brytyjska Rada Wzornictwa, Jako or- 
ganiżacja o zadaniach doradczych 1 pro­
pagandowych, nie opracowuje wzorow. 
Nie ma też prawa do wycofywania z 
rynku złych wzorów. Prowadzi nato­
miast zakrojoną na szeroką skalę kam­
panię propagandową, mającą na celu 
wzbudzenie zainteresowania wzorni­
ctwem. Z Inicjatywy Rady organizowa­
ne są różnego rodzaju wystawy od ogól­
nokrajowych do salonów pokazowych, 
małych wystaw, objeżdżających kraj, 
eksponowanych w sklepach i galeriach.

W 1956 roku zorganizowany został 
Ośrodek Wzornictwa - stała wystawa (ze 
zmieniającymi się eksponatami) dobrze 
zaprojektowanych brytyjskich artyku­
łów codziennego użytku. Ten pierwszy 
na świecie tego , rodzaju ośrodek jest 

..oknem wystawowym"- z ar- 
tvkuLuf .^projektowanymi według 
współczesnych wymagań 1 wyproduko­
wanymi w kiraju. Dzięki niemu wzrasta 
zainteresowanie wzornictwem wśród pro­
ducentów oraz zdolność dokonania wlaś- 
dwej selekcji wyrobów przez kupują- 
tych. Ośrodek ten cieszy się wlcUtą

średnio meble zalegają w magazy­
nach zaledwie 14 dni.

Z obserwacji wiemy, że wiele 
mebli jest „chwytane" w locie, że 
są meble sprzedawane przed, doj­
ściem do magazynu. Rzecz jasna, 
że inne leżą dłużej, ale i tak du­
żo krócej, niż to jest powszechnie 
na świecie przyjęte i niezbędne 
dla stabilizacji meblarskiego ryn­
ku. Brak pomieszczeń na maga­
zyny sprawia, że główny kierunek 

Potrzebne
„przemeblowanie”

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

działania handlu, to sprzedaż „jak 
leci", wytwarzanie psychozy u ku­
pujących: albo kupujesz zaraz, al­
bo możesz nie kupić w ogóle. Gdyż 
nigdy nie wiadomo, czy ten typ 
mebla będzie jeszcze produkowany 
i kiedy można by go kupić, I gdzie 
będzie dostarczony.

Wszystko to razem przypomina 
organizację zbytu warzyw. Dalekie 
jest natomiast od przemyślanego 
nabywania przedmiotów trwałego 
użytku; przedmiotów, które nawet 
w bogatych społeczeństwach naby­
wa się średnio na okres jednego 
pokolenia. Stąd mamy taki para­
doks, iż mimo dużej produkcji i 
dużego zbytu coraz lepszych i bar­
dziej nowoczesnych mebli, miesz­
kania naszych bliźnich są zagra­
cone i bardziej przypominają me­
blarski sklep komisowy, aniżeli 
nowoczesne mieszkanie człowieka 
pracy.

Następnym źródłem dezorgani­
zacji zbytu mebli jest transport. 
Olbrzymią większość „masy towa­
rowej" czyli mebli, przewozi się 
kolejami. Wzbudza ciekawość, czy 
ktoś zainteresował się skalą strat 
ponoszonych przez skarb państwa 
z tytułu zniszczeń 1 uszkodzeń 
powstających w czasie transpor­
tu i „masowych przeładunków". Bi- 
jemy w tym zakresie wszelkie re­
kordy. Suma strat rocznych z tego 
tytułu odpowiada produkcji kilku 
średniej wielkości zakładów me­
blarskich. Nikłą pociechą jest fakt 
pokrywania tych strat przez pro­
ducentów, nabywców czy wresz­
cie przez PZU, gdyż, naprawdę 
straty te pokrywa całe nasze spo­
łeczeństwo. Większość uszkodzeń 
mebli jest bowiem nieodwracalna, 
wobec czego meble uszkodzone do­
starcza się do sklepów. Wobec du­
żej, sztucznie wywołanej norwowo-
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frekwencją i jest punktem zainteresowa­
nia wzornictwem przez . ..... .. krn" 
odbiorców. Eksponaty Ośrodka wybiera­
ne są z Indeksu Wzorów, Katalogu Ra­
dy obejmującego fotografie i próbki po­
nad 10 tys. zaprojektowanycii artyku­
łów bieżąco produkowanych.

Ze wzglądu na to, że handel detalicz­
ny zajmuje kluczową pozycję między 
wytwórcą a konsumentem. Rada przy­
wiązuje wielką wagę do prac swajej 
Sekcji Handlu Detalicznego. Sekcja ta 
organizuje każdego roku kursy dla pra­
cowników sklepów, meblowych, cerami­
cznych z wyrobami szklanymi Itp., po­
maga także sklepom w organizowaniu 
kursów zarówno dla pracowników, jak 
1 nabywców. Współpracy z handlem de­
talicznym Rada zawdzięcza w niemałym 
stopniu, że wystawy Ośrodka Wzornictwa 
mogą być pokazywane w miastach pro­
wincjonalnych. 100 sklepów otrzymuje 
na własną prośbę wykazy wzorów nowo 
przyjętych do Indeksu Wzorów.

Propagandowe poparcie, jakie zapew­
nia Rada producentom Jest dla nich za­
chętą do wprowadzania nowych wzo­
rów. Rada ma zespół 8 kierowńlków- 
lącznlków z przemysłem. Są oni odpo­
wiedzialni za utrzymywanie kontaktów z 
określonymi przemysłami. Zadaniem ich 
jest aktualne orientowanie się w nowych 
i dobrze zaprojektowanych wyrobach, 
jakie pojawiają się na rynku, udzielanie 
porad w sprawach ogólnej polityki wzor­
nictwa i zachęcanie przemysłu do za­
trudniania projektantów. Rada służy tak­
że pomocą fachową w znalezieniu doś­
wiadczonego projektanta, prowadzi bo­
wiem Kartotekę Projektantów, która 
aktualnie obejmie 2 800 nazw'isk.

Rada organizuje wspólnie z przemy­
słem okresowe kongresy 1 konferencje 
specjalistyczne w celu popularyzacji po­
lityki wzornictwa. Organizuje się także 
kursy dla -projektantów pracujących w 
przemyśle ocaz wycieczki do różnych 
krajów.

Rada Wzornictwa jalto organ państwo­
wy stale rozszerza swój wpływ na wiel­
kie ośrodki przemysłowe Wielkiej Bry­
tanii. Z początkiem 1959 r. wprowadzo­
no system znaków Ośrodka Wzornictwa. 
Oznaczają nimi swoje wyroby producen­
ci, których towary zostały umieszczone 
w Indeksie Wzorów, a uprzednio zosta­
ły zbadane przez specjalistyczne insty­
tucje zajmujące się kontrolą jakości 
(Brytyjskie Biuro Norm Sprzętu Elek­
trycznego, Rada d/s Gazownictwa itp.). 
Włączenie więc wyrobu do Indeksu Wzo­
rów zależy od uprzedniego zatwierdze­
nia przez tę lub Inną z tych instytucji. 
Znaki Ośrodka Wzi rnictwa są czynni­
kiem podkreślającym znaczenie wyglądu 
produktu na równi z jego wartością 
funkcjonalną.

Jednym z głównych zadań Rady jest 
zjednanie zagranicą tak dobrej opinii 
dla nowoczesnych wzorów, jaką cieszą 
się wzory tradycyjne. Ośrodek Wzorni­
ctwa okazał się doskonałym narzędziem • 
tej kampanii. I to nie tylko dlatego, 
że każdego roku odwiedzają go kupcy 
zagraniczni, a przede wszystkim — z 
uwagi na organizowanie wystaw wyro­
bów brytyjskich zagranicą. Poza tym 
Rada współpracuje z Ministerstwem Han- 
dhu, Federacją Przemysłów Brytyjskich 
i innymi organizacjami w zakresie urzą­
dzania wystaw dobrych wzorów bry-tyj- 
skieb w Europie, na Środkowym i Da­
lekim Wschodzie, w Australii i Amery­
ce..

Brytyjska Rada Wzornictwa zajmuje 
w gospodarce Wielkiej Brytanii ważne 
miejsce. Jej struktura i organizacja, kie­
runki 1 metoflfewęddzialywania na pro­
ducentów, luiuHKl społeczeństwo zapew­
niają powodzenlfe jej działalności. Wy­
dalę się adaptowanie niektórych zawłasz­
cza z jej bogatych doświadczeń przez 
Polskę jest nie tylko wskazane, ale 
wręcz, konieczne. Myślę zwłaszcza o 
Ośrodku Wzornictwa, s
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ści meblarskiego rynku , znajdują 
one nabywców, zwłaszcza że nęci 
obniżoną cena, Pozóstaje jednak 
fakt, iż taki proceder szkodzi obu 
stronom, gdyż użytkownik ma zły 
mebel, a skarb państwa straty.

W opisanej sytuacji nasuwa się 
pytanie, co może zrobić nasz han­
del dla usprawnienia zbytu, skoro 
brak mu magazynów i środków 
transportu?

Warto tu przede wszystkim 

zwrócić uwagę na obserwowane 
często zbędne przerzuty mebli. Oto 
j'eden z wielu bez mała klasycz­
nych przykładów podróżowania 
mebli.

Stosunkowo jeszcze niewielka 
ilość mebli produkowanych przez 
Wyszkowskie F-ki Mebli, tj. przez 
zakłady specjalnie zlokalizowane 
na przedpolach Warszawy (z zało- 
żeriiem zorganizowania montowni 
już na miejscu, w Warszawie), wy­
syłana jest ,.w siną dal", do miast 
i wsi zachodniej części kraju. Tyl­
ko część produkcji wyszkowskiej 
trafia do Warszawy, mimo niesła­
bnącego popytu i dobijania się na­
bywców. Jednocześnie meble po- 

. dobne w cenie, wykonaniu i za­
stosowaniu, przyciiuuzą trasporta- 
mi kolejowymi z zakładów poło­
żonych na zachodzie kraju.

Olbrzymia część produkowanych 
mebli odbywa wędrówki z jedne­
go końca kraju w drugi. Wszyst­
ko to w imię wzbogacenia sorty­
mentu, z pominięciem jednak ko­
sztów obciążających gospodarkę.

Warto przy tym zwrócić uwagę 
na fakt, że zbędne przewozy me­
bli, to tylko ogniwo długiego łań­
cucha. Podstawowym niedomaga­
niem jest*brak  informacji po­
trzebnych klientowi, a zwłaszcza 
umożliwienia mu nabycia mebli 
poszukiwanych.

*

Związek Radziecki buduje specjalną 
flotę, przeznaczoną do żeglugi na nowej 
drodze wodnej, która od wiosny 1964 r. 
połączy Wołgę z Morzem Bałtyckim. 
Stocznia w Gorki na Wołdze zbuduje Ul 
motorowców o wyporności 2.700 ton każ­
dy. Statki te będą przystosowane zarów­
no do pokonywania płycizn rzecznych, 
jak 1 do stawiania czoła sztormom mor­
skim. Zasięg pływania będzie wynosić 
tysiąc kilometrów, szybkość 11 węzłów. 
Zbudowane będą także zbiornikowce ty­
pu „z rzeki na morze" o nośności 5.000 
ton każdy. Pierwszy taki statek - naj­
większy rzeczny zbiornikowiec na świe­
cie — został zwodowany w stoczni w 
Wolgogrądzie. Pływające dotychczas po 
Wołdze motorowce 2.000-tonowe będą 
przystosowane do żeglugi na nowej tra­
sie, a w szczególności do warunków mor-- 
sklch.

Wprawdzie uruchomienie Ośródka Bu­
dowy Doków przy Gdańskiej Stoczni Re­
montowej planowane Jest dopiero na 
rok przyszły - to jednak gdańscy re- 
montówcy starają się przyspieszyć roz­
poczęcie budowy. Systemem gospodar­
czym przystąpili oni do budowy pierw­
szego doku.

Jak pisze ..Głos Wybrzeża", ma to być 
obiekt o nośności 3,5 tys. ton, przezna­
czony dla Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej. Dokumentacja jest całkowicie ukoń­
czona. Przy obróbce blach rei.iontowcy 
współpracują z gdyńską Stocznia Im." 

■Komuny Paryskiej oraz Stocznią Gdań­
ską. Dok będzie montowany blokami. 
Jako miejsce montażu posłuży stary, 
dawno wycofany z eksploatacji podnoś­
nik dokowy. Na nim poszczególne seg- 
tnęnty będą łączono w bloki.

Ukończenie budowy doku dla Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej planowane by­
ło na 1965 r. Przyśpieszenie budowy do­
pomoże gdyńskim kolegom 1 wyeliminu-» 
Ja konieczność zakupu takiego obiektu ' 
za granicą.

— Co stoi na przeszkodzie, aby 
sklepy przyjmowały zamówienia 
na dostawę określonego rodzaju 
mebla, pojedynczego, czy w kom­
plecie, aby nabywca na podstawie 
zaprezentowanego wzoru lub da­
nych katologowych, popartych wy­
jaśnieniami sprzedawcy, mógł za­
mówić mebel produkowany, ustalić 
termin dostawy, wpłacić pierwszą 
ratę?

ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA? 
A KŁOPOTY TRANSPORTOWE

GÓRNEGO ŚLĄSKA
Sejmowa Komisja Gospodarki Mor­

skiej i Żeglugi na swoim ostatnim po­
siedzeniu rozpatrywała przedsięwzięcia 
w dziedzinie rozwoju żeglugi śródlądo­
wej dla odciążenia śląskiego wę:źa ko­
munikacyjnego.

Jak stwierdzi! w swej wypowiedzi Mi­
nister żeglugi dr Stanisław Daiski, w 
1962 r. żegluga śródlądowa wykonała 0,9 
mld tono-kilometrów, co stanowi zaled­
wie 1,2 proc, ogólnokrajowej pracy 
transportu.

W celu złagodzenia występujących w 
kraju trudności transportowych należy 
przyspieszyć, w porównaniu z dotych­
czasowymi założeniami, rozwój żeglugi 
śródlądowej. Zadanie to znalazło swój 
wyraz w opracowanym przez resort pro­
jekcie uchwały Rady Ministrów. W myśl 
projektu uchwały żegluga śródlądowa 
powinna zwiększyć swój udział w prze­
wozach ładunków masowych m. in. przez 
podjęcie dodatkowych przewozów 'legia 
ze Śląska do Wrocławia 1 dalej do 
Szczecina, dodatkowych przewozów kru­
szywa budowlanego z łożysk rzecznych, 
a także przez aktywne włączenie się do 
obsługi przewozów przez porty morskie. 
Pierwszy etap dodatkowego wzrostu za­
dań żeglugi śródlądowej rozpocznie się 
w latach 1964—1966 i stanowić będzie pod­
stawę do dalszego szybkiego jej rozwoju 
w okresie planu 1966-1970.

W mysi założeń projektu uchwały że­
gluga śródlądowa przenieść powinna w 
1966 r. 7 min ton ładunków. Projekt zo­
bowiązuje kierowników iioszczególnych 
resortów gospodarczych do podjęcia kon­
kretnych środków umożliwiających peł­
ną realizację wytycznych zawartych w 
projekcie.

Uzyskanie w 1966 r. założonej wyso­
kości przewozów pozwoli podnieść 
wskaźnik udziału transportu wodnego 
śródlądowego do 2,3 proc. Stanowić to 
będzie ciągle najniższy w Europie 
wskaźnik udz'aln żeglugi śródlądowej w 
przewozach ogólnokrajowych. A udział 
ten szybko wzrasta na całym świecie, 
zwłaszcza w państwach o najwyższej 
produkcji przemysłowej.

Warto odnotować także glosy posel­
skie. Poseł Wit Drapich w swoim kore- 
feracle zwrócił uwagę m. in. na fakt, 
że proponowany przyrost przewozów w 
rejonie Górnego Śląska oraz w rejonie 
portów Gdyni 1 Gdańska jest za niski 
w stosunku do potrzeb 1 możliwości. 
Przede wszystkim trzeba wydatniej 
zwiększyć ilość węgła wywożonego ze 
Śląska drogą wodną. W tym celu trzeba 
lepiej wykorzystać Kanał Gliwicki. Spra­
wą pilną jest także wykorzystanie że­
glugi śródlądowej w Rybnickim Okręgu 
Węgłowym i zaplanowanie w tej dzie­
dzinie odpowiednich inwestycji: portów 
rzecznych, urządzeń przeładunkowych 1 
dróg wodnych.

Transport kolejowy w woj. katowic­
kim Jest wykorzystany w stopniu ma­
ksymalnym. Sieć kolejowa jest w tym 
województwie dwa razy gęstsza od śred­
niej krajowej, a jednocześnie Ilość prze­
wozów Jest 16 razy większa. Wo1. kato­
wickie, które posiada strukturę sieci ko­
lejowej zbliżoną do belgijskiej. nrzv sto­
sunkowo niższym stopniu elektryfikacji, 
wykonuje stosunkowo 2-2,5 razy wierel 
przewozów. Jednocześnie wykorzystanie 
transportu wodnego w rejonie Śląska 
jest bardzo niskie. O 18 razy mniej ła­
dunków przewozi się transportem wod­
nym fi rejonie Śląska niż np. w Szwaj­

— Na przeszkodzie temu stoi 
wyłącznie wygodnictwo aparatu 
handlowego. Wygodniej jest -sprze­
dawać meble, „jak leci", nie kom­
plikując sobie spokojnego życia, 
a nawet stwarzając sztuczną psy­
chozę braku mebli. Wygodniej jest, 
obsługiwać zdenerwowanych klien-' 
tów, biegających od sklepu do 
sklepu w poszukiwaniu określone­
go typu mebla. i-Wygodniej jest 
pomijać w handlti meblami taki

podstawowy czynnik, jakim jest 
wszędzie analiza ruchu.

Zamówienia . kierowane przez 
klientów do sklepu, uwzględniające 
dwu-trzy miesięczne wyprzedzenie' 
dostawy, mogłyby byc rzeczowym 
istotnym elementem nie tylko ro­
zeznania rynku, ale również 
zmniejszenia jego nerwowości i’ 
przezwyciężenia niektórych konse­
kwencji związanych z brakiem ma­
gazynów. Suma zamówień groma­
dzona w wojewódzkich przedsię­
biorstwach handlu meblami mogła­
by być wytyczną do programowa­
nia produkcji. Umożliwiałaby fa­
brykom utrzymywanie stałego pro-, 
filu produkcji, bez konieczności sta­
łego przeskakiwania z jednego mo­
delu na drugi, według nagłych 
zamówień' handlu, nie mającego 
istotnego rozpoznania potrzeb ryn­
kowych.

Brak długofalowej analizy rynku 
idzie w parze z pomijaniem czyn­
nika reklamy. Nadmiernie uprasz­
cza się bowiem zagadnienie . twier­
dząc, że meble idą jak woda, wo­
bec czego reklama jest zbędna. W 
ślad za tym idzie konieczność bier­
nego dostosowywania się przemy­
słu i handlu do często zupełnie 
nieuzasadnionych kaprysów rynku.

Wiadomo tymczasem, że właśnie 
przy pomocy reklamy można wpły­
wać na wydłużenie cyklów pro­
dukcyjnych, czynnie oddziaływając 
na kształtowanie struktury asorty­
mentowej zakupów mebli.

Dotychczasowa praktyka 'wyka­
zuje, że nagle poszukiwany rodzaj 
mebli, jak to miało miejsce m.in. 
w przypadku foteli lub ameryka­
nek, już po krótkim okresie wzmo­
żonego popytu jest w . „stanie nad- 
wyżkowym" wobec czego zaczyna 
się HafnÓWaĆ produkcję, przesta­
wiając ją na inne wzory czy asor-

carii, która ma najgorsze warunki że­
glugi śródlądowej w Europie. Również 
mimo znacznej poprawy warunków że­
glugi n<t Odrze w stosunku do okresu 
przedwojennego przewozi się tą drogą 
mniej ładunków.

W drugim ^oreferaeie poseł Ryszard 
Jan Pospieszyński stwierdził, że żegiuga 
śródlądowa jest od w<elu lat niedocenia­
na, a jej problemy rozpatrywane są w 
trybie awaryjnym — od przypadku do 
przypadku. Ostatnio ha przykład rozpa­
truje się ten problem wycinkowo w od­
niesieniu do Gornego Śląska, a nie sta­
wia się z punktu widzenia potrzeb inte­
resów całego kraju. Wiele spraw zwią­
zanych z rozwojem żeglugi śródlądowej, 
zawartych w projekcie uchwały rządo­
wej omawiano i postulowano w 1960 r. 
na wspólnym posiedzeniu Komisji Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi oraz Nadzwy­
czajnej Komisji Ziem Zachodnich.

W 1952 r. podjęta została przez rząd 
decyzja w sprawie przekazania żegludze 
śródlądowej magazynów w portach 
rzecznych, użytkowanych przez Inne re­
sorty, Mimo upływu 11 lat od wydania 
tej uchwały nie była ona zrealizowana 
1 ostatni projekt uchwały rządu znów 
wraca do tej sprawy.

W dziedzinie zapewnienia dostaw no­
woczesnego taboru uczyniono znaczny 
krok naprzód; tabor rzeczny został zmo­
dernizowany, co stwarza duże możliwoś­
ci wzrostu przewozów.

Duży wysiłek podjęto również w dzie­
dzinie szkolenia kadr.

Występują jednak znaczne opóźnienia 
W realizacji inwestycji. Urządzenia por­
tów rzecznych są przestarzałe, co unie­
możliwia im wykonanie zadań przewoź 
zowych. Poważne kłopoty nastręczają 
remonty taboru rzecznego i sprzętu tech­
nicznego. Wiele barek w związku z tym 

■ ma znaczne przestoje 1 wyłączone jest z 
eksploatacji.

Nie relacjonujemy szerzej problemów 
omawianych na posiedzeniu sejmowej 
komisji, gdyż powrócimy do nich w naj­
bliższym czasie w oddzielnym artykule.

BOOM W MORSKIEJ 
ŻEGLUDZE TOWAROWEJ

Udzielenie przez Kennedyego zgody na 
eksport zboża z USA do Związku Ra­
dzieckiego wywołało nową falę zwyżko­
wą w stawkach za przewóz morski. W 
porównaniu z październikiem roku 
ubiegłego stawki w niektórych rodza­
jach transportu morskiego podskoczyły 
o 100 proc. W kolach fachowych Londy­
nu przewiduje się. iż . wskutek wzrasta­
jącego' nadal światowego zapotrzebowa­
nia na zboże oraz ewentualnego wzrostu 
w zlm'e transportów węgla. amerykap- 
sklego do Europy stawki frachtów mpr- 
skich podniosą się jeszcze o dalszych 
20-30 proc.

W przedsiębiorstwach żeglugowych pa­
nuje przekonanie, iż obecna koniunktu­
ra w żegludze utrzyma się co najmniej 
do lata roku przyszłego. Swoje nadzie­
je przedslęb'orstwa te opierają na fak­
cie, Iż firmy zbożowe czarterują statki 
towarowe na okresy do 12 miesięcy, cze­
go nie czyniły już od 'wielu lat. a Chiń­
czycy - nawet na okres do 20 miesięcy.

Zapotrzebowanie na statki towarowe 
wzrosło tak dalece, że nawet przestarza­
łe 1 przeznaczone na złom statki • typu 
Liberty znajdują zastosowanie 1 zapew­
niają poważne dochody właścicielom.

„Financial Times" podaje, Iż statek 
„Liberty" zaczarterowany na 9 miesię­
cy przy stawce 20 sh od tony przynosi 
dochodu 300 funtów dziennie oraz cytuje 

tyto en ty. Paradoks polega jednak 
na' tym, że po kilku miesiącach 
,nadwyżkowy" asortyment znowu 
jest przedmiotem wzmożonego za­
interesowania, wobec czego zacho­
dzi konieczność ponownego prze­
stawienia planu asortymentowego' 
.produkcji.

Byłoby to nawet pewnym uroz­
maiceniem w monotonnym cyklu 
produkcyjnym,, gdyby nie wszy­
stkie ujemne skutki natury gospo­
darczej i społecznej. Reklama w 
handlu meblami, to niekoniecznie 
namawianie na zakup w ogóle, ale 
informacja o . zaletach, przydatno­
ści, walorach estetycznych, cenie 
i powiązaniu z innymi asortymen­
tami.

■ Informowanie nabywców o no­
wej produkcji, nowych wzorach, 
o wzorach eksportowych itp., wy- 
daje się niezbędne. Szczególnie w 
zakresie rozwijanej obecnie pro­
dukcji mebli nowoczesnych, mebli 
segmentowych, należy wprowadzić 
reklamę-informację, gdyż nastawio­
na na duże ilości produkcja, może 
po kilku miesiącach mieć poważne 
trudności zbytu.

Przy pomocy reklamy można by 
też chyba rozwiązać problem me­
blarskich odrzutów eksportowych. 
Rozwój eksportu mebli wymaga 
bowiem opracowywania wciąż no­
wych modeli i dostosowywania ich 
do specyficznych potrzeb ' zagra­
nicznego odbiorcy. Nic też dziwne­
go, że powstają również odrzuty 
eksportowe mebli stosunkowo dro­
gich nie zawsze dostosowanych 
w pełni do potrzeb naszego rynku.

Meble tego rodzaju charaktery­
zuje jednak wysokie wykonanie ja­
kościowe, staranny dobór oklein i 
materiałów lakierniczych, niewiel­
ka ilość egzemplarzy w serii, a 
także odmienność typów czy ze­
stawów. Wydaje się więc nieodzo­
wne odpowiednie zareklamowanie 
tych mebli, wskazanie wszystkich 
ich walorów (krótka seria, szcze­
gólnie wartościowe materiały uży­
te do produkcji, zalety w użytko­
waniu itp.). Jest chyba słuszne, aby 
biorąc nieco wyższe ceny za tego 
rodzaju meble, jednocześnie uru­
chomić w kilku większych mia­
stach sklepy sprzedające wyłącz­
nie takie eksportowe rarytasy me- 
blarskie. Będzie to z • korzyścią 
i dla producenta i handlu wew­
nętrznego.

-i-

Wszystkie zarysowane tu propo­
zycje w gruncie rzeczy wymagają 
tylko trochę inwencji organizacyj­
nej, trochę dobrze pomyślanej re­
klamy i niewielkich nakładów fi­
nansowych. Warto o tym pomy­
śleć poważnie, tym bardziej ,-że 
przemysł meblarski dokonał wie­
le unowocześniając i zwiększając 
poważnie produkcję mebli. Zęby 
jednak efekty tego wysiłku dały 
w pełni pożądane rezultaty, nie­
zbędne jest usprawnienie i uno­
wocześnienie również handlu me­
blami.

przypadek o- za czarterowania przez 
Manchester Lines statku motorowego na­
leżącego do Hain Steamsliip Co. na jed­
ną tylko podróż przez Atlantyk za- cene 
31 sh od tony.

Stawki za transport zboża z amery­
kańskich portów w Zatoce Meksykań­
skiej do portów Europy Zachodniej wy­
noszą obecnie 7,5 doi., podcza^ gdy rok 
temu kształtowały się one na poziomie 
4,5 doi. za tonę.

Boom w żegludze atlantyckiej spowo­
dował m. in. niemałe trudności w trans­
porcie towarowym na Dalekim Wscho­
dzie, a przede wszystkim w Japonii, 
gdzie dość dotkliwie występuje już 
brak tonażu towarowego.

, <MP»

KRÓTKO
Ostatnio stocznia w Budapeszcie prze­

kazała armatorowi norweskiemu Etnar 
Hevding statki „Sagatrand" i „Saga- 
tun“. Są to ochrounopokladowce po 1.650 
DWT, z trzema ładowniami. Po zakoń­
czeniu budowy obu jednostek, koniecz­
ne było zdemontowanie ich nadbudówek, 
dla umożliwienia statkom wyjścia na 
Morze Czarne: przeszkodę stanowiły 
mosty na Dunaju.

Ten sam armator zamówi! na Węgrzech 
cztery dalsze siatki tego lypu.

W czasopiśmie „Nlediela" ukazał się 
artykuł radzieckiego ministra marynar­
ki handlowej Wiktora Baka je wa, oma­
wiając}' rozwój flotj' morskiej. Autor 
m. in. stwierdza, że obecnie co tydz eń 
wchodzą do eksploatacji pod banderą 
ZSRR dwa nowe statki o dużym, lub 
średnim tonażu, podczas gdy w. ubieg­
łym roku przybywały średnio trzy stat­
ki na dwa tygodnie. W ostatnim dziesię­
cioleciu tonaż radzieck'ej floty handlo­
wej wzrósł o 150 proc. Dwie trzecie stat­
ków liczy obecnie mniej niż 10 lat.

ORZECZNICTWO

UŻYCZENIE LOKALU JEDNOSTCE 
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ 
PRZEZ INNĄ TAKĄ JEDNOSTKĘ

Między dwiema spółdzielniami 
toczył się ciekawy spór o z w r o t 
użyczonego lok a In. 
Okoliczności faktyczne tego sporu 
były następujące:

Na prośbę Spółdzielni N, która 
po jej eksmisji z zajmowanego 
przez nią lokalu znalazła się czaso­
wo bez żadnego lokalu zastępczego. 
Spółdzielnia A użyczyła jej na 
krótki okres czasu pomieszczenie, 
składające się z jednego pokoju, 
w Swoim budynku użytkowym. W 
wymienionym przy tej okazji piś­
mie z dnia 9 sierpnia 1961 r Spół- 
dzienia N zobowiązała się do opusz­
czenia pokoju w ciągu 14 dni od 
daty otrzymania wypowiedzenia.

W kilka miesięcy później, pis­
mem z dnia 25 stycznia1' 1962 r 
Spółdzielnia A istotnie zażądała 
zwrotu lokalu, wzywając Spółdziel­
nię N do opuszcaeniay zajmowanego 
pokoju w ciągu 14 dpi,' a następnie 
ponowiła jeszcze to’ żądanie. Gdy 
jednak Spółdzielnia N nie wypro­
wadziła pię, Spółdzielnia A zwró­
ciła się. do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej z wnioskiem o e k s- 
misję Spółdzielni N z zajmo­
wanego przez nią pokoju.

Spółdzielnia N nie zaprzeczając 
co do zasady słuszności roszczenia 
Spółdzielni A, wnosiła jednak o 
oddalenie zgłoszonego żądania, mo­
tywując swój wmosek tym, że or­
gana kwaterunkowe nie przydzie—' 
liły jej jeszcze stosownego dla niej 
lokalu.

Okręgowa Komisja 'Arbitrażowa 
w Warszawie oddaliła roszczenie 
Spółdzielni A z tej przyczyny, że 
eksmisja Spółdzielni N w jej wa­
runkach — bez dania jej lokalu 
zastępczego — jest niedopuszczalna 
w świetle art. 3 przepisów ogól­
nych prawa cywilnego.1) •

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie wniesione 
przez Spółdzielnię A, w orzeczeniu 
z dnia 10 października 1962 r nr 
III - 7401/62 wypowiedziała nastę­
pujący pogląd prawny: 5

Stosowanie przepisu art. 3 prze­
pisów ogólnych prawa cywilnego1) 
nie może c&łkowicle unicest­
wiać drawa korzystania z wypowie­
dzenia umowy najmu lub użycze­
nia lokalu.

Jeżeli jednostka gospodarki uspo­
łecznionej użyczyła d o r a ź n l e 
innej jednostce tejże gospodarki, 
znajdujących się w wyjątkowych 
trudnościach lokalowych, pomiesz­
czenia w swoim. budynku, a na­
stępnie pomieszczenie, tó stąlp się 
niezbędnie potrzebne użyczającemu, 
to żądanie eksmisji nie naru­
sza zasad współżycia społecznego 
w Państwie Ludowym.

W uzasadnieniu swego orzecze­
nia GKA zaznaczyła m. in.:

„W niniejszym przypadku strona 
powodowa nie wynajęła ani nie 
podnajęła. stronie pozwanej lokalu, 
lecz, uwzględniając wyjątkowe po­
łożenie strony pozwanej i na jej 
prośbę użyczyła jej pomieszczenia 
na krótki okres czasu z prawem wy­
powiedzenia na 1'4 dni. Strona po­
zwana na podnajem lokalu nie uzy­
skała nawet zgody właściwego dla 
spraw lokalowych organu prezydium 
rady narodowej (art. 39 ust. 4 prawa 
lokalowego), co więcej nie płaciła 
ani nie płaci stronie powodowej żad­
nego czynszu (oświadczenie*  na róz- 
pravne pełnomocnika strony powo­
dowej nie zaprzeczone przez stronę 
pozwaną). Jak wynika z dalszych u- 
staleń dokonanych na rozprawie od­
woławczej, zajmowany przez stronę 
pozwaną pokój nie nadaje się na 
jej potrzeby, natomiast jest nie-. 
odzownie potrzebny stronie powo­
dowej w związku z koniecznością 
opuszczenia innego zajmowanego 
dotychczas lokalu, który na skutek 
przebudowy ulic uległ zburzeniu.

Fakt, że strona pozwana nie 
otrzymała dotychczas przydziału 
własnego lokalu, nie może rzu­
tować na prawa powoda.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
błędnie zastosowała w sprawie 
przepis art. 3 przepisów ogólnych 
prawa cywilnego.

W wyniku stosowania przepisu 
art. 3 p. o. p. c. nie może być 
unicestwione, w ogóle prawo ko­
rzystania z wypowiedzenia umowy 
najmu lub użyczenia lokąlu i moż­
na odmówić ochrony prawa roz­
wiązania takiej umowy w * .tych 
jedynie przypadkach, w których 
korzystanie z tego prawa byłoby 
rażącą niesprawiedliwością lub 
wyrządzało szkodę ogółowi społe­
czeństwa, albo też obrażało obo­
wiązujące w życiu społecznym 
zasady słuszności i uczciwości

W niniejszym przypadku właśnie 
strona powodowa wykazała jak 
najbardziej społeczną postawę 
przychodząc z pomocą stronie poz­
wanej w jej ciężkiej sytuacji, w 
której się znalazła po wyeksmito­
waniu jej z poprzedhiego lokalu 
i licząc na to, (ze strona pozwana 
w krótkim czasie znajdzie stosow­
ny ■ lokal. Zaznaczyć należy, że 
strona powodowa- uczyniła tó zu­
pełnie bezinteresownie, nie będąc

Nr <S (« IO -.J0.XL1M3 r



L__ DOKOŃCZENIE Zg STR, 3 ~j 

do te,jo niczym zobowiązana. Udzie­
lenie jej przeto ochrony prawnej 
- na domiar w sytuacji, gdy zaj­
mowane przez nią lokale uległy u- 
szczupieniu na skutek planowej 
działalności przebudowy miasta — 
jest najbardziej słuszne I społecznie 
sprawiedliwe. Przyjęcie stanowiska 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
spowodowałoby ze względu na wspól- 
życje społeczne skutek wręcz od­
wrotny, gdyż żadna jednostka go­
spodarcza nie udzielałaby drugiej 
pomocy, w szczególności przez od­
stąpienie chwilowo zbędnych jej 
pomieszczeń, w obawie, że — mi­
mo zawarcia stosownej umowy — 
nie mogłaby nigdy skutecznie po­
zbyć się zajmującego lokal, wtedy 
gdy lokal ten stanie się jej po­
trzebny.

Orzeczenie eksmisyjne zdopinguje 
pozwaną Spółdzielnię do poczynie­
nia intensywniejszych kroków 
zmierzających do znalezienia dla 
siebie własnej siedziby, za którą 
nie można uznać zajmowanego 
obecnie pomieszczenia jednoizbo­
wego.

Z tych względów Główna Komi­
sja Arbitrażowa uznała żądanie 
strony powodowej za faktycznie i 
prawnie słuszne 'j przeto, orzekła 
eksmisję strony pozwanej (...)"

1) Art. 3. Nie można czynić ze swe­
go prawa użytku, który by naruszał 
zasady w-.pólżycla społecznego- w Pań­
stwie Ludowym.

Żądanie 
NADMIERNEJ ZAPŁATY 

ZA ŚWIADCZENIE USŁUG

Art. 15 ustawy z dnia 13 lipca 
1057 r. o zwalczaniu spekulacji 
i . ochronie interesów nabywców 
oraz producentów rolnych w obro­
bię handlowym (Dz.U. Nr 39, poz. 
171) stanowi, że „kto zajmując się 
zawodowo świadczeniem usług żą­
da i pobiera za świadczenia zapłatę 
wyższą od obowiązującej, ale bez 
uzasadnionej przyczyny odmawia 
świadczenia, do którego jest obowią­
zany, podlega karze aresztu do 
roku lub grzywny".

Przy stosowaniu tego przepisu 
powstały wątpliwości, a mianowi­
cie, czy do popełnienia przestęp­
stwa z pierwszej części art. 15 ko­
nieczne jest spełnienie obu elemen­
tów, tj. żądanie i pobieranie wyż­
szej zapłaty oraz czy możliwe jest 
Usiłowanie popełnienia prze­
stępstwa z tego artykułu, które w 
zasadzie pociąga aa sobą taką samą 
odpowiedzialność karną, co prze­
stępstwo dokonane.

Sąd Najwyższy wyjaśniając przy­
toczone wyżej wątpliwości, w uza­
sadnieniu do uchwały z dnia 21 
lutego. 1963 r. nr VI KO 85/62 zajął 
następujące stanowisko:

Istota przestępstwa, określonego 
w części pierwszej..art...15 ustawy 
ż 13 lipca -1957 r. polega ha żądania 
1 pobieraniu-: za świadczenia zapłaty 
wyższej od obowiązującej. Spełnie­
nie tylko jednego czynu, pierwsze­
go lub drugiego, nie wyczer­
puje jeszcze znamion tego prze­
stępstwa jako dokonanego.

Usiłowanie popełnienia przestęp­
stwa z art. 15 jest możliwe przy 
czym do przyjęcia usiłowania wy­
starczy choćby jednk czyn­
ność sprawcy, skierowana bez­
pośrednio do urzeczywistnienia za­
miaru przestępnego.

Jak wynika z powyższego stano­
wiska Sądu Najwyższego, chociaż 
do dokonania przestępstwa potrzeb­
ne są dwa czyny tj. żądanie i po­
branie nadmiernej opłaty zą usługi, 
to jednak ten, kto żąda wyższej 
zapłaty od obowiązującej będzie już 
Odpowiadał karnie z art. 15 
za u s i ł ó w a n i e, choć tej wyższej 
zapłaty jeszcze nie pobrał. .

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRZEJŚCIOWE STOSOWANIE 
SZTUCZNYCH 

ŚRODKÓW SŁODZĄCYCH

W nr 45 Dziennika Ustaw uka­
zały się dwa rozporządzenia Mi­
nistra Zdrowia i Opieki Społecznej 
z dnia 22 października 1963 r.:

1) zmieniające rozporządzenie w 
sprawie sztucznych środków sło­
dzących (poz. 255)

2) zmieniające rozporządzenie o 
dozorze nad wyrobem i obrotem 
napojami chłodzącymi gazowanymi 
(poz. 256).

W myśl pierwszego z tych roz­
porządzeń, w okresie do dnia 31 
grudnia 1964 r. dopuszcza się uży­
wanie sacharyny do wyrobu na­
pojów chłodzących gazowanych w 
ilości nie przekraczającej 0,02 proc, 
jak również wprowadzanie do ob­
rotu napojów chłodzących gazowa­
nych zawierających powyższy pro­
cent sacharyny, z tym żc na ety­
kietach powinien być zamieszczony 
napis „sztucznie słodzone”.

Drugie rozporządzenie zawie­
sza na okres do dnia 31 grudnia 
1964 r. moc przepisu nakazującego 
używanie tylko czystego białego 

■ cukru (sacharozy) do słodzenia na­
pojów. chłodzących.

Opracował JOZEF ZIELINSKI

Ńr IB ^34) - 10.XI.1963 r.

&

sowania hodowlą 
zainteresowania 
świadczy poziom 
przez rolników w 
rynkowych, który

W
 ROZWOJU gospodar­

ki owczarski ej") mo­
żemy wyodrębnić dwa 
etapy: etap szybkiego 
rozwoju, który trwał 
przez pierwsze 11 lat 

po wyzwoleniu oraz etap systema­
tycznego spadku, który trwa nie­
przerwanie począwszy od roku 1056. 
W latach powojennych 'pogłowie o- 
wiec osiągnęło szczytowi' poziom w 
roku 1955, kiedy stan ogólny wyniósł 
4.243.2 tys. sztuk, to jest 20,8 owiec 
na 100 ha użytków rolnych (w roku 
1938, w obecnych naszych grani­
cach. na 100 ha użytków rolnych 
pogłowie owiec wynosiło 9.3 sztuki). 
W tym czasie stan pogłowia bydła 
n;e osiągnął jeszcze poziomu przed­
wojennego, a ilość trzody chlewnej 
tylko nieznacznie (o 15 proc.) po­
ziom ten przekroczyła. W pierw­
szym etapie wzrastał również skup 
wełny, który w roku 1955 osiągnął 
wysokość 8.484,3 ton wełny pot­
nej.

W okresie lat 1945 — 56 warun­
ki rozwoju .owczarstwa były szcze­
gólnie korzystne. Sprowadzić je 
można do następujących momen­
tów: <j

1. Duży niedobór artykułów weł­
nianych; przemysł uspołeczniony 
nie był w stanie zaspokoić potrzeb 
rynku w tym zakresie.

2. Niedobory różnych towarów 
przemysłowych na wsi; wprowadzo­
no je jako artykuły wymienne przy 
skupie wełny w celu aktywizacji 
gospodarki owczarskiej (np. teksty­
lia, włóczka fabryczna, wiadra 
ocynkowane, wyroby metalowe 
itp)-

3. Organizowanie dużych owczarń 
w spółdzielniach produkcyjnych. 
Ilość owiec przypadających na 100 
ha uż. rolnych w spółdzielniach 
produkcyjnych była znacznie wyż­
sza od średniej ogólnokrajowej i 
wynosiła 29,6 sztuk w foku 1955.

4. Wprowadzenie w 1953 r. weł­
ny jako zamiennika w dostawach 
obowiązkowych.

Powyższe czynniki spowodowa­
ły, że w niektórych rejonach ilość 
owiec powiększyła się wielokrot­
nie (w województwie kieleckim np.

dziewięciokrotnie). Należy jednak 
zaznaczyć, że poważna część tego 
przyrostu przypada na gospodar­
stwa, które uprzednio nigdy nie 
hodcxvaly owiec. (Nie miały one 
znajomości podstawowych zasad 
hodowli, żywienia, pielęgnacji, za­
pobiegania chorobom i ich zwal­
czania, niewysoka była również 
wartość produkowanej przez te go­
spodarstwa wełny. Trzeba więc 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
przyczyną szybkiego wzrostu po­
głowia owiec były w dużej mierze 
czynniki koniunkturalne.

Spis zwierząt gospodarskich z 
1956 r. wykazał po raz pierwszy 
spadek pogłowia owiec. Trwa on
nadal bez przerwy powodując
zmniejszenie stanu pogłowia o ok. 
30 proc, (z 4243 tys. sztuk w 1955 
r. dio 3056 tys. sztuk w 1963 r.)

Do ważniejszych okoliczności, 
które zadecydowały o spadku po­
głowia owiec należą:

1. Wzrost zainteresowania w in­
tensywniejszym wykorzystywaniu 
ziemi. Intensyfikacja gospodarki 
rolnej spowodowała m. in. wzrost 
cen ziemi i likwidację odłogów, 
wykorzystywanych uprzednio jako 
pastwiska dla owiec. *

2. Pełniejsze zaopatrzenie rynku
v/ wyroby przemysłowe, przede
wszystkim w dzianiny i włóczkę. 
Spadła więc atrakcyjność antyku-' 
łów wymiennych przy skupie weł­
ny. 'Zmniejszyły się zarazem ko-

Książki
nadesłane

JEAN ROZTER — LES 
COOPSRATIVES agrico- 
LES — str. 903 — Llbrairles 
Technlques, Paris 1963.

Obszerna praca poświę­
cona Jest zagadnieniom 
spółdzielczości rolniczej we 
Francji. Książka podzielona 
Jest na siedem części. 
Część I zajmuje się zagad­
nieniami prawnymi spół­
dzielczości rolniczej; część 
II omawia problemy statu­
towe (statut, członkostwo, 
fundusze spółdzielcze Itp.); 
część III przedstawia orga­
nizację spółdzielczości od 
strony administracyjnej 1 
społecznej; część IV — za­
gadnienia finansowania 1 
kontroli;'część V — zrze­
szenia, federacje, grupy
rolnicze itp, z obszernym 
uwzględnieniem poszczegól­
nych branż spółdzielczości 
rolniczej; część VI zawiera 
omówienie przepisów po­
datkowych 1 wreszcie część 
VII poświęcona jest spół­
dzielczości rolniczej na tle 
Wspólnego Rynku z u- 
względnlenlem sytuacji 
prawnej spółdzielczości 
rolniczej w NRF, Włoszech, 

' Belgu, Holandii i Luxem- 
- burgu.

MAK JPIETSCH — LA RE- 
VOLUTION INDUSTRIEL­
LE — str, 222 — — Petite

JAN KRZYWONOS

rzyści hodowców owiec z domowe­
go przerobu wełny bądź z odsprze­
daży wytworzonych artykułów weł­
nianych.

3. Zmiana warunków przyjmowa­
nia wełny jako zamiennika (w ra­
mach obowiązkowych dosraw) 
zmniejszyła korzyści rolników ze 
stosowania tej formy sprzedaży. 
S>ąd ilość wełny oddawanei jako 
zamiennik za inne produkty znacz­
nie spadla (z 3257 ton w 1956 r. 
do. 970 ton . w 1961 r.) Jednocześnie 
należy dodać, że skup wełny ogó­
łem wykazał niewielką tendencję 
wzrostu (ż 6654 ton w 1956 r. do 
7231 ton w 1961 r.)

4. Relatywne obniżenie opłacal­
ności chowu owiec w stosunku do 
'•płacalności hodowli. Wskaźniki 
wzrostu cen w lalach 1953—1961 
(1953 równe 100), wynosiły: bydło 
rzeźne (średnio za 1 kg.) 322,1 w
tym bydło kontraktowane 348,5;
cielęta rzeźne 214.1; mleko (za 1 
litr) 217,6. W tj'm samym czasie 
wskaźnik wzrostu cen skuou wel- 
iiz potnej za 1 kg wyniósł tylko 
160,8, skóry owczej' na futra za 1 
:>zt. 157,4 a owcy rzeźne, — 192 1. 
Dwukrotna podwyżka cen wełny w 
skupie Cw roku 1956 i 1957) i pod­
wyżka cen skupu surowych skór 
owczych (w roku 1957). jak widzi­
my, nie potrafiła zrównoważyć 
wprowadzonych w następnych la­
tach podwyżek cen skupu bydła. 
Wprowadzone ostatnio nowe bodź­
ce stymulujące hodowlę trzody

leczeństwa, rolę 1 znacze­
nie poszczególnych gałęzi 
produkcji w nowoczesnym 
społeczeństwie kapitalistycz­
nym (energetyka, górnic­
two, chemia, elektronika 
lid.). Odrębny rozdział po­
święcony jeśt najbardziej 
nowoczesnym przejawom 
rozwoju techniki. W zakoń­
czeniu autor omawia nie­
kontrolowane skutki eko­
nomiczne prosperity.

FRANęOIS PERROUX - 
LE IVe PLAN FRANCAIS
(1082—1065) str. 128
Presses Unlversltalres de 
France — Parls 1963.

Od 1947 roku Francja 
podjęła próbę opracowywa­
nia tzw. planu Indykatyw- 
nego. Ma on — w oparciu 
o przedsiębiorstwo —, łago­
dzić skutki żywiołowości 
gospodarki. Książka profe­
sora Perroux omawia 
czwarty tego rodzaju plan 
na lata 1962—1908.

JEAN ’ MEYNAUD 
PLANIFICATION ET PO- 
LITIQUE — str. 10L — Etu- 
des de Science Politique, 
Łausanne 1983.

Autor w sposób następu­
jący określa swoją pracę:

Blbliothśąue Pąyot, Paris.
Autor przedstawia w spo­

sób popularny rewolucję' 
przemysłową od czasu po- 

, jawienia się maszyny pa­
rowej aż do ery automacji 
i rozbicia atomu. Znajduje­
my w' pracy tej takie za­
gadnienia jak: wpływ ma-i 
szyn na proletaryzację spo-

„Książka niniejsza propo­
nuje stworzenie mechaniz­
mu Wzrostu scentralizowa­
nego, nakładającego na 
władze polityczne efektyw- - 
na odpowiedzialność za 
wybór i arbitraż. Bez od- 
rzu cenią bodźców ekono­
micznych system taki nie 
wyklucza zasady interwen­
cji i reglamentacji admini­
stracyjnej.

chlewnej i bydła pogłębiają wyka­
zane dysproporcje;

W tej sytuacji uwzględniając 
pewną konkurencyjność bydła 1 
wice w dziedzinie pasz i częścio­
wo pomieszczeń, prowadziło to do 
szybkiego wypierania owiec przez 
bydło względnie do poważnego o- 
graniczenla ilości utrzymywanych 
owiec. O stopniu wzrostu zaidtere-

bydla i spadku 
hodowlą owiec 

cen płaconych 
obrotach wolno- 
w latach 1953—

1061 wzrósł o 119,5 proc, za krowę 
dojną i tylko o 38,2 proc, za owcę 
na „chów".

5. Przy zlikwidowaniu pozapro­
dukcyjnych bodźców i postępującej 
intensyfikacji produkcji rolnej 
chów owiec nieuszlachetnionych 
stawał się nieopłacalny. Prowadzi­
ło to do redukcji stanu pogłowia 
tych owiec. W województwach, 
które miały najbardziej prymityw­
ne pogłowie (np. w białostockim, 
olsztyńskim, lubelskim, rzeszow­
skim i warszawskim) ilość owiec 
zmalała od roku 1956 do 1962 o 
36,4 proc, podczas gdy na pozosta­
łych terenach ilość owiec obniżyła 
się tylko o 16,3 proc. W wymienio­
nych 5 województwach ilość owiec 
wynosi obecnie średnio tylko 11 
sztuk na 100 ha użytków rolnych, 
w pozostałych zaś województwach 
— średnio 18 sztuk.

6. Brak dostatecznego instrukta­
żu w zakresie chowu, żywienia i 
pielęgnacji oraz mniej pełna niż 
przy bydle opieka weterynaryjna 
ułatwiały rozszerzenie się lub u- 
trzymywanie niektórych chorób, 
szczególnie motylicy wątrobowej i 
robaczycy płuc. Występowanie tych 
chorób wzmogło się w latach wil-

gotnych, do których należał rok 
1961 i 1962. co również wpłynęło 
na spadek pogłowia owiec. (Jeżeli 
przyjąć, że stan stwierdzony w 
rzeźniach odpowiada nasileniu tych 
chorób w całym pogłowiu, to ilość 
owiec chorych na motylicę wynosi­
łaby ok. 35 proc, a na robaczycę 
ok. 20 proc.). Wprawdzie od 1963 r. 
rozszerzono nieco walkę z tymi 
groźnymi chorobami, niemniej jed­
nak potrzeby w tej dziedzinie są 
dużo większe.

*

Hodowla owiec odgrywa w obec­
nej chwili istotne znaczenie w do­
stawie wełny dla przemysłu.- (Do­
stawa żywca ma raczej uzupełnia­
jący charakter). Wełnę krajową z 
uwagi na duże zapotrzebowanie 
i niedobory należy uznać za artykuł 
antyimportowy, chociaż jest ona 
średniej jakości i przemysłowo jest 
mniej użyteczna od importowanej.

Poziom zaopatrzenia przemysłu 
w wełnę krajową i przewidywania 
na najbliższą perspektywę są na­
stępujące (zakładając, że pogłowie 
owiec będzie wzrastać):

BERNARD OURY — 
L‘AGRICULTURE ' AU 
SEUIL DU MARCHE COM- 
MUN — str. 364 — Presses 
Unlversllaires de France, 
Paris 1959.

Książka poświęcona Jest 
zagadnieniom rolnictwa w 
krajach Wspólnego Rynku. 
Obok zagadnień związa­
nych z umowami międzyna­

rodowymi książka omawia 
potrzeby 1 zasoby krajów 
Wspólnego Rynku w zakre­
sie rolnictwa, zagadnienia 
demograficzne, problematy­
kę produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, inwestycji itp. 
Rozdział szósty poświęcony 
jest miejscu 1 roli rolnic­
twa w gospodarce omawia­
nych krajów.

wydanle drugie — str. 270, 
cena zł 15.— Państwowe 
Wydawnictwa Szkolnictwa 
Zawodowego.

Książka zapoznaje z .za­
sadami planowania w 
przedsiębiorstwie przemy­
słowym, a w szczególności 
omawia metody opracowa­
nia planu produkcji oraz 
planu technicznego. Inwe­
stycji 1 kapitalnych re­
montów, zaopatrzenia ma­
teriałowego. zatrudnienia 1 
płac, kosztów własnych 
przedsiębiorstwa.

Książka przeznaczona Jest 
w charakterze podręcznika 
dla uczniów kl. IV techni­
ków grupy ekonomicznej 1 
usługowej (specjalność — 
ekonomika przemysłu).
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3:2 
w proc.

1960 25,7 5,0 19,3
1952 23,7 43,1196S 21,2 »>41970 25,6 5,7 22,11975 31,2 6.4 20,5

EDWARD F. DENISON — 
THE SOURCES OF ECONO- 
MIC GROWTH IN THE 
UNITED STATES AND 
THE ALTERNATIVES BE- 
FORE US — str. 299 — Co- 
mmltlee for Economlc De-

A. GÓRSKICH. HYNIEW- 
SKI, Z. JANOWSKI. ST. 
PHOKOPINSKI, L. SAJKIE- 
W1CZ, ST. SOKAL, J. 
STRZODA, P. TENDERA —

volopment — New 
1962.

E. STRAUSS

York

EURO-
PEAN RECKONING — The 
Slx and Brltaln's Future — 
str. 178 - George Allen & 
Unwln Ltd., London 1062.

Praca omawia przyszłość 
Wielkiej Brytanii na tle po­
lityki krajów Wspólnego 
Rynku.

leo : 
ZWEITE

BRANDT DIE
INDUSTRIELLE

REVOLUTION — str. 170 — 
Paul List Verlag, MUnchen.

Książka omawia zagad­
nienia drugiej rewolucji 
przemysłowej: początki ery 
atomowej, automatyzacja a 
bezrobocie, zwycięski po­
chód maszyn matematycz­
nych, źródła drugiej rewo­
lucji przemysłowej.

J. RAWLUK - EKONO­
MIKA PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH — czeM 
m (Planowanie w przedsię­
biorstwie przemysłowym)—

. EKONOMIKA 
BfORSTW 
WYCH DLA

PRZEDSIĘ- 
PRZEMYSLO- 
TECHNIKOW

PRZEMYSŁOWYCH — wy­
danie trzecie — str. 422, ce­
na zł 22.50 — Państwowe 
Wydawnictwa Szkolnictwa 
Zawodowego.

W książce omówione są 
zasady organizacji 1 podsta­
wy ekonomiki przedsię­
biorstw przemysłowych, w 
szczególności zaś zagadnie­
nia środków trwałych i 
obrotowych, zatrudnienie- 1 
płace, organizacja procesu 
produkcyjnego, plan tech­
niczno - przemysłowo - fi­
nansowy przedsiębiorstwa, 
koszty własne 1 kalkulacja, 
sprawozdawczość 1 analiza 
działalności . gospędarczcj 
przedsiębiorstw oraz orga­
nizacja administracji gospo­
darczej.

Książka przeznaczona jest 
P charakterze podręcznika 
zastępczego dla uczniów kl. 
IV 1 V wszystkich specjal­
ności techników grup prze­
mysłowych, z wyjątkiem 
grupy budowlanej i górni­
czej.

Należy przy tym podkreślić, że 
zakup wełny (kupujemy głównie 
w Australii, Nowej Zelandii, Argen­
tynie, Urugwaju) jest dosyć kosz­
towny, wynosi ca 2500 dolarów za 
tonę. Dla uzyskania dewiz na za­
kup 1 tony wełny musimy eksporto­
wać przykładowo: 200 ton węgla, 
700 m tkanin lub 2 tony bekonów. 
Coroczny wydatek dewizowy na za­
kup wełny wynosi ca 31 min dola­
rów. W porównaniu z główną dzie­
dziną importu dla przemysłu włó­
kienniczego — bawełną, której ko­
szty wynoszą ca 80 min dolarów, 
import wełny jest, jak widzimy, 
bardzo poważną pozycją importo­
wą, przy czym głównymi kontra­
hentami są tu kraje kapitalistycz­
ne. Owczarstwo krajowe ma więc 
cechy produkcji antyimportowej. 
Dobro bilansu płatniczego wyma­
ga zmniejszenia wydatków na za­
kup wełny z importu.

W ciągu ostatnich lat obserwuje 
się w gospodarce światowej stały 
wzrost ilości zwierząt gospodar­
skich. W latach 1955/56-1960/61 
pogłowie bvdła wzrosło o 5,1 proc, 
trzody o 40,7 proc, a owiec o 10,3 
proc. Produkcja wełny wzrosła w 
tym olcresie o 12 proc. Dane te 
wskazują na to, że wzrost pogłowia 
owiec nie kolidował ze wzrostem 
pogłowia innych zwierząt gospodar- 
skich. ’ 41¾

W krajach ei 
dencje rozwoju

h ten- 
w wy-

mienionym olcresie były następują­
ce: w krajach socjalistycznych (z 
wyłączeniem ZSRR) pogłowie' owiec 
wzrosło o 3,1 proc., bydła o 5,6 
proc, trzody o 9,5 proc. (W tym 
czasie pogłowie owiec w Polsce 
spadlo o 16,9 i>roc.). W krajach

kapitalistycznych pogłowie owiec 
wzrosło o 6,8 proc, bydła o 9.9 
proc., trzody 0' 12,4 ^roc. Najwyż­
sze tempo rozboju owczarstwa wy­
kazały wysoko uprzemysłowione 
kraje (Francja, NRF, W;<xhy. W 
Brytania); wskaźnik wzrostu pogło­
wia owiec w tych krabach wyno­
sił łącznie 14,5 proc, (uiczby te 
wskazują, że szybki wzrost pro­
dukcji włókien sztucznych nie wy­
piera wełny jako surowca w prze­
myśle włókienniczym).

Krajem o najbardziej zbliżonych 
do Polski warunkach przyrodoicao- 
gosoodarczych w rolnictwie jest 
NRD. Otóż w latach 1955/56—1960,6.1 
pogłowie owiec w NRD wzrosło o 
11,5 proc. Obsada owiec na 100 
ha’uż. rolnych wzrosła z 27,9 do 
31,3 sztuk, podczas gdy w Pol­
sce spadla z 20.7 do 17,3 sztuk. Pro­
dukcja wełny na 1 ha użytków 
rolnych wynosiła w 1960'61 r. w 
NRD 1,23 kg, w Polsce zaś 0,43 kg

Powyższe dane wskazują więc, 
że spadek pogłowia owiec w Pol­
sce należy do wyjątków, że został 
spowodowany specyficznymi przy­
czynami. Resort rolnictwa uważa, 
że istnieją możliwości odbudowy 
pogłowia owiec w Polsce do sta­
nu z 1955 r. tj. do 4.100 tys. sztuk
pod jakiem uruchomienia no-
wych bodźców i czynników stymu­
lujących rozwój owczarstwa.

Aktualny stan m‘ożliwości wska-
zuje. owczarstwo powinno
becnie rozwijać się w dwóch ro­
dzajach gospodarstw (oczywiście 
uwzględniając poprawę bodźców 
ekonomicznych):

1. w gospodarstwach prowadzo­
nych na wysokim poziomie, w któ­
rych można oczekiwać wyraźnej 
poprawy jakości wełny, żywca i 
skór,

2. w gospodarstwach posiadają­
cych trudności z zagospodarowa­
niem gruntów, których zależnie 
od warunków organizacji, można 
oczekiwać wzrostu hodowli zarów­
no intensywnej jak i ekstensyw­
nej.

W gospodarstwach intensywnie 
prowadzonych nawet niezwiększo- 
ny stan pogłowia może dać wzrost 
produkcji wełny. Postęp w tej 
dziedzinie wymaga: wzmożonej 
działalności hodowlanej, rozszerze­
nia kontraktacji usprawnienia sku­
pu i organizacji strzyży, większej 
niż dotychczas pomocy paszowej. 
Można liczyć, że intensywny chów 
obejmie około 1'3 stanj owiec w 
kraju. Dotyczy to zatem ca 1 min 
owiec.

Drugi kierunek działalności 
zmierzając do lepszego wykorzy­
stania gruntów i dotycząc rezerwy 
gospodarczej, która może być wy­
korzystana przede wszystkim przez 
owce — może stosunkowo szybciej 
przynieść wzrost produkcji potrzeb­
nego surowca. Dotyczy on tak go- 
•'spodarstw indywidualnych jak i 
socjalistycznych, może być reali­
zowany także przez zespoły chłop­
skie i kółka rolnicze. Kierunek ten 
wymaga koncepcji w dziedzinie or­
ganizacji gospodarki owczarskiej, 
wykorzystania do tych celów zie­
mi, minimalnego zabezpieczenia w 
pomieszczenia oraz pomocy inwe­
stycyjnej.

W rejonach bardziej intensywnej 
hodowli owiec wydajność • jednost­
kowa owiec jest wyższa od prze­
ciętnej, wynosi 3.5 — 4,0 kg na jed­
ną sztukę, podczas gdy przeciętnie 
w całym kraju wynosi 2,4 kg. Moż­
na liczyć, że w ciągu 2 lat wy­
dajność jednostkowa owiec w tych 
rejonach mogłaby wzrosnąć prze­
ciętnie o 0,30 kg, co dałoby w
sumie

Przy 
można 
chowu

ok. 300 ton wełny.
chowie raczej ekstensywnym 
brać pod uwagę rozszerzenie 
owiec w PGR (w oparciu o

wolne grunty PFZ i większe areałj' 
gospodarstw opuszczonych). Wyda- 
je się, że do końca 1964 r. można 
by zorganizować tego rodzaju chów 
na obszarze ca 15 tys. ha. Przyjmu­
jąc obsadę 300 sztuk owiec na 100 
ha, uzyskalibyśmy stan ca 45 tys. 
sztuk. Przy wydajności tylko 2 
kg szt. uzyskalibyśmy około 90 ton 
wełny. Wymagałoby to minimal­
nych nakładów inwestycyjnych.

Przy zastosowaniu odpowied­
nich form organizacji, można by 
przekazać kółkom rolniczym i ze­
społom wiejskim na cele rozszerza­
nia chowu owiec ca 15 tys. ha 
gruntów PFZ czy gospodarstw za­
niedbanych. Przy poprzednich kry­
teriach obsady i wydajności moż­
na by uzyskać dalsze 90 ton weł­
ny.

Można także starać się o pełniej­
sze wykorzystanie terenów biesz­
czadzkich. Szacuje się, że rezerwy 
tam istniejące pozwolą wyprodu­
kować dodatkowo około 100 ton 
wełny.

Reasumuiac, istnieje potr; cha 
sięgnięcia do rezerw, które po- 
ws.aly na gruntach opuszczony -h 
PFZ czy innych gruntach w zelf 
podniesienia pogłowia owiec 
minimalnych nakładach finaispi 
wych ze strony państwa). Potrjeb­
ną jest tu śmiała koncepcja, która 
umożliwiłaby wzrost hodowli owiec 
w Pt_rR, kółkach rolniczych i go­
spodarstwach indywidualnych.

Konieczne jest rozszerzenie fa-ho- 
wo-organlzacyjnej działalr ości 
Związków Hodowców Owiec i fa­
chowych komórek rad narodowych. 
Konieczne jest również uregulowa­
nie sprawy bodźców ekonomicznych 
dotyczących produkcji i gospodar­
ki owczarskiej.

Wydaje suę, że podjęcie tej pra­
cy w niczym nie powinno prze­
szkodzić postępowi w hodowli jvd- 
ła. Przy rozwijaniu działalności' w 
podanych wyżej kierunkach mo­
glibyśmy odbudować stan pogłowia 
owiec z 1956 r„ podnosząc orzy 
tym wartość uzyskanego surowca 
i poprawiając jakość chowu

•) Por, Olgierd Staniszkis, w spi awle 
rozwoju hodowli owiec, „Życie G >suo" 
darcze” nr 31/1963. •
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wodnej na rzece An gai ve podnle-
sienie lustra jeziora zmusiło 
przesunięć a linii kolejowej

do 
na

wyższy poziom.
Po kilku godzinach jazdy wy­

siadłem w miejscowości o dziwnej 
nazwie Sludzianka, czyli po polsku 
Mikówka — od słowa mika. Nazwa 
ta została nadana jeszcze za car­
skich czasów, właśnie ze względu 
na znaczne, występujące w tej 
okolicy pokłady miki. Właściwie 
dziś należałoby zmienić tę nazwę 
na Bogaczewo — gdyż bogactwo 
tych okolic należi’ do rzędu bajko­
wego świata. W niewielkiej salce 
powiatowego komitetu partii z du­
ma pokazywano mi minerały i inne 
skarby kryjące się w masywach 
niedalekich gór — mika (w olbrzy­
mich ilościach), apatyty (złoża o 
znaczeniu przemysłowym), grafity 
(zapas około 3 min ton), bazalty 
porowate, szpaty, bitumo-magne- 
tyt, kalcyty, marmury i wiele in­
nych — łącznie 79 rodzajów, w tym 
bardzo rzadkie, używane w nowo­
czesnym przemyśle.

Symbolem tego bogactwa jest 
budynek dworca kolejowego, cary­
ca kazała go wznieść z marmuru. 
Niedawno gdy przestały’ dymnic ko­
miny’ parowozów wymyto go. w sło­
necznym świetle trudno nam pa­
trzeć, oczy bolą od blasku. Wybie­
rając się do odkrywkowej kopalni 
marmuru przezornie zabrałem ze 
sobą ciemne okulary. Na wysokoś­
ci ponad tysiąca metrów górnicy 
strzelają skały marmurowe, które 
załadowane na olbrzymie samocho­
dy wędrują kilkaset metrów w 
dół, do młynów rozkruszających je 
na grysik. W tymi stanie kilomet­
rowymi transporterami wędrują 
do linii kolejowej, a po załadowaniu 
na wagony, do Angarska, gdzie

proponują zbudowanie cementow­
ni w niewielkiej odległości od od- 
kr’>wk«wri konalni.

Na pytanie skierowane do jedne­
go z kierowników kopalni, czy nie 
żal wam miażdżyć tego olęknego 
marmuru, odparł - potrzebny nam 
jest cement na domy, budynki fab­
ryczne, z marmuru w górach nic 
nam nie przyjdzie. Zresztą marmu­
rowych gór starczy na setki lat. 
Góry Bajkału są jednym z darów

NA

przerabia się je na cement, 
rewolucją carowie wozili 
skie marmury na Kreml.

Przed 
bajkał- 
Pocięte

bloki wędrowały na saniach, bar­
kach rzecznych i zaprzęgami kon­
nymi do carskich i magnackich 
pałaców w Moskwie, potem sybe­
ryjską koleją. Carowie nie liczyli 
się z kosztami. Dziś oblicza się, że 
nawet transoort koleją na odleg­
łość ok. 150 km do Angarska za dużo 
kosztuje, niektórzy ekonomiści

Na północnym wschodzie nad, 
rzeką Leną ciągną się znane od 
dziesiątków lat pola złotonośne, 
nie mniejszą wartość, przedstawia­
ją występujące tam olbrzymie za­
pasy miki. Ich wydobycie 1 prze­
rób jest trzonem rozwijającego się 
olbrzymiego rejonu przemysłowe­
go.

Drugie zbadane olbrzymie zgru­
powanie bogactw przemysłowych 
istnieje w rejonie miast Brack —

Trzecim zgrupowaniem bogactw 
przyrody jest rejon irkucko-baj- 
kalski. Jest on podstawą obecnej 
produkcji przemysłowej „Irkuckie­
go Kraju", gdyż przypada nań już 
dwie trzecie produkcji przemysło­
wej. Istnieją tam duże skupiska 
przemysłowe z takimi miastami 
na czele jak sam Irkuck, Angarsk, 
Szelechowo (huta aluminium) Uso- 
le-Sybirskie. Czeremchowe (zagłę­
bie węglowe) Sludzianka. Energe-

ludzi. Kiedy przyglądałem się im wych. Nie ulega jednak wątpliwi”
w pochodzie, na ulicy, w restaura- ści, że wszystkie powstające w
ciach w zakładach pracy uderzała - tych warunkach inwestycje mu»zą 
różnorodność typów ~ od ukraiń- być pracooszczędne, muszą poprzez
skich, polskich, zachodnio-slowiań- wielką koncetrację prowadzić do
skich, rosyjskich twarzy do skośno- wysokiej wydajności.
okich 1 ciemnolicych.

Syberia jest rosyjską ziemią. 
Związki jej z kulturą europejską 
są bliższe, aniżeli wydawałoby się 
to z jej geograficznego położenia. 
Czynnikiem, który te ziemie zwią-

TROPACH DNIA
JUTRZEJSZEGO

natury ,która człowiekowi jak gdy­
by chciala wynagrodzić surowość 
klimatu syberyjskiej ziemi. Ich 
bogactwo stanie się bazą rozwoju 
niejednego nowoczesnego przemy­
słu, być może całego potężnego 
okręgu przemysłowego.

TRZY ZGRUPOWANIA
Przez kilka godzin z napiętą 

uwagą słuchałem opisu bogactw
naturalnych i możliwości produk-
cyjnych jakie przedstawiał mi 
przewodniczący Komisji Planowa­
nia „Irkuckiego Kraju" Paweł P. 
Silinskij, jede® z czołowych dzia­
łaczy gospodarczych Wschodniej 
Syberii. Przyroda wymyśliła jak- 
gdyby zly żart — w otulonych nie­
przebranymi masywami leśnymi 
pokładach ziemi, pod powierzchnią 
tajgi syberyjskiej skryła olbrzymie 
zasoby wszystkich bogactw zna­
nych z uklądu Mendelejewa. Nie­
które leżą tuż, prawie na powierz­
chni ziemi. Dostępu do nich przez 
długie lata bronił surowy klimat 
i bezkresny obszar. Nie wszystkie 
jeszcze odkryto, lecz tych już zlo­
kalizowanych starczy na wiele lat.

Tajszet. Olbrzymie pokłady wyso- 
kowartościowych rud żelaza i wę­
gla koksującego staną się podsta­
wą powstania trzeciego co do wiel­
kości w ZSRR centrum metalur­
gicznego. Przewiduje się zbudowa­
nie kombinatu hutniczego w Taj­
szet, w pierwszym rzucie ma on dać
produkcję rzędu 7 min ton stali.
Ruda popłynie do Tajszetu z kor- 
szunowskich i rudnogórskich ko­
palń. Węgiel koksujący lub koleś 
dostarczany będzie na razie z in­
nych okręgów, częściowo z okręgu 
irkuckiego.

W rejonie Brack — Tajszet znaj­
dują się ponadto użyteczne dla po­
trzeb przemysłu złoża soli kamien­
nej, rzadkich metali, magnezytu, gra­
fitu, talku, kaolinu, kopalin dla 
przemysłu cementowego i wiele 
innych. Oprócz tego okręg ten po­
siada olbrzymie masywy leśne, 
które staną się podstawą przemy­
słu celulozowo-papierniczego i 
drzewno-meblarskiego. Lista ta 
nie kończy się, gdyż prowadzone 
badania geologiczne wskazują na 
istnienie rud metali kolorowych, 
fosforytów i złóż potasowych.

tycznym centrum tego okręgu, jest 
irkucka elektrownia wodna. Bo­
gactwa naturalne pozwalają na 
dalszy, rozwój przemysłu chemicz­
nego petrochemii, górnictwa, hut­
nictwa metali kolorowych, prze­
mysłu budowy maszyn przemysłu 
lekkiego i spożywczego.

Niezmierzonym bogactwem całe­
go „Irkuckiego Kraju" są lasy. 
Wystarczy powiedzieć, że roczny 
przyrost drewna -w nich wynosi 
60 min metrów sześciennych. Jed­
nak największym bogactwem „kra­
ju" nie jest żaden z wymienionych 
minerałów czy metali — jest nim 
rzeka Angara i rzeka Lena, to 
znaczy potencjalny system energe­
tyczny jaki one tworzą.

Angarą spływają z jeziora, a 
właściwie śródziemnego morza 
Bajkału olbrzymie masy wód z 
taką prędkością, że dopiero 40 stop­
niowy mróz skuwa ją lodem. Na 
własne oczy widziałem, jak przy 
26 stopniach mrozu uparci węd­
karze łowili w Angarze ryby. Baj­
kał — morze śródziemne o powie­
rzchni 31 500 km2 równej teryto­
rium Belgii posiada 336 dopływów 
i jeden tylko odpływ rzekę Angarę. 
Gdyby chcieć wylać wodę z Baj­
kału korytem rzeki Angary to 
trwałoby to 400 lat. System ener-

zał z kulturą europejską byli wy- 
gnańcy — co ,tu dużo mówić, naj­
lepsi z najlepszych, tych którzy 
buntowali się przeciw carskiemu 
bezprawiu, ciemnocie, uciemięże­
niu klasowemu i narodowościowe­
mu: Rosjanie, Polacy, Ukraińcy, 
Żydzi, Białorusini, Litwini. Można 
tu spotkać potomków prawie 
wszystkich europejskich narodowo­
ści, wnuków niezliczonej rzeszy 
rewolucjonistów zsyłanych wyroka­
mi sądów carskich. Carat chciał 
zdusić to co postępowe a okaza­
ło się, że ci ludzie mimo zesłania, 
w tamtejszych warunkach stali 
się zarodkiem nowego. Pierwsi oni 
byli naukowymi badaczami tych 
ziem, ich zaś synowie są budowni­
czymi trzeciego w Związku Ra­
dzieckim nowego, olbrzymiego jak 
cała Europa przemysłowego rejonu.

Prześladowania, wspólny los wy­
gnańców scalał te grupki w jedną 
społeczność. Trudne warunki zesła­
nia i bytowania sprawiły, że prze­
grody narodowościowe znikły z 
biegiem lat. Wszyscy nazywają sie-
bie Sybirakami i są z 
dumni.

tego bardzo

Sam „Irkucki Kraj”
2.100 tys. mieszkańców.

liczy około
Jeżeli po-

Energetyka ZSRR
getyczny Wschodniej Syberii 
ma równego w świecie.

LUDZIE

nie

DOKOŃCZENIE ZE STR. T

trycznej w ciągu dwóch dni 1962 
r. równa jest produkcji całego 1913 
r. carskiej Rosji. Takie historycz­
ne kontrasty istnieją między epo­
ką kapitalizmu i epoką komuniz­
mu. Taka jest różnica w rozmia­
rach i w tempie.

— Jakie są plany budownic­
twa energetycznego w nadcho­
dzącym piątym roku planu 
siedmioletniego?

— Rozmiary prac budowlanych 
w energetyce są ogromne. Oczeki­
wany przyrost mocy zainstalowa­
nej wynosi około 10 min kW. Sa­
me tylko owe nowo uruchamiane 
moce dadzą krajowi niemal tyle 
energii elektrycznej, ile produko­
wały wszystkie nasze elektrownie 
w przedwojennym roku 1940.

Godne uwagi jest geograficzne 
rozmieszczenie inwestycji energe­
tycznych. Nowe potężne elektrow­
nie cieplne i wodne budowane są w 
Karelii, Baszkirii, w obwodzie 
Murmańskim i Orenburskim.

W coraz większym stopniu, co­
raz pełniej sięgamy po wodne re­
zerwy energetyczne Syberii W 
pełnym toku są prace przygoto­
wawcze do budowy, elektrowni 
wodnej w Ust-Ulimsku — trzeciej 
elektrowni kaskady angarskiej 
oraz Sajańskiej Elektrowni Wod­
nej, drugiej elektrowni kaskady 
jenisjejskiiej. Łączna moc tylko 
tych dwóch elektrowni jvodriych, 
powstających w 1963 r„ wynosi 
około 10 min kW.

W odległych północno-zachod­
nich i północno-wschodnich rejo­
nach kraju zostaną podjęte prace 
nad budową wielkich, obecnie 
niespotykanych zakładów energetycz­
nych. Mam na myśli przede wszyst- 
stkim budowę elektrowni przypły­
wowej na półwyspie Kola i geo­
termicznej elektrowni na Kam­
czatce. Rzecz jasna, ńie wszyscy 
wiedzą, co to takiego.

Kisłogubska Elektrownia Przy­
pływowa na wybrzeżu Morza Ba­
rentsa będzie poruszana energią 
przypływów i odpływów morskich. 
Prawda, że budowa jest ekspery­
mentem, jednakże jej znaczenie 
jest olbrzymie.' Elektrownia ta bę­
dzie prototypem przyszłych olbrzy­
mów hydroenergetyki oceanicznej. 
Uczeni radzieccy pracują już nad 
projektem Łumbowskiej Elektrow­
ni Przypływowej o mocy 14 min 
kW.

Geotermiczna elektrownia na 
Kamczatce oparta jest o wykorzy­
stanie naturalnej; energii cieplnej 
warstw nodciemnych. Elektrownia 
ta, podobnie jak elektrownia przy­
pływowa, będzie swego rodzaju 
wzorcem dla innych podobnych 
zakładów w tych rejonach kraju, 
które są bogate w gorące źródła.

W dalszym ciągu będzie prowa­
dzona budowa plektrowni i linii 
przesyłowych we wszystkich 15 re­
publikach Związku Radzieckiego. 
Szczególną uwagę poświęca się 48 
ważniejszym budowom energetycz­
nym 1963 roku.

Większość elektrowni 1963 roku 
wyposaża się w agregaty o bardzo 
wielkiej mocy. Piąty rok planu 
siedmioletniego jest rokiem maso­
wego przemysłowego zastosowania 
w energetyce agregatów o mocy 
150, 200, 225 i wreszcie 300 mega­
watów każdy. Rozumie się samo 
przez się, że da to poważny efekt 
ekonomiczny.

— Czy również w przyszłości 
będzie wzrastała moc poszcze­
gólnych agregatów?

— Oczywiście, tak. Na XXII 
Zjeździe, jak wiaa'omo, przyjęco 
zdecydowany kurs na instalowanie 
w elektrowniach mocy rzędu 2,4 
min kW i więcej. Dlatego już w 
najbliższych latach stopniowo bę­
dzie się wprowadzało agregaty o 
mocy 500, 800, a nawet 1000 me­
gawatów. Nad projektem turbiny 
na 1000 MW praktycznie pracuje 
już biuro konstrukcyjne Charkow­
skich Zakładów Budowy Turbin, 
pod kierownictwem bohatera pra­
cy socjalistycznej L. A. Szubenko- 
Szubina. Konstruktorzy leningradz- 
kich zakładów metalowych opra­
cowali szkicowy" projekt urządze­
nia o mocy 800 MW.

— Co jeszcze nowego dzieje 
się w radzieckim budownictwie 
energetycznym?

— Nowe są same metody wypo­
sażania współczesnych elektrowni; 
Im większy rpzmach budownictwa, 
tym ostrzej wyłania się zagadnie­
nie terminów i kosztu uruchomie­
nia elektrowni. Bo np. przyspiesze­
nie uruchomienia każdej elektrowni, 
w której instaluje się agregaty o mo­
cy 200 i 300 MW, o kilka miesięcy da- 
je dodatkową produkcję dziesiątków 
miliardów kilowatów energii. Gra 
jest — jak mówią —warta świecz­
ki. Elektrycznej w tym wypadku.

Wielkie rezerwy potanienia bu­
downictwa kryje w sobie stosowa­
nie składanych elementów żelazo- 
betorowych. Pionierami są tu bu­
downiczowie Symferopolskiej Elek­
trowni, stosujący system prefabry- 
kacji elementów z żelazo-betonu. 
W jeszcze większym stopniu zasto­
sowano elementy prefabrykowane 
z żelazo-betonu na budowie elek­
trowni cieplnych w Pribałtijsku, 
Zmijewsku i Bierezowsku. W elek­
trowniach tych agregaty wprowa­
dzano do ruchu w ciągu 11 — 17 
miesięcy po założeniu pierwszych 
fundamentów pod halę maszyn.

Doświadczenia uruchamiania 
elektrowni Wołgogradźkiej; Brac­
kiej, Kremienczuskiej i innych 
wykazało, że w budownictwie 
elektrowni wodnych można po­
ważnie zwiększyć stosowanie ele­
mentów montażowych z żelazo-

betonu i doprowadzić ich udział 
do 60% i więcej.

Projektanci przystąpili już do 
opracowywania systemu potokowe­
go budownictwa elektrowni. Pod­
stawą jest tu uniwersalny projekt 
elektrowni cieplnej. Istota jego 
polega na tym, że. stosując niecałą 
setkę typo-rozmiarów żełazo-be- 
tonowych elementów montażowych, 
można w oparciu o projekt typo­
wy we wszystkich rejonach kraju 
wyposażać elektrownie cieplne w 
agregaty o mocy 50 do 300 MW. 
A potok jest doskonałym środkiem 
dla skrócenia terminów i obniże­
nia kosztów budowy elektrowni.

Chciałbym jeszcze powiedzieć, 
jak będzie odbywało się przekazy­
wanie energii na wielkie odległoś­
ci. Jest to sprawa bardzo ważna, 
zwłaszcza jeśli się weźmie pod 
uwagę niezmierzone obszary 
Związku Radzieckiego. Obliczenia 
wykazują, że wybitnie korzystniej 
jest na przykład przesyłać energię 
liniami prądu zmiennego i stałego 
na odległość 2 tys. km z Syberii na 
Ural, niż budować elektrownie na 
Uralu i wozić dla nich paliwo z 
Syberii.

Znaczna część wszystkich nakła­
dów inwestycyjnych na energety­
kę przeznaczana jest na budowa­
nie linii przesyłowych. W jednym 
tylko przyszłym roku planuje się 
budowę około 35 tys. km magi­
stralnych linii przesyłowych.

Uwieńczeniem planu dwudzie-. 
stoletniego będzie stworzenie jed­
nolitego systemu energetycznego 
ZSRR. Już obecnie w jednolitym 
systemie energetycznym europej­
skiej części naszego kraju połą­
czono ponad jedną trzecią okręgo­
wych systemów energetycznych i 
ponad 50% całej produkcji energii 
elektrycznej kraju. A w najbliż­
szych latach zachodnio-ukraiński 
system energetyczny poprzez Za- 
karpacie połączy się z systemami 
energetycznymi bratnich krajów — 
Czechosłowacji, Rumunii i Bułga­
rii. Zbudowana już została linia 
ZSRR — Węgry, zakłada się linię 
Czechosłowacja — Rumunia po­
przez terytorium ZSRR, oraz linię 
ZSRR — Polska.

Stworzenie takiego pierścienia 
pozwoli na najracjonalniejsze roz­
dzielenie obciążenia elektrowni i 
wymagać będzie mniejszych mocy.

Radzieccy budowniczowie zakła­
dów energetycznych i elektryfika- 
torzy stale pamiętają o tym, że 
„elektryfikacja która jest trzonem 
budownictwa ekonomiki społeczeń­
stwa komunistycznego, odgrywa 
wiodącą rolę w rozwoju wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej, 
we wcielaniu w życie najnowo­
cześniejszego postępu technicznego. 
Dlatego należy zapewnić wysokie 
tempo wzrostu produkcji energii 
elektrycznej”.

Ta bardzo ważna wytyczna Pro­
gramu KPZR jest dla nas drogo­
wskazem w naszej pracy.

ria
Irkuck, a właściwie cała Sybe-

równamy z obszarem i możliwoś­
ciami wykorzystania istniejących 
bogactw, nie jest to "dużo. W nie­
dalekiej perspektywie przewiduje 
się podwojenie ludności co pozwoli

jest dziwnym zbiorowiskiem
zabezpieczyć 
powstających

potrzeby nowych
centrów przemysło-

Powstające przesłanki tej v;yw- 
kiej wydajności pracy ludzkiej w 
takich obiektach przemydlovzych 
jak na przykład elektrownia w 
Bracku staną się podstawą przy­
szłego dobrobytu mieszkańców tych 
ziem. Tym bardziej że rolnictwo 
dysponując dobrymi glebami, dob­
rym nawilgotnieniem (nigdy nie ma 
suszy) jest .w stanie zapewnić 
mimo krótkiego okresu nadającego
się do wegetacji roślin wystarcza­
jącą ilość żywności

Specyficzne warunki Syberii 
sprawiły, że dysponuje ona •wyso­
ko wykwalifikowaną inteligencją. 
Charakterystycznym jej rysem jest 
żywy kontakt z tym co dzieje się 
u Europie i na świecie. opracowy­
wane plany, zamierzenia stale 
przyrównują do światowego pozio­
mu chcąc mu dorównać. Dyrektor 
huty aluminium w Szelechowie 
no. doskonale orientował się , w 
przyjętych przez nas rozwiązaniach 
problemów produkcyjnych w hucie 
aluminium w Skawinie jak rów­
nież w wielkościach i systemach 
organizacyjnych francuskiego orze- 
mvsiu aluminiowego. Rozmowy z 
ekonomistami, kierownikami go­
spodarczymi prawie natychmiast 
były sprowadzane na płaszczyznę 
porównań — „Jaka jest wydajność 
w Europie jaka u was w Polsce 
a jaka u nas na Syberii". Znajo-
mość przy 
nych była

Obecny

tym danych statystycz- 
zadziwiająca.

*
etap rozwoju trzeciej

bazy przemysłowej Związku Ra­
dzieckiego, to dopiero początek
wielkich 
Syberię.
pracują 
instytuty

przeobrażeń jakie czekają 
Nad całością zagadnienia 
całe rzesze naukowców, 
przemysłowe, Akademia

Nauk i wielu entuzjastów, dla któ­
rych rozwój gospodarczy Syberii 
jest marzeniem ich życia. Zorgan:- 
zowano dwie, na olbrzymią skalę 
zakrojone konferencje naukowe, 
ich wyniki stały się podwaliną 
zatwierdzenia planów przez naj­
wyższe władze ZSRR.

Zaznajomienie się z perspekty­
wami rozwoju opartymi o rozezna­
nie istniejących bogactw nsturał-
nych decyzjami XXI zjazdu
KPZR wskazuje, że w niedalekiej 
przyszłości Syberia będzie bogatszą 
krainą niż przysłowiowa Kanada. 
Obecnie podstawowym ogniwem, 
kładącym podwalinj- pod tą przy­
szłość jest budowa olbrzymiego 
systemu energetycznego.

MIROSŁAW DYNER

ZSRR. Zmechanizowany zbiór bawełny.

Komunikat 
o prenumeracie
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia i przed­

płatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego*' można 

zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddziałach 

wojewódzkich PPUPIK „Ruch", względnie bezpośrednio do 

CKPIW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta PKO — 

Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na. prenumeratę na I kwartał, I półrocze, cały 

rok 1964 można składać do dnia 15 grudnia 1963 r,

WARUNKI PRENUMERATY: 

kwartalnie 26 zł

półrocznie 52 zł

rocznie 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 30-12-71. 

Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty zagra­
nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej.

lesmatai

Pomoc radziecka 
dla Ghany i Afganistanu

W stolicy Ghany — Akrze, dnia l< paź­
dziernika odbyła się uroczystość założe­
nia kamienia węgielnego pod budowy 
wielkiej fabryki prefabrykatów do bu­
downictwa mieszkalnego. Prezydent 
Nkrumach w swoim przemówieniu, pod­
kreślił, iż projekt budowy fabryki, budo­
wanej obecnie przy pomocy Związku Ra. 
dzieckiego, narodził się w trakcie roz­
mowy z premierem Chruszczowem w 
Moskwie.

Fabryka po zakończeniu budowy, co 
nastąp! mniej więcej za dwa lata, bę­
dzie produkowała prefabrykatów do 1000 
Izb dziennie.

Plan początkowy z zakresu budowni­
ctwa mieszkalnego przewiduje, oświad­
czył prez. Nkrumah, budowę w Akrze 
mieszkań dla 22 tys. robotników. .

W stolicy Afganistanu - Kabulu, dnia 
17 października została podpisana umo­
wa o pomocy radzieckiej w eksploatacji 
złóż gazu ziemnego w Afganistanie.

Zgodnie z warunkami umowy Zwiążek 
Radziecki dostarczy pomocy i/urządzeń 
technicznych oraz ma dopomóc w bu­
dowie rurociągu gazowego' od źródeł' ga­
zu ziemnego w Afganistanie do graid-ty 
radzieckiej. . ■

(M?)
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artykuł mlauto- 
ra ladruNM zaHMi Ro pi. „DzIS 
.i. „ A 4““* EM*" ,,le 'Mli" mlbli 

«0 dość żywym whcni wśrmt zatoki te. 
S« nnedslębloriiiwa, ale wywołał rów- 
“«w. Hcźiic" luimpmanc wwynikkh <zyn- 
niKow zaangażowanych w uprawy budo­
wy trj fabryki, i>r?.y czym podjęte na 
tle artykułu dyMaisle wychodzą często 
poza ramy przedM.iwlonyćh w nln> pro­
blemów „Kity". Dotyczy to głównie za- 
Kadnlenln Itfiallr.aejl zakładu 1 związa­
nych z nla Kpyaw.

Jak wynUca z przytoczonej na «tronie 
tytułowej nnUil, zasadnicza intencją 
autora minia być uzasadnienie, na przy­
kładzie „Elty”, konieczności zastanowie­
nia się nad prawidłowością obecnych 
metod planowania I skłonności do „na­
pinania" zadali dla przedsiębiorstw o 
podobnej specyfice i znajdujących się 
na podobnym etapie rozwoju. Czy auto­
rowi udało się osiągnąć zamierzony cel? 
Chyba niezupełnie, gdyż, w artykule po­
święcono zbyt wiele uwagi zagadnieniom 
nie związanym w sposób bezpośredni z 
podjętym tematem. Całość wywodu, do­
tyczącego obecnej sytuacji „Elty", na 
tle której autor zamierzał zilustrować 
zagadnienie, wypadła nieprzekonywają- 
co i nie doprowadziła do wyraźnych 
konkluzji. Co gorsze, poruszone poza 
zasadniczym tematem sprawy, na skutek 
niedostatecznego ich naświetlenia, mogą 
wywoływać i już wywołują błędną oce­
nę działalności „Elty” w ogóle oraz 
mylne spojrzenie na sprawę budowy te­
go przedsiębiorstwa. Wobec potencjalne­
go niebezpieczeństwa ugruntowania się 
tego rodzaju poglądów na temat samej 
„Elty" i rozciągnięcia tych poglądów 
na inne nowo budowane lub przewidzia­
ne do budowy na terenie miasta Łodzi 
przedsiębiorstwa, wydaje się rzeczą ko­
nieczną skomentowanie omawianego 
artykułu.

Czytelnikom należy się również wy­
jaśnienie, iż artykuł redaktora Tadeusza 
Zalskiego napisany został w związku z 
jego uczestnictwem w Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, która odbyła się 
w dniu 9 wi-eśnla br. w sprawie reali­
zacji postanowień Uchwały Rady Mini­
strów i Centralnej Rady Związków Za­
wodowych z dnia 23 lipca 1963 r. w 
sprawie kontroli i analizy kształtowa­
nia się zatrudnienia i wydajności pracy.

wzrost 1,8 raza w stosunku do wyko­
nania roku 1963.

W roku 1965 projektowana moc ‘pro­
dukcyjna zakładu aparatowego zostanie 
wykorzystana w 10« proc., zaś zakładu 
transformatorowego, którego budowa zo­
stanie dopiero w tym roku zakończona, 
wykorzystana będzie Już w 70—75 proc.

Blorąc pod uwagę Jednostkowy 1 ma- 
loseryjny charnkinr produkcji oraz, 
olbrzymi Jej asortymentowy wachlarz, 
wydaje się, że tempo wzrostu produkcji 
i zagospodarowywania nowycli mocy 
produkcyjnych Jest zadowalająco.

W uzyskaniu wyższego tempa wzrostu 
produkcji w tych branżach i przy tym

wu części kadry obecnie zatrudnionej. 
Niezależnie od tego fabryka ufundo­
wała ponad BO stypendiów dla studen­
tów wyższych szkól technicznych.

*
Potencjalne możliwości wysokiego po­

ziomu techniczno-organizacyjnego przed­
siębiorstw przemysłowych, wyposażonych 
w nowoczesne maszyny I urządzenia, w 
praktyce nie zawsze są wykorzystywane. 
Nic zawsze bowiem są do dyspozycji 
ludzie, którzy możliwości te umieją 1 
chcą wykorzysta,'. Wydaje się, że nie­
bezpieczeństwo takie zagraża każdemu

«osranie sprawy, ale warto tutaj wspom­
nieć, w uzupełnieniu artykułu redaktora 
Zalskiego, że wyroby „Elty" o nowych 
konstrukcjach, dzięki korzystnym para­
metrom technicznym z ' powodzeniem 
konkurują a wyrobami renomowanych 
wytwórni zachodnio-europejskich i zdo­
bywają w coraz szerszym zakresie trud­
ne rynki zagraniczne. Wygrane przetargi 
1 otrzymane zamówienia wskazują, ie 
w roku 19« produkcja na rzecz ekspor­
tu bezpośredniego do krajów kapitali­
stycznych wzrośnie dziesięciokrotnie w 
stosunku do roku 1963, a udział produk­
cji eksportowej w ogólnej wartości pro­
dukcji towarowej wzrośnie do 25 proc.

O dniu wczorajszym

w Żychlinie, ani w Piotrkowi* nie W urbanWt^ych ^nacb 
można byłoby liczyć na zaangażowanie dwóch re-
w tak krótkim czasie lit Inżynierów, jonach Łodzi — w: Teofilowie, na za- 
164 techników oraz it ekonomistów, jak ehodnlch, oraz na nlowowschodnlch krańcach 

te rejony położone są w mniej więcej odległościach od śródmie­
ścia. .

Faktem Jest, że w chwili obecnej, wa­
runki dojazdu do pracy do ”E,ly P”' 
zostawiają wiele do życzenia, ale ich 
radykalna poprawa Jest tylko kwestią 
czasu. Podjęte przez władze miejskie w 
roku bieżącym prace nad przebudową 
ulicy Limanowskiego oraz nad budową 
wiaduktu nnd przecinającą tę ulicę linią 
kolejową stanowi zapowiedź poprawy 
warunków dojazdu do pracy i znakomi­
tego skrócenia czasu przejazdu. Nieza­
leżnie od tego w planach przewidziano 
budowę nowej linii tramwajowej, łączą­
cej okolice Nowego Złotna z Teoflio-

Sprawa obecnych metod planowania 
i sto rwanych wskaźników oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw przemysłowych 
jest zagadnieniem szerokim i dyskusyj­
nym. Należy się zgodzić z redaktorem 
Tadeuszem Zaiskim, że dotychczasowe 
metody planowania i oceny działalności 
przedsiębiorstw znajdujących się w fa­
zie intensywnej rozbudowy i o podob­
nej co „Elta" specyfice produkcji są 
niewłaściwe. Ponieważ jednak nie to za­
gadnienie wywołuje dyskusję wckól 
artykułu „Dziś i Jutro Elty", należy 
uznać,' że nie wymaca ono bardziej 
szczegółowego omawiania w niniejszej 
wypowiedzi.

Decyzja zabrania głosu na łamach „Ży­
cia Gospodarczego" w związku z arty­
kułem „Dziś i jutro Elty" wywołana 
została faktem bezpośredniego udziału 
piszącycii w procesie f. łwstawania tej 
fabryki i rozmów, jakie zostały prze­
prowadzone z redaktorem Tadeuszem 
Zaiskim przed napisaniem przez niego 
artykułu. Tym bardziej, że omawianie 
dnia dzlsletszeco „Elty". bez znajomoś­
ci dnia wczorajszego, nie pozwala w 
sposób prawidłowy odpowiedzieć na py­
tanie. jakie powinno być jutro tej fa­
bryki.

*
Tadeusz Znlski artykuł swój rozpoczął 

od następulącego stwierdzenia: „Jazda 
taksówką do „Elty" uwidoczniła mi od 
razu Jeden z problemów Fabryki Trans­
formatorów 1 Aparatury Trakcyjnej w 
Łodzi, zanim Jeszcze przestąpiłem Jej 
bramę. Znaczna odległość od centrum 
miasta, wynoszącą blisko 10 kilometrów, 
stanowi tu problem. Zmusza do .trzy­
krotnej nieraz przesiadki, co <Ua niektó­
rych oznacza ponad półtorej godziny 
straconego czasu jedynie na dojazd do 
miejsca pracy'’. To śtwlerHżehfe stało 
się kanwą dln całego ‘ artykułu.' Osobom 
stojącym z bolcu, w oparciu o to suche 
sformułowanie, mogą nasunąć się nie­
pokojące pytania — czy właściwa była 
decyzfa o lokalizacji fabryki w Łodzi, 
a jeśli tak, tó czy wybrano odpowied­
nie miejsce-na terenie miasta?

„EIty“
i

MARIAN URBANIAK. 
LECH ZAŁĘCZNY

to było możliwe w Łodzi, szczególnie 
Jeśli brać pod uwagę przeciętne wysokie 
kwalifikacje tej kadry. Przy zlokalizo­
waniu fabryki w Żychlinie lub Piotr­
kowie, również z Innych względów pro­
blem kadry technicznej byłby chyba 
niemożliwy do rozwiązania. Chodzi mia­
nowicie o to, że fachowcy ci musieli- 
by być werbowani w dużych ośrodkach 
miejskich, a z tych Jak wiadomo ludzie 
niechętnie przenoszą się do małych 
prowincjonalnych miast, szczególnie gdy 
są wybitnymi fachowcami. Ponadto za- 

■fadnlczym problemem byłoby również 
zapewnienie tej kadrze odpowiednich 
warunków bytowych, a więc stworzenie 

‘atrakcyjnych warunków placowych 1 
mieszkaniowych. Budowa mieszkań dla 
rodzin potrzebnych fachowców, sprowa­
dzanych z innych miast, przy tak du­
żym „Imporcie" kadry, poważnie zwięk­
szyłaby koszty budowy fabryki.

Na tle rozważań nad dniem wczoraj­
szym „Elty", w nawiązaniu do jej ogól­
nej lokalizacji, można postawić pytanie, 
czy dotychczasowe osiągnięcia i Istnie­
jący stan fabryki stanowią górny pu­
łap jej możliwości? W świetle przepro-
wadzanych 
związanej

analiz, również i ostatniej,

wcm.
W bezpośrednim sąsiedztwie powstają­

cych w tej dzielnicy zakładów przemy­
słowych zaplanowana jest budowa 
osiedla mieszkaniowego Teofilów, które 
łącznic .z położonym obok osiedlem Zu- 
bardź, zamieszkiwać będzie około SD.OKi 
osób.

Niewątpliwie, obecne usytuowanie „El­
ty" na terenie miasta, w stosunku do 
starych zakładów przemysłowych, po­
wstałych głównie w okresie przed I woj­
ną światowa, jest z punktu widzenia do­
jazdu do pracy mniej korzystne, przy 
istniejących rozwiązaniach komunika­
cyjnych i zabudowie miasta. Wskazuje 
to na konieczność stosowania w „Elcie" 
odpowiednich bodźców materialnych, a 
pod tym względem fabryka ma klopo-

z realizacją
Uchwały MR 1 CRZZ, widać

postanowień 
: wyraźnie.

Niezależnie jednak od tego trudno by­
łoby znaleźć korzystniejszą lokalizację.

Produkcja zarówno aparatury dźwigo­
wej 1 trakcyjnej, jak 1 transformatorów 
wymaga zaangażowania dużej liczby 
specjalistów^ — Inżynierów, techników 
1 robotników. Specjalności te są rzadko 
spotykane l w programach nauczania 
wyższych 1 średnich szkól technicznych 
oraz szkół zawodowych nie sa na ogół 
uwzględniane. Jeżeli nie cynika to z 
zapotrzebowania bezpośrednio obsługi­
wanego terenu. Łódź, z uwagi na ist­
nienie przy Łódzkiej Politechnice ka­
tedry maszyn elektrycznych 1 katedry 
aparatów elektrycznych oraz z uwagi 
na posiedanle już rozwiniętego przemy­
słu elektrotechnicznego - miała bodaj 
najlepsze w kraju warunki na podjecie 
budowy tego typu przedsiębiorstwa. 
Zwłaszcza łódzki przemysł elektrotech­
niczny dawał możliwość utworzenia pod­
stawowej kadry technicznej i produkcyj­
nej nowego przedsiębiorstwa. Tak nń. 
zapleczem dla nowo budowanego zakładu 
transformatorowego miała zostać naj­
większa wówczas w kraju wytwórnią 
transformatorów M-3, a dla ‘zaktadu 
aparatowego — fabryki aparatów ew- 
trycznych A-2 i A-11. Zakłady M-3 
i A-11 posiadały stosunkowo liczne i wy­
specjalizowane w produkcji, stnnowia- 
cej program wytwórczy nowej fabryki, 
biura konstrukcyjne i technologiczne.

Łódzka lokalizacja nowej fabryki za­
pewniła również w tych warunkach nie­
bagatelną korzyść w postaci możliwości 
równoległego z budową przygotowywania 
kadr produkcyjnych poprzez praktyczne 
szkolenie robotników w procesie pro­
dukcji w takich zawodach unikalnych. 
Jak nn. nawijączy. monterów transfor­
matorów i aparatów itp. To wszvstko 
stwarzało perspektywę zgromadzenia w 
nowej fabryce załogi bez konieczności 
uciekania sie. noża nielicznymi rrzynad- 
kami, do werbowania pracowników spo­
za terenu Łodzi.

*

Dotychczasowy rozwój „Elty" potwier­
dził w całej rozciągłości słuszność zało­
żeń przyjętych w momencie podejmowa­
nia decyzji o budowle fabryki w Łodzi, 
Wskazują na to również w pewnej mie­
rze fakty, i liczby przytoczone w arty­
kule redaktora Tadeusza Zalskiego, nil- 
mo Iż nie dalą ono nójecla o dynami­
ce rozwojowej fabryki, oto najbardziej 
charakterystyczne dane:

Budowę zakładu aparatowego rozpo­
częto w połowic roku 1958, n zakończo­
no, w llpcu 1982 roku, zjiś pierwszą pro­
dukcję pndleto w styczniu 1981 r. Bu­
dowę zakładu transformatorowego roz- 
poozetó 'w 1959 r., a całkowite -zakoń­
czenie „ibudowy ■? obiektu . przewidziane 
jest w roku 1985, Pierwsza produkcja 
natomiast została podjęta w II kwar­
tale 1962 r. Warto podkreślić' przy tym 
fakt,: iż; W założeniach budowy nrzyje<o 
zasadę Jej etapowania, szczególnie w od- 

' niesieniu , do wyposażenia w urządzenia 
I maszyny,
/Tempo wzrostu produkcji w nowych 

zakładach przedstawia się następująco; 
.produkcja aparatów wzrosła w roku 
1982 w stosunku do roku 1961 - 2,5 ra­
sa, W roikti 1983 w stosunku dp 1982 
wzrośnie 2 razy, zaś na rok 1981 przy­
jęto plan przewidujący; wzrost 1,5 raza 
,w stosunku do wartości produkcji roku 
1963. Produkcja transformatorów w roku 
1963 'wzrośnie 2.1 raza w stosunku do 
wartości produkcji "osiągniętej w roku 
1962,. a plan na rok 1961 przewiduje

typie produkcji zasadniczą trudność na­
stręcza opracowywanie produkcji nowycli 
wyrobów. Jest ono nawet w przypadku 
„Elty" jednym z ważkich czynników 11- 
ipitujących wzrost produkcji z okresu 
na okres. W samej tylko branży apa­
ratowej na przestrzeni lat 60-63 (w ro­
ku 1960 uruchomiono warsztat pierwo­
wzorów) wykonano: w roku 1960 — 47 
nowych aparatów, w roku 1961 — 35, w 
roku 1962 — 66 oraz w I półroczu 1963 r. 
— 48. Wszystkie te wyroby wprowadzo­
ne są do produkcji, a przyrosty pro­
dukcji z okresu na okres powstają 
głównie nie na skutek zwiększania pro­
dukcji asortymentów już opanowanych, 
lecz wprowadzania do produkcji no­
wych wyrobów.

W zakładzie transformatorowym, w 
transformatorach o mocy powyżej 40 
MVA, całą produkcję będą stanowiły 
wyroby po raz pierwszy produkowane 
w kraju, charakteryzujące się trudną 
1 skomplikowaną technologią wykonaw­
stwa.

*

nowo budowanemu współcześnie zakła­
dowi przemysłowemu. „Elta” pod tym 
względem nie była i nie jest wyjąt­
kiem. Można jednak zaryzykować twier- 
jlzenle, że dzięki lokalizacji jej w Łodzi 
niebezpieczeństwo to zostało w znacznej 
mierze zażegnane. Już obecny 'stan 
techniczno-organizacyjny fabryki, pro­
wadzone w niej na szeroką skalę pra­
ce nad właściwym rozwojem zaplecza 
technicznego, nad właściwą organiza­
cją pracy, nad przygotowaniem wy­
sokokwalifikowanych kadr wykonaw­
ców, jak również dotychczasowe osiąg­
nięcia w tych dziedzinach, pozwalają 
przypuszczać, że „Elta" po całkowitym 
zakończeniu budowy — nie tylko ze 
względu na swą piękną architekturę 
i najnowocześniejsze wyposażenie tech­
niczne, ale także z powodu wysokiej 
jakości produkowanych wyrobów, wyso­
kiej wydajności i wzorowej organizacji 
pracy — będzie przedsiębiorstwem na 
miarę europejską. Rozmiary tej wypo­
wiedzi nic pozwalają na dokładne zobra-

Zjawiskiem raczej niepowszednim w 
nowo budowanych zakładach przemysło­
wych jest nadanie w „Elcie" w pracach 
związanych z przygotowaniem fabryki 
do rozruchu oopowiedniej rangi zagad­
nieniom organizacji pracy. W roku 1960 
podjęto prace nad kompleksowym przy­
gotowaniem dokumentacji organizacyjnej 
fabryki, szkoleniem kadr w tym zakre­
sie 1 przygotowaniem odpowiednich 
środków organizacyjno - technicznych. 
„Elta" przez dwa lata współpracowała 
w tym przedmiocie z byłym Zakładem 
Doradztwa Organizacyjnego TNOiK w 
Warszawie. Grono doradców TNOiK, bio- 
rących udział w tych pracach, składało 
się z wybitnych fachowców. W „Elcie" 
zaś powołano do życia specjalny Zespól 
Organizacji Przedsiębiorstwa, w skład 
którego weszło szereg doświadczonych 
i o wysokich kwalifikacjach pracowni­
ków oraz kierownicy służb, do których 
zadań należało wdrożenie opracowa­
nych projektów organizacyjnych. Nie­
zależnie od Zespołu Organizacji Przed­
siębiorstwa, powstał stosunkowo silny 
Dział Organizacji, podporządkowany dy­
rektorowi przedsiębiorstwa, koordynują­
cy całokształt prac organizacyjnych. W 
rezultacie tej działalności dopracowano 
sic słusznej koncepcji organizacyjnej 
fa. yki, ocenianej pozytywnie przez 
czynniki nadrzędne.

Nie zawsze jednak właściwe projekty 
organizacyjne dają się gładko wdrażać 
w życie. Na przeszkodzie zmian w orga­
nizacji pracy stają z reguły nawyki 
wykonawców. Szczególnie w nowych 
przedsiębiorstwach, gdzie wykonawcy 
rekrutują się z różnych środowisk za­
wodowych, problem ten występuje dość 
ostro. W „Elcie" zagadnienie to przy­
sparza również wiele kłopotów i z tego 
powodu mówi się często o niedociągnię­
ciach występujących jeszcze w organi­
zacji pracy na szeregu odcinkach, na 
co wskazywał autor omawianego arty- 
kulu.

że możliwości te nie są w pełni wyko­
rzystane. Wynika to przede wszystkim 
z ograniczonych środków, jakie stawia­
ne są do dyspozycji fabryki, limitowa­
nych przeważnie z myślą o wykonywa­
niu jedynie zadań bieżących. Zadania 
przyszłościowe — opracowanie technicz­
ne nowych wyrobów, praktyczne przy­
gotowanie kadr wykonawców, rozwi­
nięcie prac doświadczalno-badawczycb 
itp. — były dotychczas uwzględniane w
niedostatccznym stopniu. Przyznawane 
środki nie gwarantowały i nie gwaran­
tują w dalszym ciągu maksymalnie 
szybkiego rozwoju fabryki, przebiegają­
cego bez okresowych eakłóceń.

Wskazane byłoby, aby nowo budującym 
się przedsiębiorstwom, stwarzać większą 
swobodę działania pod kątem szybkiego 
1 prawidłowego rozwoju ich działalno­
ści eksploatacyjnej, godząc się z faktem 
przejściowego występowania pozornych 
rezerw, w działalności uruchamianych 
przedsiębiorstw zachodzi tyle zmian ilo­
ściowych i jakościowych z okresu na 
okres, że obecne metody ustalania i li­
mitowania wskaźników techniczno-ekono­
micznych, bez _ uwzględniania tej specy­
fiki, są czynnikiem hamującym ich pra­
widłowy rozwój.

I #

Celowość budowy Fabryki Transforma­
torów i Aparatury Trakcyjnej właśnie 
w Lodzi wydaje się być, w świetle 
przytoczonych argumentów, dostatecznie 
wyjaśniona. Pozostaje jeszcze odpowie­
dzieć na pytanie, czy dokonano właści­
wego wyboru miejsca budowy na tere­
nie miasta?

OD REDAKCJI

abstrahując 
stycznych

nawet od planów urbani-
mlasta wszelkich innech

przesłanek, dla zakładu przemysłowego, 
zajmującego dużą przestrzeń. Ani w 
Łodzi, ani w żadnym innym dużem mie­
ście w kraju, przeznaczenie tak dużej 
przestrzeni pod budowę fabryki w śród­
mieściu. jest niemożliwe. W każdym ra­
zie dotychczas znane przynadki budowy 
dużych zakładów przemysłowych w du­
żych miastach nie wskazują na próby 
realizacji takiej koncepcji.

Użyte przez redaktora Tadeusza Zal- 
skiego kilkakrotnie w tekście artykułu 
„Dziś i Jutro Elty" słowa — fatalne po­
łożenie zakładu — stały się, najpraw­
dopodobniej w sposób niezamierzony, 
powodem wysuwania twierdzeń, źe lo­
kalizacja fabryki w Łodzi była niewłaś­
ciwa. Co więcej, przedstawione trudno­
ści „Elty" są wyprowadzane bezpośred­
nio z tego stwierdzenia i służą jako 
argument przemawiający przeciwko lo­
kowaniu innych przedsiębiorstw przemy­
słu metalowego na terenie Łodzi. -Dla 
miasta jest to problem szczególnie waż­
ny, ponieważ modernizacja przemysłu 
włókienniczego powoduje wyzwolenie sil 
roboczych, które powinny znaleźć za­
trudnienie w innych przemysłach. Przed 
Łodzią staje zatem problem zmiany 
branżowej struktury przemysłu.

Celem niniejszej wypowiedzi było usu­
nięcie nieporozumień, jakie wynikły w 
związku z artykułem redaktora Tadeu­
sza Zalskiego. Wydaje się, źe przedsta­
wienie okoliczności towarzyszących bu­
dowie i rozwojowi „Elty" powinno wy­
jaśnić sprawę.

IfflEBM
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Zasadniczy problem nowo powstającego 
przedsiębiorstwa to zgromadzenie od­
powiedniej kadry - inżynierów, techni­
ków, ekonomistów organizatorów oraz 
wykwalifikowanych robotników. W „Ęl- 
cie" zagadnienie to, dzięki lokalizacji 
w Łodzi, znalazło właściwe rozwiąza­
nie. Świadczyć o tym może najdobitniej
dotychczasowy wzrost wykwalifikowanej 
kadry, jej przeciętny staż pracy i po­
ziom zawodowy. „Elta" w chwili obec­
nej zatrudnia już 117 inżynierów, 220 
techników, 16 eknomisiów z wyższym 
wykształceniem oraz około 890 pełno- 
kwaiifikowanych robotników bezpośred- 
nlo-produkcyjnych. Wymienione liczby 
obejmują 33 inżynierów, 58 techników 
oraz około 490 robotników, którzy tra­
fili do „Elty" w wyniku przyłączenia 
do niej dwóch starych zakładów. Resz­
ta, a więc znakomita większość, pocho­
dzi z naboru, przy czym nowo zaangażo­
wani robotnicy w znacznej części przy­
uczeni zostali do zawodu już w fabry­
ce. Abstrahując od odpowiedzi na py­
tanie, czy kadra ta jest wystarczająca, 
trzeba stwierdzić jedno — jej struktura 
1 poziom kwalifikacji personelu kierow­
niczego stawia „Eltę" pod tym wzglę­
dem na Jednym z czołowych miejsc 
wśród zakładów podległych Zjednocze­
niu Przemysłu Maszyn 1 Aparatów Elek­
trycznych.

W świetle zadań stojących przed „El- 
tą“ w latach 1964-65 1 dalszych, mimo 
wydawałoby się korzystnej struktury 
(stosunek liczby Inżynierów 1 techników 
do ogółu zatrudnionych) w porównaniu 
z przedsiębiorstwami tej samej branży, 
zatrudnienie w zapleczu technicznym (w 
biurach konstrukcyjnych, technologicz­
nych, gospodarce narzędziowej itp.) w 
chwili obecnej jest niewystarczające. 
Na zwiększenie zatrudnienia w bieżą­
cym roku nie pozwalały przede wszyst­
kim wyznaczone dla fabryki wskaźniki. 
Przyjęto na KSR w dniu 9.9.1963 r. za­
łożenia do planu zatrudnienia na rok 
1961 stwarzają już możliwości częścio­
wego pokrycia niedoboru, występującego 
w zapleczu technicznym. Do sprawy 
wzrostu wykwalifikowanych kadr w la­
tach następnych fabryka przygotowała 
się. Już w chwili obecnej. Uruchomiono 
mianowicie w roku 1962 przyzakładowe 
Technikum dla pracujących ze specja­
lizacją budowy maszyn i aparatów elek­
trycznych oraz Zasadniczą Szkolą Za­
wodową, z programem nauczania dosto­
sowanym do potrzeb fabryki. Szkoły te 
powinny zapewnić w pełni dopływ wy- 

, kwalifikowanych pracowników przy 
uwzględnieniu nawet normalnego odply-

Przedstawione tutaj osiągnięcia dnia 
wczorajszego „Elty" świadczą chyba w 
sposób bezsporny o słuszności decyzji 
co do budowy fabryki w Łodzi. Nie 
sposób bowiem przypuszczać, aby istnia­
ły podobne możliwości stosunkowo szyb­
kiego i prawidłowego rozwoju zakładu 
np. w Żychlinie, w powiecie kutnowskim 
lub w Piotrkowie Trybunalskim. A miej­
scowości te były swego czasu poważnie 
brane w rachubę przy rozważaniu pro­
blemu ogólnej lokalizacji fabryki. Odno­
si się to głównie do problemu możli­
wości naboru kadry inżynierów, techni­
ków i ekonomistów. Z pewnością ani

Artykuł Tadeusza Zalskiego. w związku z ktcr.i.i Dyrekcja Zakładów „Elta" nade­
słała nam powyżej drukowany materiał, napisany został w ścisłym związku z pro­
wadzoną obecnie, niezmiernie ważną akcją ,.R“. Stąd też nadtytuł artykułu: „Poszu­
kiwanie rezerw". Zapaniem autora nie było ani omawianie spraw lokalizacji zakładu, 
ani przedstawienie historii jego rozwoju, ani też wyczerpujące ujęcie całokształtu 
ekonomiki zakładu. Chodziło po prostu o przedstawienie sytuacji w zakresie zatrud­
nienia, funduszu plac, wydajności i dyscypliny pracy.

W artykule nie było żadnych sugestii co do lokalizacji zakładu. Stwierdzenie, źe 
dojazd do zakładu jest skomplikowany — zupełnie zresztą w artykule marginesowe — 
jest stwierdzeniem stanu faktycznego. Nic z tego stwierdzenia nie wynikało poza 
tym. że w ramach akcji „R“ należy również pamiętać o usprawnieniu warunków do­
jazdu do zakładu pracy. Jeżeli problem lokalizacji „Elty" został w ogóle postawiony, to 
jest to wyłącznie zasługą autorów powyżej drukowanego artykułu. Szkoda, że auto­
rzy, dając tak obszerny artykuł — prawie że monografię zakładu — nie skoncentro­
wali się na tym, co jest najbardziej palącym problemem w naszym przemyśle, 
a mianowicie na akcji ..R“ i nie dorzucili swych uwag, w tym również krytycznych, 
do tego, co redaktor Zalski napisał w tej sprawie w swoim artykule.

Przemiany w systemie
DOKONCZENIE ZE STR. 1

jęto istniejące granice administra­
cyjne i narodowościowe (w jed­
nym wypadku byta to cala repu­
blika, a w innym jeden lub kilka 
obwodów). W rezultacie granice re­
jonów nie pokrywały się z granica­
mi wyodrębniających się obsza­
rów gospodarczycii. Wreszcie zbyt 
duża liczba różnorodnych rejonów 
utrudniała centralnym organom za­
planowanie racjonalnych więzi go­
spodarczych między nimi, zwłasz­
cza, że w poszczególnych rejonach 
wystąpiły tendencje lokalnego par­
tykularyzmu i autarkizmu.

Próby przezwyciężenia tej struk­
tury i wynikającej z niej trudności 
były podejmowane począwszy od 
r. 1958 zarówno przez same rady 
gospodarki narodowej, jak i przez 
wyższe organy. Znalazło to swój 
wyraz w porozumiewaniu się na wła­
sną rękę sąsiadujących ze sobą rad 
na Uralu, w republikach nadbał­
tyckich, czy środkowo-azjatyckich 
w sprawach związanych ze specja­
lizacją, kooperacją, a nawet ko­
produkcją wyrobów na wspólne 
potrzeby. Oczywiście tego rodzaju 
sporadyczne, lokalne porozumienia 
nie mogły rozwiązać problemu 
kompleksowego rozwoju przemysłu 
w poszczególnych obszarach gospo­
darczych w skali całego kraju.

Próbowano się np. uporać ze 
sprawą koordynacji prac rad go­
spodarki narodowej w skali repu­
blik. W związku z tym w r. 1960 
powołano w trzech republikach o 
największej liczbie rad, a więc w 
RFSRR (68), Republice Ukraiń­
skiej (14) i Kazachskiej (9) spe­
cjalne, ogólnorepublikańskie rady, 
do zadań których należała syn­
chronizacja pracy wszystkich rad 
położonych na terenie republiki.

NOWA STRUKTURA

Pozostał jednak nierozwiązany 
, problem kompleksowego rozwoju 

przemysłu w rejonach gospodar­
czych, których zasięg terytorialny 
wcale się nie pokrywał z admini­

stracyjnymi granicami republik. W 
r. 1961 uczyniono dalszy krok w 
kierunku rozwiązania właśnie tego 
problemu. Obszar całego kraju zo­
stał podzielony na 17 dużych rejo­
nów gospodarczych, a w każdym 
rejonie powołano nowego typu ra­
dy gospodarki narodowej, które 
miały koordynować pracę rad w 
rejonach administracyjno - gospo­
darczych, w niczym jednak nie 
uszczuplając ich uprawnień. W ten 
sposób w ZSRR wówczas istniały 
już trojakiego rodzaju rady gospo­
darki narodowej: jedne w rejonach 
administracyjno - gospodarczych; w 
trzech największych republikach — 
o-gólnorepublikańskich; w 17 du­
żych rejonach gospodarczych — ra­
dy typu koordynacyjnego.

W tych warunkach po listopado­
wym Plenum KC KPZR (1962) do­
konano nowej reorganizacji struk­
turalnej systemu zarządzania w 
przemyśle i budownictwie, a w 
ciągu kilku następnych miesięcy 
wprowadzono dalsze uzupełniające 
zmiany. W wyniku tych ostatnich 
zmjan struktura organizacyjna apa­
ratu zarządzania w przemyśle i 
budownictwie ZSRR uległa poważ­
nym przeobrażeniom, co przedsta­
wia jej uproszczony schemat.

Do najważniejszych zmian wpro­
wadzonych po Plenum należy za­
liczyć: a) zmniejszenie do jednej 
trzeciej ogólnej liczby rad gospo­
darki narodowej, b) zmianę zakre­
su ich kompetencji, c) nową orga­
nizację postępu technicznego, d) 
zreorganizowanie zarządzania bu­
downictwem, e) zmiany w central­
nych organach zarządzania i plano­
wania.

RADY

Na miejsce dotychczasowych 103 
powołano 32 rady gospodarki na­
rodowej. Z tego 24 w Rosyjskiej 
Republice, 7 w Ukraińskiej i jed­
ną dla czterech republik środko- 
woazjatyckich. Nowe rady powsta­
ły poprzez łączenie (z wyjątkiem 4 
wypadków, w których obszar no­
wych rad pozostał bez zmian) kil­
ku rejonów w jeden. (Nowo utwo­
rzone rady nie obejmują jednak w 
pełni całego terytorium kraju i nie 
jest wykluczone powstanie kilku 
następnych).

Z jednej strony rozszerzono kom­
petencję rad przez podporządkowa­
nie im przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego, który dawał w skali 
kraju około 11 proc, produkcji 
globałnej przemysłu. Z drugiej na­
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tomiast spod gestii rad wyjęto 
przedsiębiorstwa budowlane i in­
stytucje naukowo - techniczne.

KOMITETY

W okresie reorganizacji w r. 
1957 pozostawiono pięć nierozwią­
zanych ministerstw w ważnych ga­
łęziach przemysłu (m.in. obronny, 
lotni-zy). a ponieważ uległy zmniej­
szeniu ich kompetencje, które ogra­
niczono głównie do problemów po­
stępu technicznego, przemianowano 
je na komitety państwowe. Do r. 
1962 liczba tych komitetów w prze­
myśle zwiększyła się do 12, a po 
plenum listopadowym do ponad 3U.

Obecnie nastąpiło rozszerzenie 
kompetencji komitetów na drodze 
przekazywania im większości in­
stytucji naukowo - badawczych i 
konstruktorsko - projektowych, sa­
modzielnych biur konstruktorskich 
itp. W ten sposób stworzone zo­
stały warunki do koncentracji prac 
naukowo - badawczych w poszcze­
gólnych branżach.

Do zadań komitetów należy usta­
lanie w ramach perspektywicznych 
— bieżących planów rozwoju go­
spodarki narodowej i nomenklatu­
ry produkcji przemysłowej. Komi­
tety mają także określać specjali­
zację przedsiębiorstw w ramach 
poszczególnych gałęzi przemysłu 
oraz Rozdzielać środki finansowe 
i materiałowe na produkcję no­
wych wyrobów. Mają one również 
prawo zdejmowania z produkcji to­
warów przestarzałych, nieodpowia- 
dających obecnemu poziomowi te­
chniki i wprowadzania na ich 
miejsce nowych, udoskonalonych.

PION BUDOWLANY
Po zreorganizowaniu pionu budo­

wlanego struktura aparatu zarzą­
dzania tym pionem jest nastęou- 
jąca — centralnym organem jest 
Państwowy Komitet Budownictwa 
(Gosstroj ZSRR), któremu podpo­
rządkowane są republikańskie mi­
nisterstwa budownictwa (z wyjąt­
kiem czterech republik środkowo- 
azjatyckich, dla których istnieje



Na łamnch czasopism radziec­
kich coraz częściej można spot­
kać publikację poświęcono pro-

blcmntycc zurządzaniti gospodarką

kndr kierowniczych przede wszyst­
kim z punktu widzenia Ich wiedzy 
ekonomicznej i umiejętności sto­
sowania naukowych metod w za-

Zakres wiadomości z dziedziny usunięcia ujawnionych ntedocląg- 
ekonomli tych grup pracowników nięć w pracy wymienionych zakla-

i różnym aspektom związanym z «ądzantu produkcją. ;
tym zagadnieniem. W ostatnim cza- • Jak wskazują doświadczenia os­

tatnich lut — powiedział F. Kuzlu-

jest jednak niewystarczający, dów produkcyjnych. 
Wskazał na to w swym wystąpie­
niu N. Kłrylow.

sie dominują artykuły traktujące 
o konieczności jak najszerszego ob­
jęcia wiedzą ekonomiczną działaczy 
gospodarczych wszystkich szczebli. 
Autorzy uzasadniają na licznych 
przykładach, że przyswojenie umie­
jętności dokonywania analizy dzia­
łalności przedsiębiorstwa jako ca­
łości i poszczególnych jego odcin­
ków, przez ludzi odpowiedzialnych 
za kierownictwo, jest jedynym wa­
runkiem sprawnego działania me­
chanizmu zarządzania gospodarką.

Warto nieco miejsca poświęcić na­
radzie, która się odbyła w klubie 
roboczym tygodnika „Ekonomiczes­
kaja Gazieta”. Tematem spotkania, 
w którym wzięli udział kierownicy 
wielkich przedsiębiorstw, pracow­
nicy sownarchozu i ekonomiści Po­
łudniowego Uralu był ekonomiczny 
horyzont działacza gospodarczego.

Wszyscy uczestnicy w swych wy­
stąpieniach podkreślali, że prawi­
dłowe kierownictwo współczesnym 
przedsiębiorstwem przemysłowym 
jest nie do pomyślenia bez skrupu­
latnych ekonomicznych obliczeń i 
kalkulacji, bez codziennej wszech­
stronnej analizy ekonomicznej re­
zultatów działalności produkcyjnej. 
Myliłby się ktokolwiek, kto by są­
dził, że można kierować fabryką, 
kopalnią lub jakimkolwiek przed­
siębiorstwem bez opanowania wie­
dzy ekonomicznej, metodologii pra­
cy ekonomicznej, w oderwaniu od 
analizy wskaźników jakościowych.

Każdy działacz gospodarczy po­
winien stale rozszerzać swój hory­
zont wiedzy ekonomicznej, wnikać 
w samo sedno procesów, zachodzą­
cych w przedsiębiorstwie lub na 
budowie. Problem bowiem wygląda 
tak, że albo opanuje on sztukę jak 
najoszczędniejszego gospodarzenia.

kow — w przedsiębiorstwach Po­
łudniowego Uralu coraz więcej u- 
wagi poświęca się doskonaleniu

W przedsiębiorstwach rejonu c- 
kononiicznego pracuje ponad 5 
tysięcy ekonomistów wszystkich 
specjalności. Około 75 procent z 
tej liczby — to praktycy. Zaledwie

Ubicglej wiosny została stworzo­
na w Magnitogorskim miejskim 
komitecie partii rada analizy eko­
nomicznej. Zajęła się ona proble­
mem wykorzystania rezerw obniżki 
kosztów własnych produkcji w 
kombinacie hutniczym. Przygoto-

konferencje ekonomiczne, które w 
pierwszym rzędzie mają na celu 
ujawnienie wewnętrznych rezerw 
produkcyjnych.

Aktywne uczestnictwo szerokich 
rzesz w pracy ekonomicznej było 
tematem wystąpień szeregu uczest­
ników spotkania. Niektórzy, jak 
np. B. Byków, kierownik działu 
plac i zatrudnienia Południowo —

Na łamach tygodnika „Ekonomiczeskaja Ga ziela”

Ekonomiczny
działacza gospodarczego
ekonomiki produkcji, poprawie 
wskaźników jakościowych. Jedną z 
metod umożliwiającą osiągnięcie 
tego celu jest szkolenie ekonomicz­
ne w różnych formach. W rezulta­
cie masowego zasięgu szkolenia u- 
legły poprawie nie tylko ilościowe 
ale i jakościowa wskaźnika działal­
ności przedsiębiorstwa.

■ potrafi doprowadzić do naj­
bardziej efektywnego wykorzysta­
nia mocy produkcyjnych, środków 
materiałowych i finansowych, albo 
życie zdemaskuje jego nieuctwo i 
nieudolność i pozbawi go prawa 
do zajmowania odpowiedzialnego 
stanowiska.

Ale nie tylko chodzi o szerokość 
ekonomicznego horyzontu działacza 
gospodarczego. Rzecz w tym, żeby 
swoją wiedzę, umiejętności i na- 
wy^i ^ ^Yzćkażywhł’' on” swym ' pod­
władnym, całemu . kolektywowi, 
uczył ludzi właściwego podejścia 
do zadań produkcyjnych, daleko- 
wzroczności w ekonomicznych obli­
czeniach i dokładności w dokony­
wanej analizie.

Ciekawe były niektóre wystąpie­
nia dyskutantów. F. Kuziukow, 
pierwszy sekretarz Czelabińskiego 
przemysłowego komitetu partii i 
N. Kiryłow, naczelnik wydziału 
kadr i szkolenia Południowo-Ural- 
skiego sownarchozu szczególnie du­
żo miejsca poświęcili poziomowi

Niemniej jednak jest jeszcze du­
żo zakładów przemysłowych, kopal­
ni i przedsiębiorstw, które nie wy­
konują zadań państwowych. Np co 
piąte przedsiębiorstwo nie wykonu­
je planu wzrostu wydajności pracy, 
każde czwarte — obniżki kosztów 
własnych. Zdaniem Kuziukowa, 
przyczyna tego stanu rzeczy tkwi 
w dużym stopniu w ekonomicznym 
analfabetyzmie niektórych działa­
czy gospodarczych.

Utarło się przekonanie, że ekono­
mistą powinien być człowiek peł­
niący tę funkcję. Nie ma nic bar­
dziej błędnego. Ekonomistą bowiem 
powinien być każdy kierownik pro­
dukcji, a przede wszystkim naj­
bardziej odpowiedzialni kierownicy 
produkcji, jakimi są dyrektor 
przedsiębiorstwa, jego zastępcy i 
szefowie,. poszczególnych • służb, wy­
działów i- oddziałów. Każdy z nich 
powinien umieć liczyć pieniądze, do­
ceniać wagę rachunku ekonomicz-
nego i analizy działalności 
darczej.

Wzrastają także znacznie 
gania w stosunku do służb

gospo-

wyma- 
ekono-

micznych. Planiści, finansiści, pra­
cownicy komórek zatrudnienia, 
księgowi powinni umieć prawidło­
wo oceniać i analizować technicz­
no-ekonomiczne wskaźniki swego 
przedsiębiorstwa, całej gałęzi prze­
mysłu, transportu, budownictwa.

pięćset osób posiada wyższe, a oko­
ło osiemset — średnie specjalne 
wykształcenie. Szczególnie dużo 
praktyków jest wśród księgowych. 
Zdaniem uczestników spotkania 
źródła tego stanu rzeczy tkwią mię­
dzy innymi w tym, że wielu dy­
rektorów przedsiębiorstw przemy­
słowych i transportowych, kierow­
nicy branżowych zjednoczeń i bu­
dów nie udzielają dostatecznej 
uwagi właściwemu ustawieniu i 
wykorzystaniu kadr służby ekono­
micznej. Nic też dziwnego, że ob­
serwuje się znaczną fluktuację. W 
wielu przypadkach ekonomistów z 
wyższym wykształceniem ustawia 
się na drugorzędne stanowiska, 
często nie stwarza się im właści­
wych warunków bytowych, co po­
woduje, że porzucają oni zakład 
pracy.

Na spotkaniu w klubie roboczym 
mówiono również o społecznych 
formach pracy ekonomicznej. W 
Czelabińskim, Magnitogorskim. Zła- 
toustowskim miejskich komitetach 
partii i w szeregu komitetach re­
jonowych utworzone zostały eko­
nomiczne komisje i rady, w skład 
których wchodzą planiści, pracow­
nicy pionu finansowego i "innych ; 
służb. Przy ich pomocy organa 
partyjne dokonują analizy działal­
ności przedsiębiorstw i 'opracowują 
wnioski mające na celu poprawę 
wskaźników gospodarczych.

Ekonomiczna komisja hutniczego 
rejonowego komitetu partii w Cze­
labińsku skrupulatnie przeanalizo­
wała działalność wszystkich przed­
siębiorstw i zjednoczeń budowla­
nych „Czelabmetalurgstroj”. Umoż­
liwiło to przeprowadzenie pewnych 
przedsięwzięć, zmierzających do

wane materiały i wnioski były roz­
patrywane przez sekretariat komi­
tetu miejskiego i omawiane na 
ogólnym zebraniu komunistów w 
kombinacie.

Sekretarz Czelabińskiego miej­
skiego komitetu partii, A. Razżi- 
gajew znaczną część swego wystą­
pienia poświęcił znaczeniu konfe­
rencji ekonomicznych. Prawie we 
wszystkich rejonach naszego mias-

Ural=k:ego sownarchozu zwrócił: 
uwagę na pewne niebezpieczeństwo, 
jakie kryją w sobie społeczne i.i-
stytucje ( 
dyrektorzy 
ją się od 
decyzji w 
niach i od

ekonomiczne. Niektórzy 
• przedsiębiorstw uchyla- 

podejmowania trudnych 
z kluczowych zagadnie- 
1 rozwiązywania ważnych

ta — stwierdził Razżigajey są
regularnie zwoływane koferencje 
na różne tematy produkcyjne. Prze­
prowadza się także ogólnomiejskie

problemów produkcyjnych, które 
leżą w ich kompetencji, zasłania­
jąc się społecznymi organizacjami. 
Ten niebezpieczny objaw spotkał 
się ze szczególnym napiętnowaniem 
ze strony uczestników spotkania.

Wiele gorzkich słów padło pod

zarządzania
Scu od znacznych korzyści,
daje praktyce
siębiorstw w ramach firm

przed-
w po-

jeden wspólny komitet budownic­
twa podlegający bezpośrednio Gos- 
strojowi ZSRR) i Republiki Ukra­
ińskiej, gdzie są dwa ministerstwa: 
budownictwa i prac montażowych. 
Ministerstwa budownictwa kierują 
bądź zarządami terytorialnymi 
(RFSR, Ukraina, Kazachstan), bądź 
bezpośrednio trustami lub innymi 
organizacjami i przedsiębiorstwami 
budowlanymi. Rady występują wo­
bec organizacji budowlanych jako 
zleceniodawcy.

Centralizacja zarządzania w bu­
downictwie ma szczególne znacze­
nie w świetle podejmowanych ostat­
nio w ZSRR wysiłków zmierzają­
cych do likwidacji zjawiska nad­
miernego rozdrabniania środków 
materiałowych i finansowych, przy­
spieszenia terminów budownictwa 
i zmniejszenia liczby niedokończo­
nych budów.

ORGANA NAJWYŻSZE

Glównym organem kierowania 
przemysłem i budownictwem jest 
powołana na początku 1963 r. Naj­
wyższa Rada Gospodarki Narodowej 
(NRGN), która jest wyposażona 
w konieczne prawa dla rozstrzy­
gania problemów związanych z pra­
cą przemysłu i budownictwa w to­
ku realizacji planów państwowych. 
Najwyższej Radzie podlegają Ra­
da Gospodarki Narodowej ZSRR 
(RGN ZSRR), Państwowy Komitet 
Planowania (Gosplan ZSRR), Gos- 
stroj ZSRR oraz komitety państwo­
we.

Gosplan ZSRR opracowuje pla­
ny perspektywiczne. , Do jego za­
dań należy *akże synchronizowanie 
planów bieżących opracowywanych 
przez gosplany republikańskie. Or­
gan ten odpowiada za realizację 
jednolitej polityki gospodarczej w 
1'ozwoju najważniejszych gałęzi 
przemysłu. ■ .

F.ada Gospodarki Narodowej 
ŻŚRR ponosi odpowiedzialność za 
wykonanie planów rocznych, oraz 
jest zobowiązana do udzielania po- 

. mocy radom w zakresie ulepszania 
pracy przemysłu. W związku z tym

RGN ZSRR ma uprawnienia nie­
zbędne do podejmowania operaty­
wnych decyzji związanych z wy­
konaniem planów. Rady gospodarki 
narodowej obok dotychczasowego 
podporządkowania republikańskim 
radom ministrów podporządkowane 
sa także RGN ZSRR i Gosplanowi 
ZSRR.

NRGN podlega 11 Komitetów 
państwowych i 3 państwowe Ko­
mitety produkcyjne, Gosplanowi 
ZSRR 10 Komitetów państwowych, 
Gosstrojowi ZSRR — 2 Komitety 
państwowe i 3 państwowe Komi­
tety produkcyjne, a RGN ZSRR — 
3 Komitety państwowe. Różnice 
kompetencyjne tych dwóch typów 
komitetów nie są jasne.

Zarówno rozwój instytucji ko­
mitetów państwowych o charakte­
rze branżowym (przemysłu lekkie­
go,- budowy okrętów, przemysłu 
chemicznego itp.), jak i centraliza­
cja zarządzania w budownictwie 
pozwalają stwierdzić, że struktura 
organizacyjna systsmu zarządzania 
w radzieckim przemyśle i budow­
nictwie przekształca się z pozio­
mej w krzyżową: poziomo-pionową. 
System poziomy reprezentują rady 
gospodarki narodowej w rękach 
których spoczywają sprawy z za­
kresu bieżącego zarządzania prze­
mysłem, a pionowy komitety pań­
stwowe, które wytyczają kier unici 
rozwoju postępu technicznego oraz 
scentralizowana gałąź budownic­
twa realizująca jednolitą politykę 
w skali całego kraju.

FIRMY

Nie można także pominąć z 
punktu widzenia doskonalenia in­
stytucji rad gospodarki narodowej, 
występującego obecnie na szeroką 
skalę (począwszy od pierwszej po­
łowy 1961 r.) zjawiska powstania 
firm przemysłowych. Myślą prze­
wodnią powoływania firm była 
koncentracja produkcji poprzez je­
dnoczenie blisko z sobą współpra­
cujących lub należących do tej sa­
mej gałęzi przemysłu przedsię­
biorstw. Abstrahując w tym miej-

staci pogłębiania specjalizacji po­
szczególnych zakładów produk­
cyjnych, czy oszczędności na eta­
tach administracyjnych, chcemy
zasygnalizować fakt, 
wój instytucji firm 
okresie zrodził już 
nych przeobrażeń w 
stemu rad. Np. w

iż szybki roz- 
w ostatnim 

problem istot- 
strukturze sy- 
radzie lenin-

. gradzkiego rejonu po zakończeniu 
zaplanowanej akcji łączenia przed­
siębiorstw w firmy powstaną wa* 
run ki do całkowitej likwidacji 14 
zarządów branżowych i 8 trustów. 
Nastąpi więc dalsze uproszczenie 
systemu zarządzania polegające na 
likwidacji ogniwa pośredniego, ja­
kim są zarządy branżowe, między 
radą gospodarki narodowej a przed- 
sięoiorstwem.

*
Na zakończenie chcielibyśmy 

zwrócić uwagę na podobieństwo 
między obecnym kształtem struk­
tury organizacyjnej radzieckiego 
systemu zarządzania w przemyśle, 
a strukturą ustanowioną bezpośred­
nio po zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej. Od 1917 r. na szcze­
blu centralnym działała Najwyższa 
Rada Gospodarki Narodowej, któ­
ra kierowała radami powołanymi 
w terenie. W połowie r. 1918 przy 
RNGN utworzone zostały „glaw- 
ki“ (centralne zarządy) o charak- 
terze gałęziowym. Dopiero dalszy 
rozwój form zarządzania spowodo­
wał umocnienie się struktury bran­
żowej i powstania „narkomatów" 
przekształconych po wojnie w mi­
nisterstwa. . Oczywiście dalekie są 
analogie między poziomem rozwo-
jowym przemysłu pierwszym
okresie istnienia władzy radzieckiej 
i dziś, a także zadania, jakie ten 
przemysł miał wowqzas i ma obec­
nie do zrealizowania, aby można 
było próbować postawić znak rów­
ności międzj’ strukturą aparatu za­
rządzania wówczas i dziś, ale wy- 
daje się, że warto jest zwrócić uwa­
gę na ten aspekt problemu w świe­
tle konsekwentnie obecnie wciela­
nej w życie w ZSRR idei powrotu 
do leninowskich norm we wszyst­
kich dziedzinach życia społecznego, 
politycznego i gospodarczego.

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

adresem Południowo — UralsMego 
sownarchozu. Podkreślano,: że eko­
nomiści zatrudnieni w aownarthozie 
pozostają na uboczu, kiedy na po­
rządku dnia ztaje problem mecha­
nizacji i automatyzacji produkcji, 
określenia ich ekonomicznej efek­
tywności. Przyczyna tego stanu 
rzeczy tkwi w tym, że niektórzy 
działacze gospodarczy, ekonomiści 
nie są zainteresowani w proble­
mach technicznych, nie interesują 
się zadaniami jakie stoją przed 
inżynierami. Wszyscy byli zgodni 
co do tego, że w dobie obecnej 
nie do pomyślenia jest umiejętne 
kierowanie produkcją bez opano­
wania obu dyscyplin — ekonomii 
i techniku

R. Gofman, kierownik działu pla­
nowania Czelabińskiej Fabryki 
Traktorów wytknął ekonomistom 
sownarchozu szereg innych grze­
chów. Brak zainteresowania wew­
nątrzzakładowym rozrachunkiem 
gospodarczym, strukturą służb eko­
nomicznych w przedsiębiorstwach, 
doskonaleniem metodologu ekono­
micznie uzasadnionego planowania 
i sprawozdawczości. Można stąd 
wyciągnąć wniosek, że zbyt mało 
uwagi zwraca się na stan służb 
ekonomicznych w sownarchozie i 
poziom kwalifikacji pracowników.

Spotkanie w klubie roboczym 
tygodnika „Ekonomiczeskaja Gazie- 
ta" jeszcze raz unaoczniło kryty­
cyzm szeregowych działaczy gos-
podarczych ekonomistów
stosunku do ogniw nadrzędnych 
przemysłu, jakimi są sownarcho- 
zy. Południowo-Uralski sownarchoz 
spotkał się z ostrą krytyką za 
administracyjny styl pracy, za nie­
właściwy stosunek do podstawo­
wych problemów nurtujących zak­
łady pracy.

Oprać. Ł Ch.

i

Węgierski przykład
Pod takim tytułem opublikował 

czechosłowacki tygodnik „Hospo- 
darske Noviny” (nr 43/1963) wy-
powiedź węgierskiego
Hutnictwa i Przemysłu 
wego na temat uchwał 
Centralnego Węgierskiej

ministra 
Maszyno- 
Komitetu 
Socjalis-

być zakończona produkcja przesta­
rzałych, nieekonor ->ych maszyn 
i urządzeń i ma ć rozpoczęta
nowych, 
dzeń. i

zmodernizu wanych urzą-
Plan tych przedsięwzięć

tycznej Partii Robotniczej w spra-

został uzgodniony z Państwowym 
Urzędem Planowania, z Państwową

wie założeń 
maszynowego.

rozwoju przemysłu
Jak wiadomo

sytuacja gospodarcza
•bo­

na

Komisją Techniki oraz z 
zainteresowanymi resortami

innymi 
i in-

Węgrzech w ostatnich jatach kształ­
tuje się nieco lepiej niż w innych 
krajach demokracji ludowej, co 
zachęca do szczególnie starannej 
obserwacji wszystkich węgierskich 
poczynań, dotyczących założeń roz­
woju gospodarczego.

Specyfika węgierskich założeń 
rozwoju gospodarczego polega, jak 
wiadomo, na szczególnej koncen­
tracji wysiłków organizacyjnych i 
inwestycyjnych, zmierzających do 
rozwoju i modernizacji przemysłów 
przetwórczych. Ma to zabezpieczyć 
odpowiedni wzrost dostaw na po­
trzeby rynku krajowego i handlu 
zagranicznego, przy oszczędnym 
zużyciu surowców i energii, poz­
walającym na osłabienie mało 
efektywnych wysiłków inwestycyj­
nych, związanych z rozbudową 
bazy surowcowej. Warto więc abyś- 
my i my zapoznali się z fragmen­
tami wypowiedzi dr Gyula Horgos 
dla czechosłowackiego tygodnika.

We wszystkich dziedzinach pro­
dukcji przemysłu maszynowego 
wybraliśmy najlepszych specjalis­
tów i prz^y ich pomocy pod kie­
runkiem jednego z wiceministrów 
wytyczone zostały kierunki rozwoju 
protini-cij nowych wyrobów. Ściśle 
określiliśmy, w jakim czasie ma

sty Lucjami. Według obecnych 
wstępnych szacunków w 1965 r. 
produkcja maszyn i urządzeń o 
nowej konstrukcji osiągnie ok. 
36 proc, całej produkcji przemysłu 
maszynowego.

Szczególną uwagę przy ocenie 
planów rozwoju nowej techniki 
zwróciliśmy na te odcinki produkcji 
przemysłu maszynowego, których 
rozwój jest pożądany ze względu 
na założenia współpracy między­
narodowej.

Np. w przemyśle obrabiarkowym 
postanowiliśmy wstrzymać produk­
cję 23 typów tokarek i frezarek, 
a w ich miejsce rozpocząć wytwa-

falach ultrakrótkich. Postanowiliś­
my też zaprzestać produkcji prze­
starzałych instrumentów meteorolo­
gicznych.

W najbliższej przyszłości zostaną 
wydane wytyczne, określające spec­
jalne zadania na poszczególnych 
odcinkach przemysłu maszynowego. 
Zamierzeniem,., .tych wytycznych 
jest przekazanie, prac-nad rozwojem 
produkcji nowych wyrobów i 
systematycznym śledzeniem świato­
wego poziomu produkcji do dużych 
przedsiębiorstw’, ośrodków badaw­
czych i instytutów’ doświadczalnych. 
Nie można bowiem centralnie, 
z ministerstwa, kierować procesem
modernizacji 
sięciu tysięcy 
maszynowego.

Organizację

produkcji kilkudzie- 
wyrobów przemysłu

samego ministerstwa

rzanie typów
przyznanych Węgrom

obrabiarek, 
w ramach

podziału pracy w RWPG. W prze­
myśle elektronicznym postanowi­
liśmy zanrzestać produkcji dotych­
czasowych typów radiotelefonów, 
odbiorników radiowych i telewizyj­
nych oraz nadajników telewizyj­
nych i zastąpić je produkcją no­
wych typów tych wyrobów, 
wytwarzanych w oparciu o zuni­
fikowane i stypizowane elementy. 
Zakłady ,.Belojannis“ postanowiliśmy 
specjalizować w nrodukcji nowo­
czesnych centr. telefonicznych. 
Zakłady produkcji telefonów po­
stanowiliśmy nastawić na nroduk- 
cję specjalnych urządzeń dla 
łączności, a zakłady „Orion” w 
produkcji urządzeń pracujących na

postanowiliśmy przestawić tak, 
aby mogło ono tworzyć warunki 
potrzebne dla skutecznych badań 
naukowych oraz kontroli rozwoju 
nowej techniki. Oddzieliliśmy już 
np. agendy prowadzące sprawy 
bieżące od agend zajmujących się 
zadaniami perspektywicznymi. Zor­
ganizowaliśmy w ministerstwie de­
partament techniki oraz departa­
ment rozwoju perspektywicznego;z 
instytucji głównego księgowego 
zorganizuje się departament eko­
nomiczny oraz departament kon-
troli.

Dla 
tycji 
stwie

poprawienia struktury inwes-. 
przeprowadzono w minister-

Hutnictwa Przemysłu

JANIKOWSKIE
ZAKŁADY

SODOWE
W JANIKOWIE

upłynnią.

1)
2) 
3)
4)
5)
6)

materiały hutnicze 
materiały elektrotechniczne 
wyroby metalowe 
armaturę przemysłową 
łożyska toczne 
paski klinowe

vvzw materiały zostaną sprzedane przed­
siębiorstwom państwowym i spółdziel­
czym.
Szczegółowe wykazy materiałów dla 
zainteresowanych znajdują się do wglądu 
w dziale Zaopatrzenia Sekcja Uplynnień 

tel. Janikowo 31, wewn. 154.
KS 44-0

Maszynowego weryfikację inwes­
tycji realizowanych w drugiej 
połowie bieżącego pięciolecia. Skre­
śliliśmy 25 pozycji planu in­
westycyjnego oraz wprowadzi­
liśmy do planu 18 nowych inwes­
tycji. Postanowiliśmy m. in. po­
ważnie zwiększyć produkcję przy­
rządów i aparatów pomiarowych 
w niektórych fabrykach bądź też 
wybudujemy w ogóle nowe.zakła­
dy. W przemyśle obrabiarkowym 
w ostatnich dwóch latach bieżącej . 
pięciolatki rozpocznie się budowę 
pięciu nowych obiektów pozapla- 
nowych. Ponadto przeznaczyliśmy 
ponad pół miliarda forintów na 
rozwój tych gałęzi produkcji, które 
są obecnie szczególnie dla nas 
istotne oraz na przebudowę struk­
tury przemysłu maszynowego.

Nasze możliwości rozwojowe 
chcemy rozszerzyć poprzez współ­
pracę z ośrodkami doświadczalno- 
badawczymi ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych. Chcemy także 
rozszerzyć zakup licencji w wysoko 
rozwiniętych krajach zachodnich 
i jesteśmy gotowi współpracować 
w dziedzinie rozwoju techniki i 
kooperacji produkcji na zasadzie 
wzajemnych korzyści z każdym 
krajem. Opracowujemy szczegółowy 
wykaz ważnych części zamiennych 
i podzespołów elementów montażo­
wych, których produkcję pragniemy 
rozwijać w ramach międzynarodo­
wej kooperacji.

Wszystko to uważamy dopiero 
za pierwszy krok na drodze do 
realizacji Uchwał Komitetu Cen­
tralnego Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej w sprawie zadań 
przemysłu maszynowego i. kierun­
ków jego rozwoju.
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Lecq liście z drzew...

WAŻY 2,5 KG I MIEŚCI SIĘ W TECZCE

Bogdan Caluslński z Ka­
tedry Fizyki, mgr inż. Jan 
Gallar z Katedry Wytrzy­
małości Materiałów Poli­
techniki Częstochowskiej o- 
raz doc. dr inż. Józef Go- 
lecki z AG-H w Krakowie 
skonstruowali pierwszy pol­
ski tranzystorowy defekto­
skop magnetyczny — uni­
wersalne urządzenie do wy­
krywania wad w metalu.

pując pod tym względem

ciu gramów stalowego dru­
tu 1 niewielkiego porce­
lanowego krążka, zmienia

Aparat ten w ciągu kll-

pracującym 
przemyśle 
Izotopowym, 
skim 1

gruntownie technologią
w naszym 

defektoskopom 
rentgenow- 

magnetycznym.
Dzięki zastosowaniu tran­
zystorów Jest od nich na­
tomiast wielokrotnie mniej­
szy. i lżejszy. Dotychczaso­
we defektoskopy o wiel­
kości dużych szaf zasilane 
są ze stałego źródła prądu. 
Świetne urządzenie proje­
ktu polskich naukowców

ku zaledwie „sekund usta- waży zaledwie 2,5 kg, mie­
lą poióżegl^irew^kóićśę .'Sci-slę W teczce, a-; energię - 
wad, występujących w wy- * "cZftpie "że "zwykłych pła- 
robach walcowanych i ku- sklch baterii do latarek e- 
. . ------- . ------------- lektrycznych. Można -więc 1

posługiwać Się nim prak­
tycznie wszędzie, kontrolo-

tych, odlewach, konstruk­
cjach stalowych, a także 
różnego rodzaju połącze­
niach spawanych. Charak­
teryzuje on się wielką czu­
łością pomiarów, nie ustę-

wać konstrukcje na du-
źych wysokościach, na pla­
cach budowy itp.

procesu przędzenia wełny 
czesankowej: zastępuje wa­
lący 15 kg, skomplikowa­
ny aparat używany na ca­
łym świecie we wszystkich 
obrączkowych maszynach 
do przędzenia wełny. Prze­
ciętna przędzarka obrącz­
kowa posiada ok. 300 tego 
rodzaju urządzeń (przy 
każdym wrzecionie). A 
więc pierwsza korzyść - 
waga maszyny mniejsza o 
ok. 0,5 tony. t

. .Zastosowanie splralki‘inż. 
■Brauna upraszcza także ob­
sługę przędzarek, zmniej­
sza pobór mocy, likwiduje 
awarie, zmniejsza zużycie 
smarów, poprawia jakość 
produkcji, zmniejsza ilość 
zrywów przędzy i podnosi 
wydajność przędzarki. Ob-

niżenle wagi maszyny 
zmniejsza ponadto obcią­
żenie stropów, daje więc 
również oszczędności w bu­
downictwie.

O znaczeniu wynalazku 
(patent w kraju i za gra­
nicą) może najlepiej świad­
czyć fakt, iż na między­
narodowej wystawie postę­
pu technicznego w prze­
myśle maszyn włókienni­
czych — co 4 lata prezen­
tującej (w br. w Hanno- 
aerze) najnowsze zdobycze 
techniki w tej dziedzinie — 

. największy w świecie pro­
ducent agregatów przędzal­
niczych — angielska firma 
„Platfs LTD“ wystawiła 
swoje maszyny wyposażo­
ne w spiraikę inż. Brauna, - 
określając ją jako rewela­
cję techniczną. Angielscy 
wystawcy, pokazując w ru­
chu maszynę wyposażoną 
w urządzenia starego typu 
1 spiraikę inż. Brauna — 
umieścili napisy, iż jest to 
wynalazek polski. Firma 
brytyjska zapowiada sze­
rokie stosowanie polskiego 
wynalazku przy produko­
wanych przez siebie agre­
gatach.

Naukowcy

SUPERBURAK
Instytutu

Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin wyhodowali nową 
odmianę buraków jednona-
siennych „Poly-mono-
ihar". Uprawianie Ich na 
szerszą skalę może przy­
nieść szereg korzyści dzięki 
wyeliminowaniu tzw. prze- 
rywki, a tym samym znacz­
nemu zmniejszeniu nakła­
du pracy przy Ich hodowli. 
Na dobrej glebie i przy 
kompleksowej mechanlza- 

, cjl prac potowych uzysku­
je się także wysokie plo­
ny. Buraki jedno nasienne

odznaczają się również du­
żą zawartością cukru.

Prace stacji doświadczal­
nej Instytutu w Kończe­
wicach wzbudziły szerokie 
zainteresowanie rolników.

Odbywają się wycieczki 
okolicznych gospodarzy do
pracowni 
naukowców.

konczewicklch

„Poly-mono-ihar“ znajdu­
je się również {wśród 15 
innych odmian) w między­
narodowym konkursie bu­
raczanej „arystokracji", Ja­
ki zorganizowali naukowcy 
z Polski, CSRS, NRD, Wę­
gier i ZSRR.

REWELACYJNY WYNALAZEK INŻ. BRAUNA
Rewelacją dla włókniarzy 

i konstruktorów maszyn 
przędzalniczych na całym 
świecie jest niewielki apa­
racik skonstruowany przez 
inż. Kazimierza Brauna,

konstruktora maszyn przę­
dzalniczych z „Befamy". 
Aparacik nazwano „spirał- 
ką nibyskrętową". Niepo­
zorne to urządzenie, skła­
dające się z kilkudziesię-

Energetyczne opóźnienia
Przegląd realizacji planów urucho­

mienia nowych mocy w energetyce 
wypada niepomyślnie.

Na 710 MW nowych mocy, plano­
wanych do przekazania do eksploa­
tacji W okresie trzech kwartałów br., 
przekazano zaledwie ok. 300 MW. Nie
oddano do eksploatacji m. in.

, elektrowni „Łagisza" — 240 MW, w 
elektrowni „Konin" — 125 MW oraz 
w elektrowni „Halemba" — 50 MW.

Zbyt wolno postępują też prace w 
obiektach energetycznych przewidzia­
nych do' uruchomienia w latach 1964— 
1965. Szczególnie opóźnione są roboty 
w elektrowniach „Adamów", „Soli­
na", „Pątnów", „Łaziska" i „Ostro­
łęka".

Głównym źródłem energetycznych 
opóźnień są niedomagania organi­
zacji pracy w przedsiębiorstwach 
wykonawczych, brak, dostatecznej 
ilości pracowników Inżynieryjno-tech­
nicznych i wykwalifikowanych robot­
ników oraz opóźnienia w dostawach, 
usterki w dostarczanych urządzeniach 
Itp, (pis)

Hutnicze trudności
Fakt, że hutnictwo, w okresie ostat­

nich miesięcy z nadwyżką wykonuje 
swoje plany operatywne nie oznacza, 
że na wszystkich odcinkach postęp pro­
dukcji Jeit zgodny z założeniem pla­
mił. -Poniżej założeń planu na br.. 
kształtuje się wciąż produkcja wyro­
bów walcowanych I ołowiu. Poprawie
uległ» natomiast produkcja 
mlninm-J-cynku. -

stali, alu-

' Na. :ą uwagę zasługują j 
produkcji:; zwłaszcza zahamowaniaw . 

wyiobóW WŁlitowanifchZlch produk-
cja- np. we wrześniu br. tylko o 1,8 

; nroe. przewyższają poziom z wrześnią

ROSNĄ KOSZTY BADAN.
Koszty badań naukowych 

stale rosną. Obliczono, że 
przed 40 laty stanowisko 
pracy np. w laboratorium 
fizykalnym kosztowało ok.

500 dolarów. Obecnie — Ok.
10 tys. dolarów. Mimo to 
liczba tych stanowisk nie­
ustannie wzrasta.

,LICZBA PUBLIKACJI...
Na kwiecie

dziś rocznie 
artyknlów i

ukazuje się
5 ok. 2,5 min 
naukowych z

różnych dziedzin techniki 
i przyrodoznawstwa. Roś­
nie też liczba czasopism fa­

chowych. W r. 1800 było 
ich na całym świecie za­
ledwie ok. 100, w 100 lat 
później - ok. 10 tys., a 
obecnie 50 tys.

.1 PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
Na świecie pracuje dziś 

ok. 2 min pracowników ba­
dawczych, tj. ok. 90 proc, 
wszystkich ludzi, którzy w 
ogóle od początku historii 
pracowali naukowo. We­
dług aktualnych danych 
UNESCO, liczba pracowni­
ków badawczych podwaja

się średnio co 10 lat. Są 
tu wyjątki: w ZSRR w la­
tach 1926—60 liczba naukow­
ców wzrosła 25 razy (do 
350 tys.). W USA w r. 1920
było 3 tys. pracowników
naukowych, a w 1958 r. 
ok. 200 tys.

$ 

comumum
r. ub. I bytu o 1,5 proc, niższa niż
planowano w oparciu o stwierdzony
przyrost mocy w walcowniach. Nie­
powodzenie to wląże się głównie z 
powiększeniem odsetka wybraków w 
stalowniach niektórych hut, co po­
woduje zmniejszenie uzysku wyro­
bów gotowych. Przekroczenie planów 
produkcji stall surowej we wrześniu 
1 październiku br. oraz podniesienie 
Jej poziomu np. we wrześniu br. o 
ok. 5 proc, powyżej września r. ub. 
nic jest więc osiągnięciem pełnowar­
tościowym. (pis)

nych zapasów niektórych tkanin, 
odzieży 1 obuwia sprawiły, że w
br. przemysł
.zwolnionych obrotach".

lekki pracuje na

W okresie trzech kwartałów
przekroczył on plan produkcji o

br. 
ok.

1 proc, przy wartości produkcji glo­
balnej o ok. 0,3 proc, niższej niż w 
tym samym okresie r. ub. Nie zapo­
biegło to jednak powstaniu wielu nie­
pożądanych minusowych odchyleń 
poziomu produkcji od założeń planu.

Lekki — na zwolnionych 
obrotach

Jak wiadomo, dążenie do zaoszczę­
dzenia Importowanych surowców 
oraz chęć „upłynnienia" nagromadzo-

Przykindowo można podać, że w 
okresie trzech kwartałów br. zabrakło 
do wykonania planu ok. 0,6 min me­
trów tkanin wełnianych, 1,2 min me­
trów tkanin bawełnianych 1 ok. 1,9 
min par pończoch 1 skarpet. Od 
września br. wystąpiły ponadto trud­
ności w realizacji planów produkcji

PM o problemach gospodarczym
W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG" ukazał się 

artykuł prof. Maksymiliana Pohorlile pt. „O pogłębie­
nie treści Ideowych w nauczaniu ekonomii politycznej". 
Artykuł t»n, wychodząc z zasadniczych tez sformułowa­
nych na XHI Plenum KC PZPR dotyczy nlo tylko na­
uczania, lecz również 1 w ogóle zadań stojących przed 
ekonomią polityczną w chwili obecnej. O wadze tych 
zadań świadczą przede wszystkim dwa elementy:

Po pierwsze rozwój gospodarczy naszego kraju doszedł 
do momentu, w którym szereg problemów nie da się już 
rozwiązać na drodze empirycznej, lecz wymaga naukowej
analizy oraz naukowych metod 
gospodarką.

Po drugie.społeczeństwo musi 
budownictwa socjalistycznego.

planowania 1 zarządzania

nle tylko rozumieć istotę 
ale i mieć umiejętność

realizowania jego celów, co wymaga zarówno wysokiej 
świadomości jak i poważnego wykształcenia ekonomicz­
nego.

Dotychczasowy rozwój nauk ekonomicznych w Polsce 
może wykazać się wieloma osiągnięciami, a marksistow­
ski punkt widzenia zwyciężył w burzliwych dyskusjach 
okresu poprzedniego. Przezwyciężono próby przyjmowa­
nia burżuazyjnych teorii „z całym bogactwem 
Inwentarza" do ekonomii marksistowskiej. Prof. 
Pohorlile zwraca również uwagę na konieczność odrzu­
cenia prób sekciarskich, potępiających wszystko, co po­

kład ekonomii rezygnowałby z kształtowania świadomości 
społecznej. Oczywiście konieczne jest również badanie 
1 nauczanie zasad funkcjonowania organizmu gospodar- 

■ czego w socjalizmie. Pewna trudność w wykładzie ekono­
mii politycznej może stanowić problem oddzielenia istot­
nych zasad systemu gospodarczego od zmiennych, kon­
kretnych form wcielania ich w życie.

Istnieją pogody, że w wykładzie ekonomii politycznej 
można obecnie znacznie mniejszą rolę przykładać do pro­
blemu wartości dodatkowej i wyzysku. Poglądy takie 
rodzą się z faktu, ze doświadczenie kapitalizmu jest obce 
dzisiejszej młodzieży oraz, że jest jej w gruncie rzeczy 
obojętne czy produkt dodatkowy jest przejmowany przez 
kapitalistę czy przez państwo. Autor przeciwstawia się 
tym poglądom uważając, że bez zrozumienia istoty war­
tości dodatkowej oraz wyzysku nie można zrozumieć 
istoty obecnego kapitalizmu, jego sprzeczności wewnętrz­
nych i konfliktów. Przyjęcie drugiej tezy jest jednoznacz-
ne ze stoczeniem
warstw społecznych, 
mości na społeczna 
artykułu poświęcona 
czo zacofanych oraz

się do najmniej uświadomionych 
jest negowaniem wpływu świado- 
wydajność pracy. Końcowa część 

jest problematyce krajów gospodar- 
miejscu. jakie ta problematyka pc-

winna zająć w nauczaniu ekonomii politycznej. Kilka
uwag wreszcie au:or poświęcił sprawie konieczności

chodzi od ekonomistów nlemarksistów. Taki punkt 
dzenla może doprowadzić jedynie do popadania w

oświetlania „ekonomicznych aspektów rywalizacji 
socjalizmem a kapitalizmem.

między

za-
leżność od ekonomii burżuazyjnej przez negację, to zna­
czy do rezygnowania z ciekawych niekiedy technik 
badawczych np. ekonometrii, tylko dlatego, że posługują 
się nimi ekonomiści burżuazyjni. Problemy technik ba­
dawczych nie mogą jednak zasłaniać potrzeby krytyki pod­
stawowych kierunków apologii kapitalizmu, mniej lub 
bardziej zręcznie maskowanych przez teorie „rewolucji" 
w dochodach, „państwa dobrobytu" czy też przez roz­
patrywanie stosunków Ilościowych w oderwaniu od sto­
sunków klasowych 1 warunków społeczno-ekonomicznych. 
Pogłębiona krytyka tych teorii jest możliwa tylko przy 
rozwoju myśli marksistowskiej, gdyż wciskanie „n o-

może być tylko szkodliwe Ideologicznie.
Następną sprawą poruszoną przez autora jest zagad­

nienie przedmiotu ekonomii politycznej. Polemizuje on 
z twierdzeniem, że nauki społeczne przekształcają się 
obecnie w rodzaj inżynierii społecznej, gdyż na gruncie 
dawno odkrytych ogólnych praw rozwoju społeczeństwa 
konkretne cele zostaja określane przez organy polityczne. 
Ekonomista ma tylko za zadanie zbadać jak najoszczęd­
niej i najefektywniej te cele osiągnąć. Tak pojęty wy-

tkanin jedwabnych 1 lnianych oraz 
obuwia z wierzchami skórzanymi.

Okazuje się więc, że minusowe od­
chylenia od tegorocznych planów pro­
dukcji. przemysłu lekkiego w wielu 
przypadkach dotyczą nie asortymen­
tów nadwyżkowych, nagromadzanych 
w magazynach ale artykułów na ryn­
ku deficytowych. Do takich należą 
bowiem wysokoprocentowe tkaniny 
wełniane, wyższe jakościowo tkaniny 
bawełniane, tkaniny lniane, liczne 
asortymenty wyrobów pończoszni­
czych 1 obuwia skórzanego.

W przedstawionej sytuacji powstaje 
wątpliwość: Czy planowane na br. 
ograniczenie produkcji asortymentów 
nadwyżkowych w przemyśle lekkim, 
przy równoczesnym utrzymaniu lub 
zwiększeniu produkcji asortymentów 
na rynku deficytowych Jest realizo­
wane w sposób zgodny z założeniami 
planu? (pis)

Słabe ogniwa 
przemysłu maszynowego

Przemysł maszynowy wyróżnia się 
w br. spośród Innych dziedzin pro­
dukcji szczególną prężnością, osiąga­
jąc najwyższe wskaźniki wzrostu pro­
dukcji globalnej (w granicach 13 
proc, powyżej poziomu z r. ub.). Na 
niektórych jego odcinkach występują 
jednak głębokie opóźnienia realizacji 
zadań planowych, szczególnie dotkli­
wie odczuwane przez naszą gospodar­
kę.

W pierwszym rzędzie dotyczy to 
produkcji obrabiarek do obróbki wió­
rowej i plastyczne] metali. Plany 
produkcji obrabiarek skrawających 
są wykonywane w 80—90 proc., a 
obrabiarek do obróbki plastycznej w 
70—80 proc. Poziom produkcji tych 
ostatnich np. we wrześniu br. był 
o ok. 10 proc, niższy niż w r. ub. 
Wląże się to głównie z zakłóceniami 
rytmiki w dostawach odlewów 1 bra­
kiem w wielu zakładach wykwalifi­
kowanych robotników oraz personelu 
Inżynieryjno - technicznego. Załama­
nia w produkcji obrabiarek odbijają 
się niekorzystnie na 'realizacji pla­
nów eksportu maszyn.

Następnym, słabym ogniwem jest 
produkcja lokomotyw spalinowych 
(o ok. 20 proc, niższa niż w okresie 
trzech kwartałów r. ub.) 1 elektrycz­
nych (o 25 proc, niższa niż w okresie
trzech kwartałów r. ub.). Zwrócić
warto przy tym uwagę, że we wrześ­
niu br. wykonano tylko z z planowa­
nych 5 lokomotyw elektrycznych, 
podczas gdy we wrześniu r. ub. Ich 
produkcja wynosiła 5 sztuk. Wląże 
się to a opóźnieniem dostaw ram do 
lokomotyw s zakładów „Fablok" i 
„Pafawag".

Brak wykwalifikowanych robotni­
ków I opóźnione dostawy materiałów 
hutniczych nie pozwoliły na wykona­
nie przez „Pafawag" ok. ISO węgla- 
rek 1 18 wagonów specjalnych prze­
znaczonych na eksport.

Wśród artykułów rynkowych, do- 
stnrczanych przez przemysł maszyno­
wy, zwraca zwłaszcza uwagę niższa 
niż planowano produkcja lodówek 
elektrycznych. We wrześniu br. była 
ona o ok. 7 proc, niższa niż plano­
wano, chociaż jej poziom- o ok. 40 
proc, przekroczył rozmiary produkcji 
z września r. ub. Lodówki pozostają 
więc nadal najbardziej deficytowym 
z artykułów trwałego użytku, a defi­
cyt ten jest większy niż zakładano 
w planie, (pis)

Z tego samego numeru „NOWYCH DRÓG" 
jeszcze zasygnalizować artykuł prof. Władysława

cńcemy
MIsiuny

pt. „W sprawie badań wpływu industrializacji na przeobra­
żenia społeczno-gospodarcze wsi". Artykuł ten ma cha­
rakter uwag na temat prac Komitetu Badań Rejonów 
Uprzemysławianych. Nie trzeba chyba już obecnie pod­
kreślać wagi i znaczenia tego rodzaju badań. Dotych­
czasowe ich wyniki nie miały jeszcze większego znacze­
nia praktycznego, nie potrafiły zapobiec ujemnym zjawi­
skom społecznym, związanym z procesami industrializacji. 
ProŁ Misiuna punktuje najważniejsze problemy oraz 
krótko omawia, co dotychczas w danej dziedzinie zostało 
zrobione.

Na koniec mała ciekawostka. Zrozumienie dla znaczenia 
nauk ekonomicznych w rozwoju współczesnego świata 
jest coraz większe i to nie tylko w Polsce. Wyrazem tego 
może być przemówienie Papieża Pawła VI wygłoszone 
do członków Papieskiej Akademii Nauk w związku z roz­
poczęciem przez nią „Tygodnia Studiów nad Zadaniami 
Ekonometrii w Planowaniu Gospodarczym". Fragmenty 
tego przemówienia zamieszcza ostatni „TYGODNIK POW­
SZECHNY".
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